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Dawno już nie zetknąłem się z takim samorzutnym zrywem ludzi, 
którzy jak jeden mąż wzięli się do roboty i postawili własnymi rę
kami piękną szkołę!

Być może niektórzy skwitują rzecz zna
czącym pukaniem się w czoło, zaś nieoboję
tni, lecz mniej już zapaleni, powiedzą: „że 
też im się choiało”, inni znowu wyrażą po
dziw i uznanie, a jeszcze tani pojadą do 
Konarzyn, żeby osobiście na miejscu zoba

czyć, jalk to się robi (byli już zresztą tacy).
i. Najczęściej pod pojęciem budowania si
tami społecznymi kryje się pomoc zakła
dów pracy. Nic w tym, oczywiście, złego, 
przeciwnie — sama korzyść. Dawno już nie 
zetknąłem się z takim samorzutnym zry
wem ludzi, którzy jak jeden mąż wzięli się 
do . roboty i postawili własnymi rękami 
piękną szkołę. Tylko chciałbym zauważyć, 
iż zwietrzało nam nieco pojęcie czynu ja
ko zbiorowego, spontanicznego wysiłku 
ludzkiego. Zmieniło to pojęcie sens na tyle, 
że woli się już wszędzie mówić o budowa
niu „systemem gospodarczym”.

Notabene: któż to wymyślił w kółko-już 
powtarzane określenie — „systemem gos
podarczym” jako synonim budowania siła
mi społecznymi? Bezsensowny to dziwo
ląg, sugerujący skądinąd, jakoby specjali
styczne przedsiębiorstwo budowlane było

od wykonywania inwestycji jakimi syste
mem antygospodarczyni,- zaś zbiorowość 
podejmująca się tego zadania społecznie 
miała patent n< fachowe, planowe wyko
nawstwo.

W każdym bądź razie mieszkańcy gminy 
Konarzyny w województwie słupskim pa
tentu żadnego nie mieli, tylko jak jeden 
mąż do roboty się wzięli i własnymi rękami 
całą dużą szkołę postawili. Od podziemi po 
dach, łącznie z pomalowaniem i wyczysz
czeniem wszystkiego, tudzież zdobyciem — 
co wydawało się najbardziej niemożliwe 
a stało się możliwe-— wszystkich elemen
tów i materiałów budowlanych, od śrubek 
i klamek po najcięższe instalacje’ i kons
trukcje przemysłowe, które to rzeczy nawet 
wielkim, mającym planowe przydziały in
westorom niekiedy z trudem spływają od 
dostawców.

I to postawili w siedemnaście miesięcy, 
wliczając w to dłuższe przerwy na siewy, 
żniwa, wykopki, no 
stulecia”.
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WĘGIEŁ 
W NAŚJZEJ

GOSPODARCE
Za dwa dni obchodzić będziemy Dzień 

Górnika. To właśnie święto ma w Pol
sce rangę szczególną. Węgiel bowiem 
jest podstawą naszej gospodarki naro- | 
dowej. Od jego wydobycia zależy roz- g 
wój kraju i dobrobyt wszystkich ludzi 
pr»cy.

Polska zajmuje od lat czwarte miejsce 
w świecie — po USA, ZSRR i Chinach 
— w wydobyciu węgla kamiennego. W 
bieżącym roku po raz pierwszy w naszej 
historii wydobędziemy ponad 200 milio
nów ton „czarnego złota”. W roku 1985 
wydobycie wyniesie około 235 milio
nów ton. Ażeby osiągnąć ten pułap, pro
wadzimy od lat bardzo aktywną polity
kę inwestycyjną związaną z dalszym 
rozwojem przemysłu węglowego. W tej 
chwili naszymi największymi ośrodka- H 
mi górnictwa węgla kamiennego jest g 
Górnośląskie i Dolnośląskie Zagłębie | 
Węglowe, Wydobywa się tu węgiel ze , | 
średniej głębokości 501 metrów. Głębo- | 
kość eksploatacji systematycznie wzra- I 
sta i wyniesie w 1985 roku około 600 | 
metrów. Przy okazji warto wiedzieć, że | 
maksymalna głębokość eksploatacyjna | 
w Polsce wynosi 1100 metrów.

Rozbudowujemy bardzo intensywnie | 
Lubelskie Zagłębie Węglowe. Obejmuje h 
ono obszar 400 kilometrów kwadrato- | 
wych. Węgiel na Lubelsżczyźnie odkry- | 
to. w 1964 roku i dziś zagłębie to jest już i 
zagospodarowane. Węgiel wydobywać 8 
się tu będzie ze średniej głębokości 800 
metrów. W roku 2000 około 16 proc, wę
gla pochodzić będzie właśnie z rego re
gionu. Będzie to węgiel przede wszyst
kim energetyczny, choć występuje tu 
również węgiel koksujący. Jak wiadomo, 
najbardziej zaawansowane prace ist- 
nieią w kopalni Bogdanka. Jeszcze w 
tym roku — z tej właśnie pilotującej 
kopalni — wydobędziemy pierwsze tony 
węgla. |

Cena ,czarnego złota” na rynkach | 
światowych wzrasta. Stąd i opłacalność | 
eksportu węgla. W naszym kraju zużyt- | 
kujemy węgiel przede wszystkim u sie- H 
bie. Jest on nam potrzebny głównie dla 
celów energetycznych. Mimo to jednak g 
w roku 1977 wyeksportowaliśmy 38.8 
miliona ton węgla. Znajdowaliśmy się 
wówczas na drugim miejscu w świecie 
— po USA — w eksporcie węgla. Oczy
wiście, ten eksport pragniemy utrzy
mać. Jest bowiem prawem światowego 
rynku, że aby kupować za granicą towa
ry, trzeba sprzedawać własne. Tym bar
dziej, że cena na węgiel systematycznie 
rośnie. Świat ponownie postawił na wę
giel. Był do tego zmuszony ciężką sy- I 
tuację energetyczną, jaka tak bardzo 
dotknęła te kraje, które w swojej po
lityce energetycznej postawiły na ropę 
naftową. My uniknęliśmy tego błędu- 
aczkolwiek i u nas byli ludzie, którzy, 
oglądając się na Zachód, próbowali o- 
grandczyć wydobycie węgla kamiennego. 
Na szczęście, teza o zmierzchu węgla 
kamiennego w Polsce, nie została dzięki 
dalekowzrocznej polityce partii przyję
ta.

Jak już napisaliśmy, dziś świat zno
wu postawił na węgiel. Spośród tak 
zwanych konwencjonalnych źródeł 
energii w świecie aż 90 proc, przypada 
na węgiel, a blisko 10 proc, na ropę naf
tową i gaz ziemny. Zasoby węgla w 
świecie są obfite. Wystarczą, jak obli
czają eksperci przy dotychczasowym 
tempie wydobycia — na 230 lat. Zasoby 
węgla w Polsce, przy wydobyciu rocz
nym nawet 300 milionów ton, wystar
czą na 200 lat!

Przy okazji warto przypomnieć, że 
Polska nie tylko na węglu kamiennym 
stoi. W roku 1977 wydobyliśmy na przy
kład 40,8 miliona ton węgla brunat
nego, co stawia nas na piątym miejscu 
w świecie, po NRD, ZSRR, RFN i Cze
chosłowacji. Wydobycie tego właśnie 
węgla wzrastać będzie nadal. Jest on u 

I nas i będzie w przyszłości wykorzysty
wany jako główny środek energetyczny. 
Wielkie elektrownie w Bełchatowie i w 
innych regionach kraju oparte są i bę
dą właśnie na węglu brunatnym. Wę
giel Jest naszym przemysłem narodo
wym. I takim pozostanie. (ZP)

Od połowy grudnia do połowy maja 
— a więc pięć miesięcy — trwać bę
dzie w naszych ogniwach związkowych 
kampania sprawozdawczo-wyborcza. 
Czy konferencje te będą miały charak
ter tylko formalny (ot, jeszcze jedno ze
branie więcej z układnym, nikogo nie 
poruszającym referatem, kilkoma gład
kimi wypowiedziami „żelaznych” dysku
tantów). czy też będą to szczere, związ
kowe rozmowy, w czasie których po
wiemy sobie wszystko, co leży nam na 
sercu, po to, by doskonalić, co w naszej 
pracy i życiu dobre, a usuwać niedo
statki?

Zależy to z pewnością od organizato
rów zebrań, od tego, jak je przygotują, 
czy dokonają rzetelnego rozliczenia z 
wykopania uchwał, czy wystąpią z do
statecznie atrakcyjnymi propozycjami 
dalszego działania. Ale to tylko wstęp
ny warunek. Bo reszta zależy już od nas 
wszystkich. Od tego, czy każdy z nas, 
członków Związku, przemyśli sobie 
przed zabraniem, co osiągnęliśmy w mi
jającej kadencji, jakie braki występo
wały, i co należałoby w przyszłej dzia
łalności preferować, a także, jak widzi 
swój udział w tym działaniu.

Jest w naszej pracy i życiu wiele je
szcze spraw trudnych i niemało nega
tywnych zjawisk. W niejednej placów
ce wiele do życzenia pozostawiają sto
sunki międzyludzkie, niekiedy, źle ukła
da się współpraca z dyrekcją i między 
kolegami w zespole. W wielu szkołach 
kuleje organizacja pracy; niektórzy 
nauczyciele obciążani są obowiązkami 
ponad miarę „obdarowywani” są mno
gością okienek, inni korzystają z wszel
kich udogodnień, ba, bywają wręcz na 
bakier z dyscypliną pracy.

Wiemy wszyscy dobrze, jak ciężkie 
nieraz życie mają nauczyciele wnoszą-

© Ośrodek Usług Pedagogi
cznych i Socjalnych ZNP oraz 
jego filie terenowe odgrywa
ją coraz większą rolę w roz
woju oświaty pozaszkolnej, 
stając się uznanym partnerem 
wielu instytucji i organizacji 
społecznych. W ubiegłym ro
ku szkolnym z usług pedago
gicznych filii OUPiS skorzy
stało 353 374 uczestników, któ
rzy odbywali zajęcia w 16 736 
zespołach. Jedną z najbardziej 
dynamicznie rozwijających się 
dziedzin działalności są kursy 
języków obcych. W roku 
1978/79 korzystało z nich 98 715 
słuchaczy. Największym zain
teresowaniem cieszą się kursy

Z PRAC 
MINISTERSTWA 
NAUKI, 
SZKOLNICTWA 
WYŻSZEGO 
I TECHNIKI

© Wspólna konferencja zor
ganizowana przez Komitet 
Nauk Pedagogicznych PAN 
oraz Komisję Dydaktyki Rady 
Głównej Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki, poświę
cana omówieniu koncepcji stu
diów wyższych w nowym sy
stemie edukacji narodowej, 
odbyła się 30 października bie
żącego roku w Warszawie. 
Podstawę dyskusji stanowiły 
referaty: członka korespon
denta PAN, prof. Czesława 
Kupisiewicza nt. „Tendencji 
rozwojowych szkolnictwa 
wyższego w krajach uprzemy
słowionych” oraz dyrektora 
Instytutu Polityki Naukowej 
Postępu Technicznego 1 Szkol
nictwa Wyższego, prof. Jana 
Kluczyńskiego nt. „Modelu 
szkoły wyższej przyszłości”. W 
dyskusji wzięli udział między 
innymi prof. Mieczysław Pę- 
cherski — Komitet Nauk Pe
dagogicznych PAN; prof. Jó
zef Japa — Akademia Medycz
na w Katowicach, dr Franci
szek Januszkiewicz — Instytut 
PNPTiSzW; prof. Mdęhał Go
dlewski — Politechnika War
szawska. Poruszono takie za
gadnienie jak: zasady doboru 
kandydatów na studia; rola,

Języka angielskiego (3366 ze
społów), ale są również espe
ranto, francuskiego, hiszpań
skiego, łaciny, niemieckiego, 
rosyjskiego, szwedzkiego i 
włoskiego. Systematyczny 
wzrost liczby słuchaczy kur
sów językowych sprawia, że 
organizatorzy coraz więcej 
uwagi poświęcają doskonale
niu swej działalności.

14 listopada br. odbyła się 
narada dyrektorów filii 
OUPiS oraz pracowników od
powiedzialnych za nauczanie 
języków obcych, podczas któ
rej zastanawiano się nad dal
szym upowszechnianiem na
uczania, doskonaleniem syste
mu organizacyjnego, podno
szeniem poziomu metodyczne
go, szkoleniem lektorów, wy
kładowców i nauczycieli. Na
radę prowadził wiceprezes ZG

funkcja ! cele studiów wyż
szych; ich miejsce w kształce
niu permanentnym; organiza
cja i struktura uczelni; środki 
i metody dydaktyczne.

Dyskusję zreasumował, pro
wadzący konferencję przewod
niczący Komisji Dydaktyki — 
prof. Wincenty Okoń. Rezulta
ty konferencji stanowić będą 
punkt wyjścia w dalszych pra
cach Komisji Dydaktyki nad 
omawianą' Ikioncepcj ą.

© 7 listopada br. minister 
NSzWiT — prof. Janusz Gór
ski, spotkał się z członkami 
Klubu Dziennikarzy Oświato
wych SDP. Tematem spotka
nia był aktualny stan i głów
ne kierunki pracy resortu w 
zakresie szkolnictwa wyższego. 
W swoim wystąpieniu mini
ster J. Górski omówił między 
innymi: kwestie związane z 
doskonaleniem form doboru 
kandydatów na studia dzien
ne i dla pracujących; kierunki 
prac nad zmianami zasad kon
struowania planów i progra
mów studiów w celu większej 
ich indywidualizacji i zwięk
szenia udziału uczelni w ich 
tworzeniu; program rozwoju 
studiów podyplomowych; 
sprawy związane z realizacją 
w uczelniach uchwały Rady 
Ministrów dotyczącej warun
ków przenoszenia się kadr na
ukowych do ośrodków deficy
towych. Minister J. Górski 
przedstawił stanowisko resor
tu w odniesieniu do szeregu 
szczegółowych kwestii doty
czących: studiów dla pracują
cych, kształcenia permanent
nego oraz sytuacji i perspek

NASZYM
BEZ RETUSZU

cy do placówek twórczy ferment. Jak 
często jeszcze nie wykazuje się mini
mum zrozumienia dla. tych, którzy łączą 
pracę zawodową z własnymi studiami. 
W ilu jeszcze przypadkach młodzi kole
dzy pozostawiani są sami sobie. Jak czę
sto nie dostrzega się, w nawale codzien
nych zajęć, że tuż obok szkoły mieszka 
zapomniany przez dawnych współtowa
rzyszy pracy nauczyciel emeryt potrze
bujący opieki, albo, że któryś z nau
czycieli wegetuje w skandalicznych 
wprost warunkach mieszkaniowych.

W wielu jeszcze przypadkach warunki 
naszej pracy urągają przepisom bhp, 
choć przy pewnym wysiłku i uporze 
wiele udałoby się zmienić na lepsze. Czy 
wykorzystujemy wszystkie możliwości, 
aby ułatwić nauczycielom pracującym 
na wsi zaopatrzenie w artykuły pierw
szej potrzeby? Co zrobiliśmy, aby sce- 
mentować nasz zespół, ożywić życie to
warzyskie, ułatwić kontakt z kulturą, 
dobrym filmem, teatrem, muzeum?

Problemy i pytania można by mno
żyć. Znamy je zresztą wszyscy bardzo 
dobrze z autopsji. I właśnie o tych spra
wach często do nas piszecie, wskazując 
źródła i przyczyny niedociągnięć. Mó
wicie o tym między sobą.
■ A gdyby tak właśnie te wszystkie 
sprawy uczynić tematem-rozmowy na 
zebraniach sprawozdawczo-wybor
czych? Nie chodzi tu o licytowanie się 
w wyliczaniu braków, nie chodzi o kry
tykę działalności naszego ogniwa z po

ZNP, Władysław Warzynow- 
ski, a podstawę dyskusji sta
nowił bardzo interesujący re
ferat Mieczysławy Krystosiak, 
przewodniczącej Komisji Lek
torów i Nauczycieli Akademi
ckich przy ZG ZNP.

© 16 listopada obradowa! w 
Warszawie VII Krajowy 
Zjazd TPD. W przeddzień 
zjazdu kierownictwo ZG ZNP 
spotkało się z 35-osobową gru
pą delegatów. W czasie spot
kania wiceprezes Władysław 
Wawrzynowski przedstawił ak
tualną problematykę pracy 
związkowej. Delegaci wypo
wiadali się na temat udziału 
pracowników nauki i oświaty 
w pracach Towarzystwa, na 
temat współdziałania tereno
wych ogniw ZNP i Towarzy
stwa w niesieniu pomocy dzie
cku i rodzinie. Ogromnie wie
le jest do zrobienia w dziedzi
nie kształtowania społecznej

tyw rozwojowych niektórych 
uczelni.

W spotkaniu uczestniczył 
wiceminister NSzWiT — prof. 
Stanisław Czajka. 

«
® Posiedzenie Kolegium 

MNSzWdT, które odbyło się 8 
listopada br., poświęcono mię
dzy innymi omówieniu kon
cepcji i kierunków prac nad 
zmianami programowymi i or
ganizacyjnymi toku studiów. 
Propozycje tych zmian mają 
na celu zwiększenie udziału 
uczelni w procesie tworzenia, 
a nie tylko realizacji progra
mów kształcenia. W związku z 
tym, na poszczególnych kie
runkach studiów program bę
dzie obejmował — obok cen
tralnie ustalonych przedmio
tów podstawowych w danej 
dyscyplinie — blok przedmio
tów tzw. fakultatywnych, two
rzonych w oparciu o istnieją
cy potencjał kadrowy uczelni,

zycji autsajdera. Po prostu rzecz w tym, 
że — aby naszkicować sensowny, po
żyteczny i realny plan działania we 
wszystkich dziedzinach — musimy o- 
kreślić • miejsce, w którym się obecnie 
znajdujemy. Inaczej mówiąc, ocenić do
tychczasową działalność, jej słabe pun
kty, aJe także i mocne strony. Rzeczo
wo i obiektywnie, bez demagogii, lecz-i 
bez retuszu.

i
Początek kampanii sprawozdawczo- 

- wyborczej zbiega się w czasie z ogólno
społeczną dyskusją nad wytycznymi na 
zjazd partii. Sprzyjać to powinno pogłę
bionej refleksji nad sytuacją placówki, 
w której pracujemy, rolą i miejscem na
szej organizacji związkowej w życiu 
szkoły i nauczyciela. Sposobna to okazja, ■ 
by wspólnie zastanowić się, w jakim 
stopniu nasze ogniwo ZNP wypełnia za
dania nakreślone w wytycznych przed 
związkami zawodowymi i jakie kierun
ki działania wymagają wzmocnienia.

Taka szczera wymiana opinii i poglą
dów, wniosków i propozycji pozwoli nam 
ustalić hierarchię potrzeb i zadań na 
nową kadencję. Ustalić,, które z tych 
wniosków będziemy mogli wprowadzać 
w życie sami., które zaś trzeba adreso
wać do wyższych instancji związko
wych, czy też do odpowiednich władz i 
instytucji.

Na zebraniach tych dokonamy wybo
ru władz związkowych w naszych og
niwach. Oczywiście, wybierać będzie
my najlepszych, mając jednakże pełną 
świadomość, że nawet ci najlepsi 1 re
prezentujący wszystkie grupy zawodo
we — w pojedynkę nie poprowadzą or
ganizacji związkowej do sukcesów, nie
wiele zdziałają, jeśli nie znajdą w nas 
wszystkich konkretnego życzliwego o- 
parcia.

wrażliwości na krzywdę dzie
cka i rodziny. Wyrażono po
gląd, że hasło — Jesteśmy 
wszędzie tam, gdzie dziecko 
potrzebuje pomocy — powin
no stać się, ogólnospołeczną 
dewizą.

@ W Zarządzie Głównym 
ZNP odbyło się wspólne ze
branie podstawowych organi
zacji partyjnych przy ZG ZNP, 
IKNiBO oraz ZG TPD i ZS 
TPD, poświęcone problematy
ce oświatowo-wychowawczej 
zawartej w Wytycznych na 
VIII Zjazd PZPR. Podstawę do 
dyskusji stanowi! referat wi
ceprezesa ZG ZNP, Czesława 
Banacha. Dokonano również 
wyboru delegata na Dzielni
cową Konferencję PZPR War
szawa-Śródmieście. Został 
nim Stanisław Grześniak.

wybrane przez nią specjaliza
cje naukowe oraz rozeznanie 
potrzeb praktyki społeczno- 
-gospodarczej i związki z re
gionem.

Wprowadzenie takich zasad 
konstruowania programów 
studiów zwiększy aktywność 
środowisk uczelnianych w 
kształceniu studentów o okre
ślonych cechach osobowości, 
otworzy jeszcze jedną możli
wość wpływu tych środowisk 
na ustalenie kształtu nowego 
programu uczelni. Da również 
studentom (w ramach wyboru 
zajęć spośród tzw. przedmio
tów fakultatywnych) możli
wość świadomego, samodziel
nie kierowanego udziału w 
procesie zdobywania wiedzy. 
Wstępne, eksperymentalne 
rozpoczęcie w wybranych 
uczelniach i' na niektórych kie
runkach studiów realizacji 
proponowanych zmian pro
gramowych, przewidywane 
jest od 1 października 1980 ro
ku.

Wkrótce w numerze: Wielka redakcyjna dyskusja 
pod hasłem: „Jak kształcić nauczycieli dla potrzeb 
szkoły współczesnej?". Do wypowiedzi na ten arcy- 
ważny w naszym systemie edukacji narodowej temat 
zapraszamy wszystkich zainteresowanych: nauczy
cieli, pracowników naukowych, działaczy partyjnych, 
związkowych I oświatowych, pracowników nadzoru 
pedagogicznego, studentów uczelni kształcących 
kadry dla szkolnictwa oraz tych, którym teraźniej
szość i przyszłość tego zawodu leży głęboko na 
sercu.



0 POSTAWY SPOŁECZNE
Z:l$i< 

o
■ ■

Z 
N
O
> 
h

JxK?

3
! ^T^*’'a 
’ * <

3
. -few 
v'& 

>
E

r
N 
tt

I ZAANGAŻOWANIE W WYCHOWANIU
Wa stapf® przyspieszonego rozwoju 

kraju, w dobie szybkich przemian na
sza świadomość nie może być rozumiana 
abstrakcyjnie w oderwaniu od aspołecz
nych realiów 1 codziennego życia. Prze
ciwnie, musi być związana z naszymi 
postawami szczególnie wobec tego, co 
nas otacza. Wynika to z konieczności 
cementowania moralno-politycznej jed
ności narodu i kształtowania socjalis
tycznej świadomości.

Dlatego szczególna rola przypada 
nauczycielom, od nich bowiem zależy 
upowszechnienie odpowiednich postaw 
społecznych wśród dzieci i młodzieży. 
Bezsprzeczne osiągnięcia w kształtowa
niu socjalistycznych postaw i stosun
ków społecznych nie oznaczają, iż stan 
już osiągnięty jest zadowalający. W 
Wytycznych Komitetu Centralnego na 
VIII Zjazd PZPK czytamy:

„Fundamentem socjalistycznego wy
chowania jest kształtowanie postaw ak
tywnych, konsekwentnych w dążeniu do 
urzeczywistnienia wspólnych celów 
ideowych. W formowaniu takich postaw 
wielkie znaczenie wychowawcze ma u- 
znanie dla dobrze zorganizowanej, rze
telnej i wydajnej pracy. Jest ona głów
nym źródłem osiągnięć społecznych, go
spodarczych i kulturalnych, stanowi 
podstawę dobrobytu ? awansu społecz
nego, miernik obywatelskiej świado
mości i dojrzałości. Praca społecznie ®- 
żyteczna, tworząca dobra ogólnonaro
dowe, jest podstawowym obowiązkiem 
każdego obywatela”.

W pracy dydaktycznej i wychowaw
czej jest wiele możliwości preferowa
nia odpowiednich wzorców i ideałów 
wychowawczych pożądanych dla pań
stwa socjalistycznego. Zrozumiałe, iż u- 
powszechnianie socjalistycznych ideałów, 
postaw i norm moralnych nie przebiega 
szybko i bezkonfliktowo; aprobata zasad 
nie oznacza jeszcze powszechności ani 
konsekwencji ich stosowania. Te zasad
nicze dla socjalizmu problemy wymaga
ją więc trwałego oddziaływania państwa 
i całego frontu wychowawczego.

W szczególności w pracy s młodzieżą 
nie jest obojętne, jaką postawę zajmu
jemy wobec problemów, które nas ota
czają, zwłaszcza wobec zjawisk nega
tywnych i społecznie destrukcyjnych. 
Wydaje się, że na obecnym etapie świa
domości naszego społeczeństwa, chwilo
we trudności, które zawsze towarzyszą 
wielkim przedsięwzięciom, nie powinny 
przysłaniać nam ogromnego dorobku 
zwłaszcza dorobku ostatniego dziesię
ciolecia.

Kształtowanie odpowiednich postaw 
społecznych w warunkach państwa so
cjalistycznego, uspołecznienia środków 
produkcji równa się podnoszeniu wspól
nej odpowiedzialności za przyszłość na
rodu i państwa. Zasada odpowiedzial
ności równa się więc określonej posta
wie społecznej i w ustroju socjalistycz
nym ma inny sens niż w kapitalizmie. 
Ujmując rzecz skrótowo, można powie
dzieć. że jednostka ludzka oprócz od
powiedzialności za własne konkretne 
działanie, w określonej dziedzinie 1 za
kresie — powinna poczuwać się do 
współodpowiedzialności i za to, co już 
bezpośrednio od niej nie zależy, co robią 

inni, ale ©o składa się na tok życia, sy
tuację, warunki, rozwój i los społeczeń
stwa. W grę wchodzić może współodpo
wiedzialność jako podział odpowiedzial
ności, jeśli kilka lub wiele osób wyko
nuje te same czynności, spełnia podob
ne obowiązki, których suma i ogólny 
sposób ich traktowania określa stan 
rzeczy w danej dziedzinie, np. produkcji 
całego zakładu, organizacji jakiejś sfery 
życia, pracy z młodzieżą itp. Wówczas 
owa odpowiedzialność jako element od
powiedzialności zbiorowej również jest 
konkretnie wymierna.

W pracy pedagogicznej niezbędność 
postawy obywatelskiej S współodpowie
dzialności wynika z charakteru socjalis
tycznych stosunków społecznych. Z 
tego, że w społeczeństwie socjalistycz
nym wszyscy obywatele są równo
prawnymi współgospodarzami kraju, 
zakładu produkcyjnego. regionu itp. 
Podstawowym elementem poczucia od
powiedzialności S współodpowiedzial
ności, który powinien być szczególnie 
upowszechniany wśród młodego poko
lenia, jest gospodarność. Jest to cecha 
użyteczna, korzystna z punktu widzenia 
interesów każdej jednostki, a także % 
punktu widzenia interesów społecznych. 
Jednakże w społeczeństwie polskim jest 
ona mało upowszechniona.

Gospodarność to istotna właściwość 
postawy obywatelskiej jednostki w wa
runkach społecznej własności środków 
produkcji i istnienia szerokiego zakresu 
dóbr stanowiących mienie wspólne 
i służących całemu społeczeństwu. Jest 
to zatem niezbędna właściwość obywa
teli społeczeństwa socjalistycznego — 
korzystających z owych dóbr, dysponu
jących nimi i wytwarzających je. Wy
raża się ona bezpośrednio w stosunku 
człowieka do potrzeb i interesów spo
łecznych. jest czynnikiem społecznego 
rozwoju. Ma ona w tym przypadku rów
nież sens gospodarczy, należy do grupy 
cech pożądanych z materialnego i gospo
darczego punktu widzenia. Ale ma za
razem sens moralny — jest dowodem 
uspołecznienia jednostki ludzkiej, jej 
zdolności dostrzegania interesu społecz
nego i praktycznego liczenia się z nim, 
poczucia obowiązku i odpowiedzialności 
własnej za los i dobro zbiorowości.

Gospodarność obywatelska może być 
właściwie rozumiana tylko wówczas, 
gdy wszyscy obywatele poczuwają się 
do odpowiedzialności za wspólne mie
nie. Polega między innymi na oszczęd
nym. rozumnym dysponowaniu społecz
nymi dobrami materialnymi, urządze
niami produkcji, surowcami, gotowymi 
wyrobami, środkami finansowymi itp. 
Sprawa nie polega rzecz jasna na tym, 
by dobra i środki po prostu zachować, 
nie zużyć ich, lecz by je wykorzystać 
racjonalnie, z największą rozwagą spo
łeczną. Oczywiście, to. w czym konkret
nie przejawia się tak rozumiana gospo
darność, zależy od spełnianej przez jed
nostkę funkcji, roli społecznej. W czym 
innym przejawia się ona w przypadku 
na przykład naczelnika miasta, jednost
ki odpowiedzialnej za jakąś dziedzinę 
produkcji lub sferę życia społecznego, 
kierownika zakładu produkcyjnego, dy
rektora szkoły, w czym innym zaś w 
przypadku wykonawcy określonych de

cyzji, tak cwanego zwykłego pracowni
ka. Ale gospodarność jest niezbędna w 
każdym przypadku — także w sytuacji 
wykonywania prostych zadań i działa
nia w kolektywie pracowniczym.

Kształtowanie odpowiednich postaw 
społecznie zaangażowanych należy do 
zadań związanych z socjalistycznym 
wychowaniem społeczeństwa. Należy 
pamiętać, że są to problemy trudne i 
złożone, ich praktyczne zastosowanie 
nie ma gotowych wzorców, trzeba w o- 
parciu o twórcze stosowanie mar
ksizmu wszystkiego się uczyć. Jest to 
proces ciągły, wymagający umiejętnoś
ci w pokonywaniu piętrzących się trud
ności. Perspektywicznym drogowskazem 
jest myśl partii nakreślona na VI i VII 
Zjeździe, zadania przedstawione w 
wytycznych i twórcze stosowanie mar
ksistowskiej teorii w praktyce.

W państwie socjalistycznym wspól
nym mianownikiem wartości charakte
ryzujących póstawę jednostki ludzkiej, 
w różnych sferach życia i działania jest 
ponoszenie jednostkowej, a zarazem 
wspólnej odpowiedzialności. Wartość 
oraz potrzeba odpowiedzialności i 
kształtowania pożądanych postaw spo
łecznych ujawniają się we wszystkich 
warunkach życia społecznego. Mają za
razem wymiary konkretno-historyczne. 
w tym sensie, że treść wartości jest za
leżna od danych warunków i potrzeb 
społecznych. Postawa współodpowie
dzialności wyklucza rozumowanie: co 
mnie to obchodzi, to do mnie nie należy, 
niech się tym inni martwią, ja właś
ciwie traktuję swoje obowiązki. Posta
wa odpowiedzialności zakłada przede 
wszystkim rzetelność i własne poczucie 
obowiązku oraz odpowiedzialność za 
swoją pracę. A.Ie wymaga ona także 
odwagi wypowiadania się i w innych 
sprawach, znajomości tych spraw, po
trzeb i realnych możliwości w tych 
dziedzinach.

Tutaj należy zwrócić uwagę na kwe
stię poczucia obywatelskiej współodpo
wiedzialności jako wrażliwości na to, co 
się dzieje poza nami; na to, jak inni 
traktują swe obowiązki, jakie są efek
ty i konsekwencje społeczne ich postę
powania i działania. Wymaga to, oczy
wiście, nie przysłowiowego „wtykania 
nosa” w nie swoje sprawy — lecz rze
czowego krytycyzmu. Wymaga zainte
resowania się sprawami bezpośrednio 
do nas nie należącymi, ale od których 
zależy czyjeś dobro, także nasze.

Każdemu nowemu ustrojowi społecz
no-ekonomicznemu powinna odpowia
dać określona świadomość społeczna, o- 
kreślona postawa psychiczna członków 
społeczeństwa. W ustroju socjalistycz
nym, zasadniczo przeciwstawnym po
przednim ustrojom społecznym, zadanie 
kształtowania nowej, socjalistycznej 
świadomości i postaw jest zadaniem 
podwójnie ważnym zarówno z punktu 
widzenia celów zasadniczych tego us
troju, jak i z punktu widzenia postępu 
ekonomicznego.

W socjalizmie niezbędnym warun
kiem jest dokonanie przeobrażeń w 
świadomości społeczeństwa, odpowiada
jących zmianom w stosunkach ekono
micznych i społecznych, przeobrażeń bę
dących dźwignią dalszego rozwoju tych 
stosunków. Powstanie w pełni nowego 
społeczeństwa socjalistycznego, tzn. no

wego także pod względem Ideowym, s- 
myślowym i moralnym, jest niemożli
we bez przezwyciężenia partykularyzmu 
i egoizmu w stosunkach międzyludz
kich, bałwochwalczego stosunku da 
pieniądza i własności prywatnej, bez 
szacunku dla twórczej pracy i podno- 
noszenia godności człowieka, umiejęt
ności korzystania z praw demokratycz
nych. bez zaangażowania i aktywności 
w sprawach społecznych, bez ukształto
wania w ludziach poczucia współgos
podarzy swego kraju.

„Ogólnonarodowe cele, które formu
łuje program partii, skupiają całe pol
skie społeczeństwo wokół nadrzędnej 
sprawy, jaką jest dobro Ojczyzny. W 
naszym kraju nie ma podstaw do 
sprzeczności typu antagonistycznego. 
Ale w społeczeństwie naszym wciąż je
szcze istnieją przejawy walki klaso
wej i związane z nią sprzeczności poli
tyczne. Elementy antysocjalistyczne, po
sługując się pseudodemokratycznyml 
frazesami oraz demagogią społeczną, 
chciałyby podważyć jedność naszego 
narodu w zasadniczych kwestiach u- 
stroju i miejsce Polski w świecie”.

(Wytyczne).

Przez świadomość socjalistyczną ro
zumiemy naukowe przedstawienie rze
czywistych interesów i historycznej mi
sji klasy robotniczej: budowy społe
czeństwa bezklasowego oraz zespół treś
ci i form życia duchowego, poglądów, o- 
pinii i postaw psychicznych, które wyni
kają z ideologii socjalistycznej i mają 
istotne znaczenie dla społecznego za
chowania się jednostek i zbiorowości 
ludzkich. By doprowadzić do końca bu
downictwo socjalizmu i komunizmu, 
„wypadnie ■wychowywać na nowo mi
liony chłopów i drobnych posiadaczy, 
setki tysięcy pracowników, urzędników, 
inteligentów burżuazyjnych... również 
samych proletariusz}’', którzy swych 
własnych przesądów drobnomieszczań- 
skich wyzbywają się nie od razu, nie 
cudem, nie z nakazu matki boskiej, nie 
z nakazu hasła, rezolucji, dekretu, lecz 
jedynie w długiej i trudnej walce”.

(W. Lenin)

Z leninowskiej koncepcji kształtowa
nia się świadomości społecznej wynika, 
że w trakcie budowy społeczeństwa so
cjalistycznego zachodzi konieczność 
kształtowania nowej politycznej kultu
ry narodu. Nowa socjalistyczna świa
domość winna pomagać rozumieć, że 
partia 5 socjalistyczne państwo zdają so
bie sprawę s licznych jeszcze trudności, 
które utrudniają życie ludzi, pracy. Ale 
s drugiej strony tylko kierując się ka
tegoriami społecznymi, możemy likwi
dować lub zmniejszać owe trudność? 
Dlatego zaangażowana postawa spo- 
łecaaaa jest źródłem dalszego pomyślne
go rozwoju narodu 1 państwa.

tam INFRASTRUKTURA
POKOJU

W połowie Hsto»a<8® offisyfe stę w
ska -konferencja państw-sygnatariuszy Aktu Końcowego 
KBWE poświęcona współpracy w dziedzinie ochrony natural
nego środowiska. Warto zaabsorbować uwagę Czytelników 
tym spotkaniem z dwóch powodów! sprawa ochrony środo
wiska przestała już dawno być tematem dywagacji hobbistów 
i stała się poważnym problemem współczesnej cywilizacji, a 
po drugie _  genewska konferencja swym znaczeniem wykro
czyła poza ochronę dosłownie rozumianego środowiska.

Z komunikatów agencji prasowych dowiedzieliśmy się, że 
na konferencji jednomyślnie przyjęto międzynarodową kon
wencję w sprawie zapobiegania transgranicznemu przenosze
niu zanieczyszczeń powietrza oraz deklarację w sprawie 
współpracy, wymiany doświadczeń I danych naukowo-tech
nicznych w celu upowszechniania technologii mało zanieczy
szczających środowisko naturalne, w raporcie sumującym 
wyniki konferencji zawarte zostały sugestie co do kierunków 
dalszej międzynarodowej współpracy w dziedzinie ochrony 
środowiska człowieka oraz stwierdzono, te konferencja stała 
się Istotnym elementem w realizacji Aktu Końcowego KBWE.

To ostatnie sformułowanie jest godne podkreślenia, gdyż 
pozwala ujrzeć sprawę ochrony Środowisk® człowieka w eaers- 
szej panoramie problemów naszej współczesności. Przypont- 
nljmy, że konferencja ta byża wynikłem inicjatywy zgłoszę- 

&®S s»<2 adreEtem lEuropy peta* Lectótó® Breżniowa pottasee 
wystąpienia na VII Zjeździe PZPR. Dodajmy — a wymowni* 
to świadczy o randze spotkania — te w konferencji genew
skiej udział wzięli obok przedstawicieli rządów państw euro
pejskich oraz USA 1 Kanady — również przedstawiciele kil
kudziesięciu organizacji międzynarodowych, w tym KWPG 1 
EWG, a przebiegała ona pod auspicjami Europejskiej Komisji 
Gospodarczej ONZ. Naturalną rzeczą było skierowanie do 
konferencji posłania przez Leonida Breżniewa, inicjatora te
go spotkania. Ale — i to też świadczy o zainteresowaniu pro
blemem i jego randze — listy skierowało do Genewy wiele 
czołowych osobistości życia politycznego.

Jako oficjalny dokument ONZ opublikowane zostało rów
nież posłanie Edwarda Gierka. Myślę, że słowa polskiego przy
wódcy stanowią nad wyraz wymowny komentarz do tej Im
prezy. „Widzimy w tym — stwierdził E. Gierek pisząc o ge
newskim spotkaniu — ważki wkład w dzieło budowy infras
truktury pokoju w Europie i w świecie, w realizację posta
nowień Aktu Końcowego KBWE, w utrwalanie odprężenia 
oraz wzajemnego zrozumienia i przyjaznej współpracy na
rodów. Zataczający coraz szersze kręgi ruch na rzecz ochrony 
środowiska wypływa z tych samych humanistycznych moty
wacji, które od lat pobudzają społeczeństwa do walki o roz
wiązanie najpoważniejszego problemu naszych czasów — 

snoenianla g&okbjw 9 poSożeffita kresa wyścigowi zbrojeń. Są to 
aprswy Ściśle sse sobą związaao i wspóteależn®, sprawy naszej 
wspólnej odpowiedzialności”.

Wlsfci punkt widzenia był sreratą wielokrotnie przedmiotem 
wwagl podczas konferencji, a w raporcie sumującym jej wy
niki wspomina się o polskiej idei wychowania społeczeństw 
w duchu pokoju orez o wrześniowym posianiu społeczeństwa 
polskiego do społeczeństw 1 parlamentów świata. Przedstawi
ciel Polski, min. J. Kępa, występując w debacie, poinformo
wał zgromadzonych, że Polska jest sygnatariuszem przeszło 

konwencji 1 porozumień w sprawie ochrony środowiska 
(Polska już w czasie trwania Obecne; konferencji jako jedna 

s pierwszych przystąpiła do przyjętych konwencji, deklaracji 
i rezolucji) oraz przypomniał, że kraj nasz realizuje „Program 
ochrony środowiska do 1990 r.”.

Jakby dodatkowym potwierdzeniem polskich działań stał się 
wniesiony akurat do Sejmu rządowy projekt ustawy o ochro
nie i kształtowaniu środowiska, w którym uznaje się m.in. 
„potrzebę zharmonizowania rozwoju sił wytwórczych, nauki i 
techniki z potrzebami ochrony środowiska oraz uczynienia z 
zadań, mających na celu ochronę środowiska, obowiązku or
ganów państwowych, jednostek gospodarki państwowej, or
ganizacji spółdzielczych, społecznych i zawodowych”.

A wracając do konferencji genewskiej, godzi się przypom
nieć, że swego czasu Leonid Breżniew, występując z inicja
tywą takiego spotkania, zwracał uwagę również na inne 
dziedziny, jak energetyka 1 transport, które powinny stać się 
przedmiotem międzynarodowej współpracy, co przyczyniłoby 
się jednocześnie do rozwoju w ogóle współpracy Wschód — 
Zachód. Podczas omawianej konferencji w Genewie wielu 

mówców powracało do tej myśli, opowiadając się za rychłym 
zwołaniem ogólnoeuropejskich spotkań poświęcanych tym 
problemom. Mielmy nadzieję, że tak się stanie. Dobry po
czątek został zrobiony.

WIESŁAW KODYM
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(Dokończenie ze gtr. 1)

Początkowo nie dowierzałem, patrząc na 
nowy, wręcz z pietyzmem wykończony 
gmach, który jest może dwudziestokrotnie 
pojemniejszy od sąsiadującej z nim starej 
szkółki. Nie dowierzałem terminowi i temu, 
że sam: mieszkańcy mogli to zbudować. 
I mówię ludziom tam, na miejscu, o swoich 
obiekcjach.

— Proszę pana — rozwiewają moje wąt
pliwości Jerzy Mapka, szef szkolnictwa w 
gminie i jego zastępca, Henryk Friede — 
7 kwietnia 1978 roku przyszła nasza mło
dzież z ZSMP i rozwaliła drewnianą stodo
łę i stare szopy stojące pod szkołą. 9 kwie
tnia zwołaliśmy w domu kultury zebranie 
mieszkańców gminy. Przyszedł naczelnik, 
sekretarz partii, komendant MO, straż po
żarna. Liga Kobiet, Koło Gospodyń Wiej
skich, ZSMP i półtorej setki albo i wię
cej ludzi. Wyłoniliśmy komitet i zgodnie 
ustaliliśmy: każda rodzina, obojętnie czy 
ma dziecko w szkole czy nie. przepracuje 
40 godzin. Każdego dnia stawi sie na bu
dowę pięć osób, pracą od 7.00 ram do 18.00, 
z godzinną przerwą na obiad. Na miejscu 
zawsze będzie majster Stanisławski, a 
zmieniająca się piątka, to będzie jego bry
gada. Harmonogram ułoży szkoła, zawiado
mienia o pracy będą wysyłane do rodzin na 
sześć dni przed terminem.

Już tydzień po tym zebraniu pierwsza 
zmiana wbiła łopaty i kilofy pod przyszłe 
piwnice. W trakcie wznoszenia fundamen
tów pomyśleli, czy by nie podciągnąć ich 
wyżej i zamiast zwykłej piwiąicy nie zro
bić całej podziemnej kondygnacji.

Pomysł wykonano 1 czerwca, ezyll w 
sześć tygodni od rozpoczęcia, był już zalany 
betonem pierwszy strop i ogłoszono przer
wę na prace połowę. Ale nie dla wszystkich. 
W tym samym czasie dyrektor Hapka. se
kretarz komitetu partyjnego — Wacław 
Wołujewicz i naczelnik gminy Mieczysław 
Pruski uwijali się po całej Polsce, wydz
waniając i jeżdżąc to „Nyską”, to „Jel
czem” w poszukiwaniu materiałów.

Od 27 czerwca — drugi etap: stawianie 
murów. Tempo niewiarygodne: 9 lipca — 
cały parter gotowy. I na tym, według pier
wotnego projektu, cała budowa miała się 
zakończyć. Ale znowu pomyśleli, jakby 
szkoda im było nabranego rozpędu, czy 
muru wyżej by nie podciągnąć. Po żniwach 
wystarawszy się w międzyczasie o kredyty 
ze Słupska (zaczynali od 400 tysięcy, przez
naczonych na remont) i materiały na dal
szą budowę, postawili szybko piętro. Potem 
jeszcze jedna inicjatywa (Jana Chyli, Mi
rosława Kondrata i Szczepana Cieślińskie- 
go); zbiidować łącznik między starą a no
wą szkołą. Na początku grudnia wszystko 
było już oszklone Zimą, choć była niemi
łosierna, też zdążyli sporo zrobić. Zaproje
ktowali (swój technik, Edmund Hapka) i 
założyli instalację elektryczną, telefoniczną 
i radiofoniczną, w czym pomogła im Spół
dzielnia „Samopomoc Chłopska” z sąsied
niej gminy Przechlewo. Miejscowy inży
nier, Czesław Szejwało, opracował projekt 
i kosztorys instalacji sanitarnej.

A po ciężkiej zimie dopiero w czerwcu 
udało się przystąpić do prac wykończe
niowych — tynkowrania, zalewania posa
dzek, malowania urządzania kuchni, pra
cowni itd itd. To multum roboty taka wy- 
kończeniówka, a termin wyznaczyli sobie 
bardzo ryzykowny — do inauguracji nowe
go roku szkolnego 1979/80. Już miejscowa 
prasa opisała ich wielkie budowanie, a 
władze wojewódzkie wyznaczyły Konarzy
ny na tę inaugurację.

Nauczyciele z dziećmi wzięli się za pędz
le i pomalowali większość sal, drzwi i o- 
kien. Koło Gospodyń Wiejskich czyściło 
wnętrza, strażacy kładli wykładzinę... Włą
czyli się wszyscy i wszystko, co tylko w ta
kiej gminie może istnieć: każda POP, koła 
ZSL, ZSMP. Stowarzyszenia Inżynierów j 
Techników Rolnictwa, milicjanci, ormow- 
cy, zakłady pracy. Dyrektor Hapka, sekre-

tarz Wołujewicz 1 naczelnik Pruski od rana 
do nocy nie schodzili z budowy.

No i zdążyli. „Jesteście wspaniali! A Je
szcze wspanialsze są dzieci. Gratulujemy i 
dziękujemy Wam serdecznie”! To wpis do 
najnowszej księgi pamiątkowej szkoły, pod 
którym złożyło autografy wielu gości obec
nych na inauguracji nowego roku.

*
Ale na razie przedstawiłem tylko ealen- 

darium. Za tym nie widać Jeszcze ludzi, 
ich pasji i mozołu. Tylko ten, kto kiedy
kolwiek miał do czynienia z budowaniem, 
może na tej podstawie docenić wysiłek 
tych ludzi.

Chciałem więc poznać najlepszych, ale 
kiedy pytam o nich w Konarzynach, słyszę 
tylko jedno: trudno tu kogoś wyróżnić, 
wszyscy udzielali się w miarę swych sił. 
Niemniej fciJlca nazwisk wyciągam.

Bernard Stanisławski — majster od 
wszystkiego, od murowania, tynkowania, 
stolarki i nawet projektowania. W trakcie 
budowy poprawia i typowy projekt, jaki 
wzięli. Budowano za pomocą stalowego 
dźwigu jego własnej konstrukcji. Mieszka 
w trzecim domu od szkoły, prowadzi war- 
sztacik budowlany. Ma siedmioro dzieci, z 
tego pięcioro chodzi do szkoły, jedno do 
przedszkola. Gmina go co prawda opłacała 
•— tylko jego jako stałego fachowca przy 
budowie — ale to, co z siebie dał, pracując 
od świtu do wieczora, trudno byłoby wyna
grodzić.

Władysław Prądziński — pracownik u- 
rzędu gminnego. Ma też pięcioro dzieci w 
szkole, a czworo już ją ukończyło. Dzień w 
dzień był na budowie, od 7.00 do 18.00, 
tylko z godzinną przerwą na obiad.

Wiktor Jeżewski — rolnik i ochotniczy 
kierowca straży pożarnej. Stawał do mu
rarki albo woził materiały. Nawet taki 
Leon Tybarczyk, już pradziadek, mający z 
70 lat. przepracował kilkanaście dni.

Dyrektor szkół, Jerzy Hapka, przyznaj# 
szczerze, że niewiele by zrobili, gdyby nie 
pomoc sekretarza partii, Wołujewicza i na
czelnika Pruskiego. Na przykład któregoś 
czwartku wyjechali oni „Jelczem” w Pol
skę po kaloryfery, znaleźli je w Stąporko
wie w Kieleckiem i wrócili z towarem w 
niedzielę w nocy „zaliczając” po drodze 
pożar instalacji elektrycznej w „Jelczu”. 
Wielki kłopot był x oknami. Muszą być ty
pu SO-9A i SO-10, takie są przepisowe dla 
szkół. Pół Polski pytali — bez skutku. W 
końcu sekretarz Wołujewicz trafił na dy
rektora .jStolbudu" w Warszawie, którego 
ujęła wieść, ża: tu społecznie buduje
my szkolę”. Sekretarz pojechał „Jelczem” 
do stolicy, zabierając z sobą trochę wędzo
nych pstrągów (handel handlem, ale trzeba 
być sympatycznym, żeby coś załatwić) i 
przywiózł stolarkę okienną na całą szkołę.

Podobnych przygód i historii było jeszcze 
wiele, na przykład z płytami żerańslcimi, z 
gumolitem, farbą itd. Znają bardzo dobrze 
smak tych przygód również dyrektor Ha
pka i jego zastępca, Henryk Friede. Jeszcze 
nie ochłonęli po tym wszystkim, po tej 
gorączce, która ogarnęła całe Konarzyny.

*
Jak się rodzi taki zryw? Że nowa szkoła 

była niezbędna, o tym, owszem wszyscy 
Wiedzieli od dawna. Już w 1948 roku sta
nęła sprawa inwestycji, ale zarówno w Byd
goszczy, do której przedtem byli przypisa
ni, jak i potem w Słupsku, schodziła ona 
ciągle z planów. Gdy w 1977 roku postawi
li znowu sprawę na zebraniu sprawozdaw
czo-wyborczym, sekretarz Głowacki z Ko
mitetu Wojewódzkiego, dał do zrozumienia, 
że tylko czyn społeczny wchodzi w rachu

bę. Podjęli więc wtedy uchwalę o czynie. 
Ale uchwała 1 zrozumienie potrzeby, to je
szcze nie wystarczająca motywacja. Musta
fo być jeszcze coś poza tym. Coś w lu
dziach, w środowisku, w atmosferze.

Przypatrzmy się zatem gminie. Jest ma
leńka, najmniejsza w województwie, a mo
że i w Polsce. Liczy wszystkiego pięć so
łectw, 2300 mieszkańców, 337 gospodarstw 
indywidualnych. A do budowy szkoły sta
wiło się 401 rodzin!

W 1975 roku zapadła decyzja o likwida
cji gminyr, miały się nią podzielić dwie są
siednie. Mieszkańcy się sprzeciwili. I za 
nic nie chcieli dać się rozbić i postawili na 
swoim. Czy był drugi taki przypadek w 
Polsce? Może był, może nie, w każdym 
bądź razie tu, w Konarzynach, nie mogło 
być inaczej. Tu ludzie z dziada pradziada 
związani z tą polską ziemią, ich więź, cha
rakter społeczny, poczucie wspólnoty pod
budowała mocno historia, tym mocniej, że 
tuż koło ostatniej we wsi chałupy jeszcze 
40 lat temu biegła polsko-niemiecka grani
ca. Przy niej na drodze postawili miesz
kańcy wsi kamień z napisem, informujący 
buńczucznych Niemców, ile to stąd kilo
metrów do Wersalu. Nie ma już tego ka
mienia, Niemcy go zlikwidowali, ale ludzie 
pamiętają, pamiętają nauczyciele i dziat
wa. I ktoś przypomniał go władzom w 
1975, gdy miano likwidować gminę.

Teraz są najlepsi w województwie w do
stawach mleka, ziemniaków, zboża, żyw
ca; z nadwyżkami wywiązują się z® wszyst
kich kontraktów z państwem. To też czegoś 
dowodzi.

Tak jak można o kimś powiedzieć — po
znawszy jego charakter, osobowość — że 
to dobiy człowiek, tak i w tym głębszym 
sensie powiedziałbym o społeczności tej 
gminy. Oto jej naczelnik, który jest zara
zem ochotniczym szefem strażaków, zwo
łuje syreną alarmową swoich ludzi, mówi 
im, o co chodzi i po chwili na budowie 
szkoły staje 30 chłopa do ciosania żerdzi. 
Nie dziwna też tu taka sytuacja, że oto 
przychodzi do szkoły starsza, schorowana 
kobiecina, gospodarująca samotnie na 2,5 
ha, której nie zaproszono do wspólnego 
czynu i mówi: „Dlaczego mnie nie wzięliś
cie? Jeśli myślicie, że sama nie mogę, to 
choć kogoś wynajmę”. A potem przyszła 
myć okna.

Albo tony rolnik a sołeckiej Nowej Kar
czmy, który początkowo odmówił udziału w 
czynie. Gdy już szkoła wyrosła, stanął 
przed dyrektorem Hapką i powiedział, że 
mu przykro, że choiałby to jakoś naprawić, 
chociaż pieniędzmi. A że było już po całej 
robocie, dyrektor doradził mu dać grosz 
na jakieś konto społeczne, więc chłop
wpłacił 500 zł na komitet rodzicielski.

Musiałem kilkakrotnie pytać, uzasad
niając swoją ciekawość, by dowiedzieć się 
o tym rolniku i dwu innych z Kampiny i 
Nierostowa, którzy się wyłamali. Niechętnie 
md o tym mówiono, jakby to była wstydli
wa sprawa, rzucająca cień na gminę. A 
przecież, jeśli w całej gminie były ostate
cznie tylko dwa przypadki wyłamania się 
za zbiorowego czynu, to jest to wręcz o- 
gromne osiągnięcie Do tego nie trzeba już 
nic dodawać.

Ale odkryłem Jeszcze jeden sekret suk
cesu. Czytelnik sam zrozumie, proszę: dy
rektor Jerzy Hapka — rok urodzenia 1943, 
sekretera Wacław Wołujewicz — 1940, na
czelnik Mieczysław Pruski — 1947. Lata 
prawie Już średnie, lecz oni I x wyglądu, i 
s ducha zą bardzo młodzi. A więc młodość 
u władzy! Reprezentanci ' pokolenia lat j 
czterdziestych. Rozumiejąca się trójka, któ- ' 
ra wykazała pasję działania, Wolę dokona- i 
nia czegoś wielkiego i potrafiła skupić wo- | 
kół siebie, rozgrzać całą gminę.

Cechuje tych ludzi zapał, ale także roz
sądek, gospodarność. Nie tak dawno przy
jechał do Konarzyn I sekretarz Komitetu i 
Wojewódzkiego PZPR w Słupsku, Zbig- ! 
niew Głowacki i powiedział: „Mamy dla | 
was 14 milionów na halę sportową, buduj- | 
ciel”. Oni na to, że ważniejsze są teraz | 
dla nich mieszkania nauczycielskie, mają I 
je jako pierwsze w planie (brakuje ich w | 
tej chwili dla siedmiu rodzin).

— Dobra — odrzekł sekretarz — to w | 
przyszłym roku wybudujemy wam. dom | 
nauczyciela w stanie surowym, a wy go a 
sarni wykończycie.

— Słowo sekretarza, wierzymy, że tak | 
będaie, tym bardziej, że sporo nam już ■ 
pomógł w trudnych chwilach. Widzi, że do- I 
bra gmina... — i na tych słowach dyrektora | 
Hapk-1, do mnie skierowanych, czas zakoń- I 
czyć. Bo cóż tu dodać?

HUGON BUKOWSKI
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I _ Rozstrzygnięcie IV Współzawodnictwa 
i Klubów ZNP stanowi sprzyjającą okazję ku 

temu, by nieco szerzej zaprezentować kie
runki, formy, a także warunki pracy tych 

| placówek.

Kluby nauczycielskie spełniają wiele waż
nych funkcji. Stanowią bazę wszechstron
nej działalności instancji, ogniw !■ aktywu 
związkowego, są ośrodkami propagandy i 
informacji politycznej, naukowej, kultural
nej. Służą skutecznie upowszechnianiu 

.wiedzy ogólnej i specjalistycznej, a takża 
szeroko pojętej kultury i sztuki. Rozbu
dzając wrażliwość pedagogów na przejawy 
otaczającego świata- rozwijają jednocześ
nie ich zainteresowania i uzdolnienia kul
turalno-artystyczne. W rezultacie działal
ność klubów sprzyja wzbogacaniu osobo
wości pedagoga, jego społecznej aktywiza
cji, a przede wszystkim podnoszeniu kwa
lifikacji zawodowych.

Praktyka dowodzi, że dobrze pracująca 
placówki kulturalno-oświatowe ZNP sta
ją się rzeczywistymi ośrodkami życia kul
turalnego 1 towarzyskiego nie tylko peda
gogów, przyciągają one również szerokie 
kręgi miejscowego społeczeństwa.

Najbardziej rozwiniętym kierunkiem 
działalności klubów jest upowszechnianie 
wśród członków ZNP narodowego 1 ogól
noludzkiego dorobku w dziedzinie nauki, 
oświaty, kultury i sztuki. Służą temu spot
kania z wybitnymi pracownikami nauki, 
działaczami politycznymi, kulturalnymi i 
oświatowymi, z twórcami i znawcami róż
nych dziedzin sztuki. Dla przykładu mo
żna podać, że klub ZNP w Piotrkowie Try
bunalskim zorganizował w ubiegłym roku 
szkolnym 43 takich spotkań. Upowszech
niając wiedzę o współczesnej kulturze i 
sztuce, kluby prowadzą różne sekcje zain
teresowań, koła miłośników teatru, filmu, 
dobrej książki i fane. Członkowie tych kół

ZAPADNIE MINIB

sra
I Dr<,Sl Zapaleńcze
H ko k Ty' K6znlca między nami tył-I ż ,a ■nlB Pogodziłem z miasta, leczI /’ ?S1‘ Potzu-cilem pracę w admini-
ł stracji (urząd gminy), zrezygnowałem z wido- 
a kow na pracę w spółdzielczości po to, by 
I ?a ."t?1’ A trafiłem do miejscowości,
1 gdzie nie tylko „diabeł mówi dobranoc”, lecz 
I 8“aszyIy kikuty, spalonych przez oku- 
2 panta, 78 gospodarstw 1 zburzonej — ładnej 
I “we ?zasS’ - szkoły. Padło w czasie pacy- 
i hvtoi™W?„ Pięciu Jej mieszkańców, a ofiar 
! pewno więcej, gdyby ludzie nien ucfekll do lasu.
8 pracy w tej wsi zrezygnował nauczyciel, 
9 s\ oileałI> zwiało też wielu innych,

»Placówkę>>. ja przyszedłem i je- 
tU ^uż 28 at‘ 1 taR osiągnąłem wiek eme-

»r przePracowawszy na wsi 33 lata.
Najpierw nie było bittiynku szkolnego. W Je

go piwnicy mieszkał sąsiad, któremu zburzo- 
zagrodę. Wielu ludzi wegetowało w 

oplankach lub skleconych tymczasowych' po
mieszczeniach. Nieliczni tylko zdążyli' się od- 

<vf ”»ich w wynajętych dwu
1 .bach, mieściła się szkoła, ogrzewana kopcą
cym! nieznośnie piecykami. Ńa ławki sypały 
się z góry plewy, którymi ocieplona była pó- 

Czy. t° jednak mogło zrazić zapaleń
ca/ Przez dwa lata, codziennie, po cztery kilo
metry dochodziłem więc z sąsiedniej wioski, 
potem mieszkałem z żoną i czworgiem dzieci 
w jednej izbie o powierzchni 3 x 4 m.
,,?’rz,el?a było uruchomić szkolę. Zgłosiło się 
130 dzieci, wiele przerośniętych wiekiem. Nie 
znając się na rzeczy (miałem małą maturę plus 

1 asę Przedwojennego liceum Masycz- 
ego), zorganizowałem szkołę siedmioklasową, 

.7 c'° zresztą dostało mi się od ówczesnego 
Kierownika wydziału oświaty w Piotrkowie. Ni
ny za samowolę, bo po co tu siedem, klas sko-

TIeFloś-ci 4 Jest taka szkoła. Szczę
ście jednak, że kierownik Wydziału Ośw^ty, 

Kucharek, byl też zapaleńcem, więc jednak zrozumiał mnie.
Próbowałem odbudować szkołę przy porno- 

^^szkańców, lecz było to ponad nasze si
ły* Jeździłem więc, starałem się, aby budewę 
włączono do planu. Jeździłem za swoje pie- 
niądze (przy pensji 1200 złotych), bo na ko
mitet rodzicielski nie śmiałem nawet zbierać.

Stanęła wreszcie szkoła ładna, choć niezbyt 
funkcjonalna, ale takie się wtedy budowano.

i tu, Szanowny Zapaleńcze, pewna przestro
ga, bo spostrzegłem, źe tak jak ja, zaraziłef

IM Si ffl H

f BStejt uezestnlesą w rożnych imprezach 
kulturalno-oświatowych, takich jak spek
takle teatralne, koncerty, seanse filmowe, 
przeprowadzają dyskusje nad obejrzanym 
filmem, sztuką teatralną lub przeczytaną 
książką.

Z myślą © propagowaniu czytelnictwa 
ęzczególnie wartościowych książek orga
nizowane są wystawy nowości wydawni
czych, spotkania autorskie, konkursy czy
telnicze. W zasadzie wszystkie kluby udo
stępniają swoim bywalcom bogate zestawy 
czasopism społeczno-kulturalnych i oświa- 
towo-pedagogicznych.

Kluby sprawują także pieczę organiza- 
cyjno-programową i materialną nad nau- 
c-woielski.m ruchem artystycznym. Prawie 
w każdej placówce kulturalno-oświatowej 
istnieje co najmniej jeden zespół artysty
czny, a bywa, że dwa i węcej. Na przykład 
łódzki klub prowadzi trzy zespoły: chóral
ny, estradowy i teatralny. Po dwa zespoły 
mają między innymi placówki w Wałbrzy
chu. Krakowie, Ostrowie Wielkopolskim. 
Obok zespołów artystycznych działają ta
kże nauczycielskie grupy twórcze: literac
kie, plastyczne, fotograficzne. Kluby starają 
się upowszechnić ich dorobek, organizując 
występy artystyczne, biesiady literackie, 
wystawy plastyczne! fotograficzne.

Ważnym kierunkiem działalności klubów 
jest pogłębianie wiedzy członków ZNP. 
Z myślą o tym organizowane są różne cy
kliczne zajęcia, jak na przykład kursy ję
zyków obcych dla nauczycieli i ich dzieci, 
a także kursy specjalistyczne o charakte
rze pedagogicznym. Oto klub gostyniński or
ganizuje między innymi spotkania nauczy
cieli poszczególnych specjalności z praco
wnikami naukowymi wyższych uczelni, a 
lubelski — seminaria metodyczne dla nau
czycieli polonistów. W klubach odbywają 
się również konferencje teoretyczno-peda- 
gogiczne i odczyty popularnonaukowe. 
Dużym powodzeniem wśród bywalców klu
bów cieszą się różnego rodzaju kursy wie
dzy praktycznej z zakresu dziewiarstwa. 
haftu artystycznego, kroju i szycia, kosme
tyki, gotowania i inne.

Zgodnie z wytycznymi instancji związ
kowych, kluby ZNP wiele uwagi poświę
cają upowsechnianiu wśród nauczycieli tu
rystyki i sportu. Najczęściej organizują one 
wycieczki krajoznawcze po najbliższym 
regionie oraiz rajdy rowerowe, motorowe, 
a nawet samochodowe. W zasadzie wszyst
kie placówki mają własne sekcje i zespoły 
sportowe zrzeszające nauczycieli i ich ro
dziny. Imprezy turystyczne i sportowe or
ganizowane są z myślą o szeroko pojętej re
kreacji, łączącej przyjemne z pożytecznym.

Doceniając wagę aktywnego wypoczyn
ku, kluby ZNP inspirują wiele imprez kul-

»i<5 bakcylem społecznego działania. Bralem 
udział we wszystkich przedsięwzięciach spo
łecznych we wsi, gminie, czy potem w gro
madzkiej radzie. Przez trzy kadencje byłem 
radnym PRN i GRN. Chcąc dać przykład in
nym, uczestniczyłem, z łopatą w ręku, w bu
dowie szosy wiodącej do wsi. Byłem, gdy or
ganizowano i budowano GS i Spółdzielnię Zdro
wia. Prawie 20 lat pełniłem funkcję prezesa 
ogniska ZNP.

A teraz Ci powiem, Kolego Zapaleńcze, co 
dalej. Z wiekiem, jeśli nie stracisz, to mocno 
nadwerężysz, nerwy, będzie Ci „wysiadał” głos, 
może przygłuchniesz, jak ja. lub migrena nę
kać Cię będzie codziennie. Jeśli więc wtedy bę
dziesz jeszcze pracował, spostrzeżesz, że jesteś 
mniej sprawny, że pracujesz jakby na pewnym 
luzie. Wtedy Twój przełożony powie Ci, źe 
jesteś tylko średnim nauczycielem, a wizyta
tor. jeśli będzie wyrozumiały. ..ze względu na 
zasługi w środowisku”, da Ci dobrą ocenę, 
choć mógłby Ci dać „dwóję”.

Zaczną wtedy zapominać o Tobie organiza
cje i instytucje, w których tyle lat pracowałeś 
społecznie. Będą Cię dyskretnie usuwać w cień, 
na żadną nagrodę nie będziesz już mógł li
czyć, bo tylko wybitni mogą być nagradzani, 
a ty już do nich nie będziesz należał. Gdzie 
tam niewybitnemu do nagrody kuratora, a o 
nagrodzie ministra nawet marzyć nie będziesz 
mógł. Pnij się więc, póki masz siły, bo póź
niej o Tobie zapomną.

Nie wierzysz? Słusznie? Ja też nie wierzy
łem. Ale dziś wiem już, źe taka jest kolej rze
czy. Dlatego radzę, weź to sobie pod uwagę, 
Drogi Zapaleńcze i zarezerwuj pewną część za
pału dla siebie i swojej rodziny, bo inaczej 
spalisz się zbyt szybko.

Pewnie, że „Szkarłatne Róże” ©raa inne wy
różnienia i symboliczne wyrazy uznania, jak 
też pamięć byłych uczniów cieszą każdego na
uczyciela. A co smuci? Chyba najbardziej to, 
że z wiekiem, wraz z utratą sprawności zawo
dowej, gdy nauczyciel odchodzi na emerytu
rę, bywa zapomniany przez te instytucje i or
ganizację. którym wiele czasu w swym życiu 
poświęcił, nie mówiąc już o władzach, którym 
bezpośrednio podlegał czy jeszcze podlega. 
Tak, to jest naprawdę przjzkre, a o takich 
przypadkach i na łamach „Głosu” często moż
na przeczytać?

Ale na zakończenie chcę Ci powiedzieć jesz
cze jedno s otóż, ja mimo wszystko jestem na
dal zapaleńcem, bo przecież nie można nie być 
tym, kim się już było. Więc nie jestem, mimo 
wieku i nadwerężonego zdrowia, żadnym cier
piętnikiem, wyrzekającym na zły los. Zresztą z 
trudnościami zwykłem zawsze brać się za ba
ry, a nie ulegać im. Nie mógł przecież nie być 
zapaleńcem ten, kto w pierwszych powojen
nych latach, mając przed sobą wiele możliwo
ści, wybiera? naprawdę trudną pracę w zawo
dzie nauczycielskim. I to jest to, co chciałem 
przekazać wszystkim zapaleńcom naszego za
wodu S

BAŁCERZYK
Zerechow®

taralino-towarzyskich i rozrywkowych. Raz 
w tygodniu odbywają się zazwyczaj zaba
wy taneczne, wieczory piosenki i poezji, 
gry towarzyskie. W klubach skupia się 
też cała działalność sekcji nauczycieli-eme- 
rytów.

Dążąc do objęcia swoją działalnością 
środowiska lokalnego, kluby bardzo często 
nawiązują współpracę z miejscowymi pla
cówkami i organizacjami społeczno-kultu
ralnymi. Dla przykładu można podać, źe 
klub — prowadzony przez Filię Ośrodka 
Usług Pedagogicznych ZNP w Poznaniu 
— utrzymuje stałe kontakty aż z czterna
stoma partnerami- z którymi organizuje w 
ciągu roku co najmniej po kilka imprez 
kultu ralno-art.ystycznych, oświatowych, 
turystycznych i sportowych.

Przedstawione tu w dużym skrócie kie
runki i formy pracy ukazują niemałe mo
żliwości pozytywnego oddziaływania klu
bów ZNP na środowiska nauczycielskie i 
lokalne. Jednak nie wszystkie placówki 
mają odpowiednie warunki do rozwijania 
tak wszechstronnej działalności. Nie sprzy
jają temu zarówno szczupłe finanse na 
pracę merytoryczną, jak i trudności lokalo
we.

W ostatnich kilku latach — dzięki zro
zumieniu i poparciu lokalnyh władz admi-
nistracyjnych oraz pomocy administracji 
szkolnej — nastąpiła znaczna poprawa w 
zakresie wyposażenia związkowych placó
wek kulturalno-oświatowych. Z wydatną 
pomocą przychodzi także Zarząd Główny 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, organi
zuje on doskonalenie kadry kierowniczej 
oraz społecznych działaczy klubów —- na 
kursach wakacyjnych, na seminariach 
śródrocznych. Przeznacza z własnych środ
ków inwestycyjnych określone sumy na 
modernizację i wyposażenie klubów w od
powiednie meble, sprzęt audiowizualny, na 
zakup instrumentów i jednolitych ubiorów 
dla zespołów artystycznych. W okresie 
bieżącej kadencji przeznaczył na ten cel 
ponad 3,5 min złotych. Ponadto rokrocznie 
zapewnia ze środków dotacyjnych Minis
terstwa Oświaty i Wychowania około S min 
złotych na wydatki rzeczowe klubów I 
działalność grup twórczych, a z funduszu 
socjalnego około 1 min złotych na jedno
razową konkretną pomoc materialną.

W celu wzbogacenia form merytorycznej 
działalności Zarząd Główny ZNP inicjuje 
doroczne imprezy klubowe, jak na przy
kład niedziele turystyczne i sportowe. 
Ogłasza też i przeprowadza kolejne współ
zawodnictwo klubów ZNP o najciekawszy 
i najbardziej pożyteczny program roku. 
Obecnie w przygotowaniu jest V Współza- 
wodnidetwo, które będzie obejmowało rok 
szkolny 1980/81. Należy się spodziewać, że 
zmobilizuje ono wszystkie związkowe pla
cówki kulturalno-oświatowe do ambitnej 
rywalizacji. (aa)

TRUDNE ŻYCIE ZAPALEŃCA
Nie Jest łatwo być sapaieńcem. Można nara

zić się kolegom, usłyszeć od nieb wiele przy
krych słów. Czasem niezbyt przychylnym 
okiem patrzą na takiego przełożeni. Niemniej 
Jednak pozostaje ogromna satysfakcja wynika
jąca z poczucia dobrze wykonanej pracy 1 z 
sympatii młodzieży — bo przecież młodzież lu
bi takich nauczycieli.

Ja sama również byłam takim zapaleńcem 
jak kolega Kisiel. Z czasem zapal przerodził 
się w głębsze oddanie pracy w zawodzie na
uczycielskim. Chociaż —■ jak zaznaczyłam — 
często nie popłaca być gorliwym pedagogiem 
-f zbyt mało spotyka się wokół siebie zwolen
ników takiego podejścia do pracy sbyt trud
ne są warunki do tego, aby być zapaleń
cem.

Ja jednak wysoko cenię sobie dziś mój mło
dzieńczy zapal. Dzisiaj, kiedy mam Już za so
bą 2S lat pracy 1 jestem dyrektorem niedużej 
szkoły, twierdzę z perspektywy tego czasu, że 
warto być zapaleńcem!

Zawsze marzyłam o tym, by pociągnąć ża 
sobą młodzież, by w uczniach mleć przyjaciół, 
bo tylko wówczas liczą się osiągnięcia wy
chowawcze. Rozpoczęłam od organizowania 
amatorskich zespołów w szkole. Następnie za
jęłam się harcerstwem. Nie ograniczaliśmy się 
do zbiórek. Rajdy, wycieczki, biwaki, ogniska 
— stały się pasją moją i moich harcerzy.

Pracowałam w trudnych warunkach lokalo
wych wiejskiej szkoły, ale cieszyło mnie, że 
mogę życie dzieci uczynić radośniejszym or
ganizując' „wieczory pieśni 1 tańca”, wystawia
jąc inscenizację bajek, nagrywając z harcerza
mi audycje do radiowęzła itd.

Każde dobrze wykonane nadanie, fetór® prwed 
sobą postawiłam — dawało mi satysfakcję, do
dawało energii i sił. Wciąż szukałam nowych, 
atrakcyjnych form pracy. I chociaż pozosta
wałam samotna w tej działalności, chociaż bra
kowało ml słów zachęty, zapa! Jednak nie wy
gasał 8 nie minął.

Nigdy nie liczyłam godzin pracy, aS» istniał 
dl® mnie pokój nauczycielski, zresztą nie było 
w szkole. Popołudni®, m często i niedziele taK-

W Domu Nauczyciela w Bydgoszczy
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ROZSWGNIO WSP0ŁZAWMNK1WA
Na ogólną liczbę 183 placówek do IV 

| Współzawodnictwa przystąpiły 183. Ko
misje międzywojewódzkie przesłały do 
oceny centralnej wnioski i dokumenta- 

; cję z 39 klubów.I I Powołana przez Zarząd Główny ZNP
Centralna Komisja w składzie: prze
wodnicząca — kol. Marla Kalabińska o- 
raz członkowie —- kol. Franciszek Rze- 
piela i kol. Kazimierz Krajka, po grun
towym zapoznaniu się z nadesłaną do
kumentacją oraz biorąc pod uwagę, wy
niki działania poszczególnych placówek, 
na tle ich warunków pracy, przyznała 
następujące nagrody i wyróżnienia:

I nagrodę —- 20 000 złotych 5 puchar 
prezesa ZG ZNP — Klubowi Nauczy
cielskiemu w Poznaniu;trzy II nagrody po 15 000 złotych —■ 
klubom w Ostrowie Wlkp.» Puławach i 
Wałbrzychu;

dwie III nagrody po 10 000 złotych
—■ klubom w Gostyninie i Krakowie- 
-Krowodrzy;

cztery IV nagrody po 8 000 złotych 
— klubom w Gdyni, Gorzowie Wlkp., 
Lublinie i Lodzi;

dwanaście wyróżnień po 5 000 zl — 
klubom w Bydgoszczy, Grudziądzu, 
Kielcach, Łasku, Nisku, Pile, Piotrko
wie Trybunalskim, Radomsku, Rzeszo
wie, Siedlcach, Szczecinie i Tychach.

że spędzałam s uczniami na rajdach, wyciecz
kach, różnych imprezach. Były dla mnie naj
przyjemniejsze chwile.

Często spoglądałam na dyplom, jaki otrzy
maliśmy przed dziesięciu laty za uczestnictwo 
w I turystycznym rajdzie „Na raty”. Dyplom 
Jest już stary, poszarzały, ale zdobi ściany Ja
snej szkoły na równi z wieloma nowymi, któ
re zrodziły się z mojej „zapaleńczej pracy”. 
Jak chociażby kilka dyplomów za trzykrotne 
zdobycie I i II w skali kraju miejsca w kon
kursie spółdzielni uczniowskich. To wszystko 
przypomina, źe warto być zapaleńcem.

Dziś, po Z5 latach pracy, mam co wspmnl-

OD REDAKCJI
Prawdę mówiący aile spodziewaliśmy się ta

kiego odzewu na artykuł Pawia Kisiela. Napi
sali przede wszystkim ci, którzy przed laty 
byli takimi samymi jak Paweł Kisiel zapaleń
cami Ich refleksje były chyba dla naszego 
młodego kolegi najcenniejsze, utxvierdzily go 
bowiem w przekonaniu, że napaleńcy są po
trzebni. źe Us> oni właśnie przyczyniają się do 
ożywienia szkolnej codzienności, powodują, źe 
życie w szkole może być ciekawe. Listy utwier
dziły też pewnie naszego młodego kolegę, źe 
zapal nie mija. lecz wprost przeciwnie — na
rasta wraz z wiekiem i doświadczeniem. Rzecz 
jednak w tym. ażeby nie rzucać zapaleńcom 
kłód pod nogi, nie przeszkadzać im w twór
czym działaniu na rzecz dzieci 1 młodzieży, 
szkoły i organizacji młodzieżowej, lecz wprost 
przeciwnie, podsycać ten zapal do pracy wy
chowawczej.

Duża rola w Sym Inspirowaniu d® działań 
wychowawczych należy do dyrektora i wizy
tatorów. Dobre słowo z ich strony, zachęta 
praey bardzo pomagają w życiu, dodają asO 
i energii. List Heleny Rodak świadczy, ż® nie 
zawsze miody nauczycie! — zapaleniec może 
Biezyć na właśnie^, pomocną dłoń. I jesz-

Ponadto Centralna Komisja, sgodnie 
z regulaminem, przyznała dziesięć aia- 
gród po 10 000 złotych — dla rad spo
łecznych klubów w Bydgoszczy, Gosty
ninie, Grudziądzu, Krakowie-Krowod- 
rzy, Lublinie, Ostrowie Wlkp., Piotrko
wie Trybunalskim, Poznaniu, Puławach 
i Tomaszowie Lubelskim.

Poza tym Centralna Komisja pEgrana- 
ła nagrody 1 wyróżnienia dla kierow
ników zwycięskich klubów:

—• za zajęcie pierwszego miejsca — 
5000 zł

— za zajęcie drugiego miejsca —• 
4000 zł
— za zajęcie trzeciego miejsca — 8©@0 
zi

— zs zajęcie czwartego miejsca — 
2000 zl

— za wyróżnienie po 1500 zł
Wydział Kultury, Wychowania Fi

zycznego i Turystyki składa wszystkim 
radom zakładowym ZNP, kadrze kie
rowniczej i radom społecznym klubów 
serdeczne podziękowanie za duży wkład 
pracy w rozwój działalności kultural
no-artystycznej i turystyczno-sportowej 
w środowiskach związkowych i równo
cześnie życzenia dalszych osiągnięć.

nać, edczuwam peiną satysfakcję z tego, ź® 
byłam zapaleńcem, że nie zmarnowałam szans, 
jakie daje praca w szkole. Znalazłam też czas 
na podnoszenie kwalifikacji —• osiągnęłam to9 
o czym marzyłam w młodszych latach.

Nie liczę wyróżnień i odznaczeń, chociaż mam 
ich wiele, a wszystkie za „pracę z dziećmi”. 
Wiem jedno: zapał do pracy nie minął — dziś 
również nie liczą się u mnie godziny; lubię 
szkołę jak własny dom. Może jest tylko jed
na ujemna strona „zapaleńczej pracy” — to 
brak czasu dla własnych dzieci i własnego do- 
mu.

Czy więc warto być zapaleńcem? Na pewno 
tak. Chętnie widziałabym autora artykułu w 
swojej szkole i ceniłabym bardzo wysoko.

HELENA RODAK
Stołkowa

exe Jedna refleksja — dość smutna. Oto pisa® 
do naszego zapaleńca — doświadczony pedagog 
Franciszek Balcerzyk, który przepracował w 
szkole wiejskiej aż 33 lata swego życia. Jak 
plsze, od samego początku swojej pracy peda
gogicznej był zapaleńcem. To dzięki jego ofiar
nej pracy, staraniom 1 zabiegom powstała w® 
wsi i nasza szkoła i zaczęły działać kółka za
interesowań, harcerstwo, i wtedy było dobrzea 
Nasz zapaleniec był doceniany i wyróżniany. 
Z wiekiem jednak — jak pisze — nadwerężył 
nerwy, glos i zaczął... wysiadać. I wtedy to 
wokół jego osoby zaczęła powstawać dziwna 
sytuacja... Po prostu, o zapaleńcu władze za
częły zapominać. Zachęcamy do uważnej lek
tury tego listu i wyciągnięcia wniosków, prze
de wszystkim przez zwierzchników nauczycie
la z Zerechowa.

Dziękujemy, bardzo dziękujemy wszystkim tym 
naszym Czytelnikom, którzy napisali do Pawia 
Kisiela. Wszystkie te listy świadczą o tym, ź® 
zapaleńcy są nam potrzebni, choć czasami nie
którym „zakłócają” spokój.



KLUB 
NAUCZANIA 

POCZĄTKOWEGO

W ubiegłym roku nasz klub towarzyszył pracy nauczycieli klas 
pierwszych, którzy podjęli trud wdrażania nowych treści programo
wych i wypracowania nowatorskich metod pracy z uczniem. Dziś ucz
niowie ci od trzech miesięcy realizują zreformowany program w kla
sie drugiej. Pierwszy, niełatwy rok doświadczeń obfitował w liczna 
trudności, które zdwojonym wysiłkiem nauczycieli, władz oświato
wych i licznych sojuszników szkoły udało się w większości przezwy
ciężyć. O tym, czy kolejny rok wdrażania reformy zamknie się bilan
sem dodatnim, zadecydują również nauczyciele. Warto więc zasta
nowić się, jakiego rodzaju niebezpieczeństwa i trudności czyhają na 
nich w tym roku, aby im się tym skuteczniej przeciwstawić. Na 
ten temat rozmawiamy z doc. dr. hab. Ryszardem Więckowskim — kie
rownikiem Zakładu Wychowania i Kształcenia Początkowego w In
stytucie Programów Szkolnych.

— Badania przeprowadzone w 
ubiegłorocznych klasach pierw
szych wykazały wprawdzie, że 
stopień opanowania. treści nowe
go programu jest zadowalający, 
ale jednak dość zróżnicowany. 
Czy można wobec tego oczekiwać 
pełnej realizacji programu w ko
lejnej zreformowanej klasie, czyli 
w obecnej drugiej?

Przeprowadzone przez insty
tut w maju bieżącego roku bada
nia sondażowe wyników naucza
nia w klasie pierwszej wyka
zały wysokie wskaźniki opanowa
nia nowych treści. Wahają się one 
między 80 a 90 proc. Skoncentro
waliśmy się w nich, co prawda, 
wyłącznie na czterech przedmio
tach — język polski, matematyką, 
środowisko społeczno-przyrodni
cze, praca-technika.

Niektóre zagadnienia progra
mowe nastręczały pedagogom pe
wne trudności, jak redagowanie 
wypowiedzi na piśmie i ortogra
fia — w języku polskim, umieję
tność rozwiązywania zadań tek
stowych — w matematyce, orga
nizowanie praktycznego działania 
— w pracy — technice, ale 
stwierdzić należy, iż utrzymywały 
się one w granicach normy. Pro
gram został zrealizowany i wszy
stko wskazuje na to, że i w kla
sie drugiej nauczyciele z powo
dzeniem przezwyciężą trudności. 
Tym bardziej, że w ciągu mi
nionego roku nabyli spory bagaż 
cennych doświadczeń.

— Można by mieć wątpliwości, 
ezy optymizm ten jest w pełni 
uzasadniony Braki w przygoto
waniu dzieci do podjęcia nauki z 
nowym programem sięgają przed
szkola. W ubiegłym roku, obser
wowaliśmy dość zróżnicowany 
poziom przygotowania sześciolat
ków, co nauczyciele niejednokro
tnie podkreślali, bo z wyrówna
niem braków mieli niemało kło
potów. Proponowali też pewne 
korekty w programie placówek 
przedszkolnych, sugerowali na 
przykład połączenie nauki czyta
nia z pisaniem. Czy propozycje te 
zostaną przez instytut uwzględ
nione?

— Programy nauczania klasy 
pierwszej, zwłaszcza w począkto- 
wym okresie, zawierają hasła po
dobne jak w przedszkolu lub o 
nieco większym stopniu trudnoś
ci. Są więc rezerwy czasowe na 
wyrównanie braków w samym 
procesie lekcyjnym; Dla Zniwelo
wania różnic przewidziano też za
jęcia wyrównawcze. Likwidacja 
ewentualnych braków powinna 
więc nastąpić w klasie pierwszej.

Co do korekt, proponowanych 
przez środowisko pedagogów 
przedszkolnych i nauczania po
czątkowego, istotnie przyznać 
trzeba, że rozdzielenie nauki czy
tania i pisania utrudnia nauczy
cielom pracę. W związku z tym 
na ostatnim spotkaniu w komite
cie redakcyjnym czasopisma 
„Wychowanie w przedszkolu’’ po
stanowiono w zamieszczanych 
tam publikacjach sugerować nau
czycielom placówek przedszkol
nych, aby zapoznawali dzieci z 
wzorem liter pisanych, co jest 
notabene zgodne z podstawowymi 
założeniami programu.

— Dlaczego mają to być suge
stie, a nie zalecenia?

— Ponieważ dotychczas nie zba
dano, o ile wysiłek fizyczny 
związany z pisaniem może spowo
dować regres w rozwoju innych 
sfer osobowości dziecka, jak roz
wój emocjonalny, estetyczny czy 
Zdrowotny. Wprowadzenie do 
przedszkola pełnego kursu nauki 
pisania mogłoby pociągnąć za so
bą ujemne skutki. Zalecenie takie 
byłoby więc niebezpieczne. Decy
zję będzie można podjąć dopiero 
po przeprowadzeniu odpowied
nich badań.

Ponadto ze względu na zróżni
cowane formy placówek przed
szkolnych, jakie mamy w obec
nej strukturze, przedszkola od
działy, ogniska, mogłoby to oka
zać się trudne do powszechnego 
wprowadzenia. Po prostu warunki 
na to nie pozwalają.

Obecnie prowadzone są bada
nia nad zależnością powodzenia w 
nauce ucznia klasy pierwszej ód 
poziomu osiągnięć dziecka przed
szkolnego ze szczególnym uw

zględnieniem nauki czytania i pi
sania. Terenem tych badań są 
placówki wdrażające ekspery
mentalnie treści wychodzące poza 
obowiązujący program. Badania 
potrwają jednak nie krócej niż 
dwa lata.

Program wychowania przed
szkolnego jest elastyczny, dopusz
cza zwiększenie wymagań. Ale 
wzbogacać go można tylko tam, 
gdzie istnieją po temu korzystne 
warunki, a więc głównie w przed
szkolach. Co prawda zdarza się, że 
dzieci z ognisk są lepiej przygo
towane do pracy z nowym pro
gramem, bo nauczyciele koncen
trują głównie swoje wysiłki na 
nauce czytania, pisania i matema
tyki, ale dzieje się to, niestety, 
kosztem zaniedbania rozwoju in
nych, nie mniej ważnych sfer oso
bowości ucznia, bo na to już po 
prostu nie starcza czasu. Pozo
stańmy więc na razie przy suge
stiach.

— Ale też można by mieć oba
wy, czy te sugestię nie spowodują 
dalszych dysproporcji w poziomie 
przygotowania sześciolatków. Na
uczyciele będą się potem nadal 
biedzić nad wyrównywaniem bra
ków. A pracują oni często w tru
dnych warunkach lokalowych, 

jak również pod względem wy
posażenia w sprzęt i pomoce dy
daktyczne. To zróżnicowanie, mi
mo stopniowej poprawy, jest fak
tem. Jedne szkoły mają pięknie 
wyposażone pracownie, irme mu
szą jeszcze długo na nie pocze
kać.

— To jest istotnie trudny pro
blem. Na naradzie wicekuratorów, 
w październiku bieżącego roku, 
zwracano na te sprawy szczegól
ną uwagę. Zgodnie z zaleceniem 
resortu, rozprowadzaniem sprzę
tu i pomocy dydaktycznych po
winien zająć się w kuratoriach 
odpowiedni zespół ludzi,' rozdzie
lać je sprawiedliwie, ze szczegól
nym uwzględnieniem szkół mają
cych największe braki, zwłaszcza 
szkół na wsi. Coraz więcej pla
cówek dorobiło się bogato wypo
sażonych nowoczesnych pracowni 
nauczania początkowego i to nie 
tylko w miastach, ale również na 
Wsiach. Zawdzięczają to często 
wydatnej pomocy instytucji pa
tronackich oraz szkół zawodo
wych.

Widziałem na przykład w pun
kcie filialnym w Turowcach (wo
jewództwo białostockie) pracow
nię z pięknym zestawem funkcjo
nalnych mebli, urządzeń i mate
riałów dydaktycznych, jakich mo
głaby pozazdrościć niejedna szko
ła w mieście. W takich warunkach 
niewątpliwie praca jest ułatwio
na. Ale nie przeceniajmy pomo
cy. Z moich obserwacji wynika, 
że nie zawsze w szkołach bogato 
wyposażonych osiąga się wysokie 
wyniki. Różnie z tym bywa. Nad
miar pomocy nie jest korzystny, 
rozprasza uwagę uczniów, nie po
zwalając im koncentrować się na 
przedmiocie lekcji. Główną po
stacią, decydującą o wynikach? 
jest nauczyciel, jeśli chce i potrafi 
dobrze pracować, przekładać u- 
miejętnie teoretyczną wiedzę na 
język praktycznych działań peda
gogicznych.

— To prawda* że centralną po
stacią był i-pozostanie nauczyciel, 
ale i. tu obserwujemy zróżnico
wanie. Mamy nauczycieli znako
micie przygotowanych, ambit
nych, zaangażowanych, słowem 
—■ wybitnych, ale mamy też słab
szych. 1 tym potrzebna jest po
moc, zwłaszcza metodyczna. Czy 
jest ona wystarczająca, skoro nie 
dla wszystkich wystarcza porad
ników metodycznych, a kontakty 
z wizytator em-metodykiem są 
zbyt rzadkie?

— Teoretycznie rzecz biorąc, 
nauczyciele otrzymują wcale nie

małą pomoc instruktażową, choć 
w praktyce może być ona jeszcze 
niedostateczna. IKN prowadzi sy
stem samokształcenia kierowane
go, zespoły wizytatorów-metody- 
ków organizują zbiorowe i indy
widualne formy konsultacji, uka
zuje się szereg publikacji praso
wych, wychodzi czasopismo meto
dyczne pt. „Nauczanie Początko
we”, szczególnie tymi treściami 
nasycone. Chodzi jednak o to, by 
pomoc ta trafiała przede wszyst
kim do nauczycieli najbardziej jej 
potrzebujących, a nie zawsze tak 
się dzieje. Wizytatorzy-metodycy, 
najbardziej do tych zadań prede
stynowani, mają zbyt liczną gru
pę podopiecznych, by ich instruk
taż był naprawdę owocny.

— Jak więc temu zaradzić? Co 
zrobić, by nauczycielowi pomagać 
skuteczniej w jego codziennych 
kłopotach?

— Warto rozważyć, czy nie by
łoby celowe organizowanie na te
renie gminy czy większych jedno
stek wzorcowych szkół z doboro
wą kadrą, wyposażonych w zesta
wy pomocy, sprzęt audiowizual
ny, taśmoteki, płytoteki etc. W 
takiej placówce, miejscu zbioro
wych i indywidualnych konsul
tacji, nauczyciel mógłby zobaczyć 

najlepsze rozwiązania metodycz
ne jednostek lekcyjnych, uzyskać 
poradę osobiście, czy telefonicz
nie, pomoc w zdobyciu potrzeb
nych mu materiałów, czy je na
wet po prostu na określony dzień 
wypożyczyć.

Widzę też inne rozwiązanie. 
Na przykład oddelegowanie wy
branych nauczycieli sukcesywnie 
na określony czas do szkół ćwi
czeń, które można by powoływać 
przy IKNiBO czy wyższych uczel
niach dla nabycia wiedzy i umie
jętności, które służyłyby im na
stępnie z dobrym kątkiem jako 
konsultantom i przewodniczącym 
zespołów ■ samokształceniowych. 
Byłyby to osoby dobrze warsz
tatowo przygotowane, co wpłynę
łoby dodatnio na podniesienie 
poziomu pracy samokształcenio
wej.

— Propozycja wydaje się inte
resująca. Tylko, że droga od po
mysłu do wykonania bywa zwyk- 
kle długa. Tymczasem nauczyciele 
już z górą trzy miesiące konfron
tują z praktyką program klasy 
drugiej. Jakie niebezpieczeństwa 
na nich czyhają? Na co należałoby 
zwrócić im szczególną uwagę?

— Przede wszystkim powinni 
więcej starań poświęcić tym. par
tiom materiału, które w ubiegłym 
roku nie zostały najlepiej przez 
uczniów opanowane. A więc w 
takim przedmiocie jak język pol
ski będzie to nacisk na kształce
nie języka, redagowanie wypo
wiedzi na piśmie, rozbudzanie za
interesowań czytelniczych, w ma
tematyce — rozwiązywanie zadań 
tekstowych, wprowadzanie ścis
łych powiązań między konkret
nymi operacjami a ich zapisem w 
postaci określonych działań ma
tematycznych, w środowisku spo
łeczno-przyrodniczym •— nasilenie 
wycieczek, .obserwacji i ekspery
mentów uczniowskich, jako że 
dewizą jest tu bezpośrednie poz
nawanie otaczającego świata, 
wreszcie korzystanie ze środków 
audiowizualnych, stosowanie róż
nego rodzaju kart pracy mających 
na celu utrwalenie wiedzy. W 
przedmiocie praca-technika nale
żałoby położyć większy nacisk na 
konkretną pracę ucznia, na bez
pośrednie działanie, w stosunku 
do którego wiedza o materiale i 
narzędziach ma stanowić element 
wtórny. Posługując się narzędzia
mi, uczeń powinien nabywać wia
domości o nich, nie zaś odwrot
nie.

W
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— Celem reformy była nie tyl
ko korekta treści programowych, 
lecz również zmiana metod pracy, 
akcent na atrakcyjność, formy za
bawowe, wyzwalanie aktywności 
i prawidłowej motywacji uczenia 
się. Dziecko powinno czuć się w 
szkole bezpieczne i radosne. Sy
stem klasowo-lekcyjny, co praw
da, nie bardzo tworzeniu takiej 
atmosfery sprzyja, czy jednak za
chodzą mimo to w stylu pracy pe
wne pozytywne zmiany? Czy od
chodzimy nieco od tradycyjnych 
metod nauczania?

—- Tak, zmiany te są widoczne. 
Nauczyciele coraz częściej stosują 
formy zabawowe nie tylko na za
jęciach pozalekcyjnych, ale rów
nież w czasie lekcji, prowadzą in
dywidualizację w nauczaniu 1 
właściwie wykorzystują dostępne 
im pomoce dydaktyczne.

Mam bezpośredni kontakt ze 
szkołami, w wielu z nich widzia
łem bardzo dobre lekcje, ciekawie 
rozwiązane, metodycznie. Nie tyl
ko w miastach, na wsi również 
pod tym względem obserwuję du
że zmiany. Zwłaszcza interesują
co prowadzone są tu zajęcia z 
przedmiotu środowisko społe
czno-przyrodnicze. Wieś ma ko
rzystniejsze po temu warunki, by 
wprowadzić dziecko bezpośrednio 
w otaczający je świat. Nawet z 
odległych wsi województwa biało
stockiego napływają do czasopi
sma „Nauczanie Początkowe” 
przykłady doskonałych rozwiązań 
metodycznych jednostek lekcyj
nych. Obserwujemy ogromne bo
gactwo i różnorodność stosowa
nych metod i to jest zjawisko 
bardzo pozytywne.

Coraz więcej nauczycieli odcho
dzi od typowej struktury trady
cyjnej lekcji, stara się ekonomi
cznie wykorzystać czas, wypełnić 
go intensywną pracą. Zamiast 
stosowanej zazwyczaj pogadanki 
wprowadzającej w tok lekcji nau
czyciel odczytuje fragment tekstu 
literackiego bądź odtwarza go z 
taśmy, wyświetla krótki film etc., 
słowem stwarza sytuację mającą 
na celu skoncentrowanie uwagi 
ucznia na temacie. Zasadnicza 
część lekcji, zgodnie z rytmem 
pracy umysłowej dziecka, nie po
winna trwać dłużej niż 20-25 mi
nut, dopiero potem można przejść 
do innych, mniej intensywnych 
zajęć, jak sprawdzenie pracy do
mowej, załatwianie spraw po
rządkowych itp. Coraz więcej 
nauczycieli stosuje tę formę pra
cy. Warto tu dodać, iż rozważa się 
możliwość organizowania w kla
sach młodszych 30-minutowych 
jednostek lekcyjnych, w miejsce 
obecnych 45-minutowych, zbyt 
długich na utrzymanie pełnej 
koncentracji ucznia na przedmio
cie.

Nauczyciel może zresztą dowol
nie operować budżetem czasu 
przeznaczonym na pracę, ustala
jąc Według własnego uznania, ile 
minut przeznaczyć na dany temat, 
kiedy zrobić przerwę itd. W róż
nych opracowaniach metodycz
nych zaleca się uelastycznienie 
struktury jednostki lekcyjnej. 
Swobodne regulowanie czasem 
jest jednak możliwie jedynie w 
sytuacji, gdy klasę uczy jeden na
uczyciel i gdy mieści się ona w 
wydzielonej części budynku izolo
wanej od starszych klas. Nie 
wszędzie jeszcze stworzono naj
młodszym takie warunki nauki. 
W wielu szkołach praca trwa na 
dwie lub trzy zmiany, co nauczy
cielom sytuacji nie ułatwia. Mi
mo to, na podstawie poczynionych 
przeze mnie licznych obser
wacji, mogę stwierdzić, że zmia
ny w stylu pracy nauczycieli są 
coraz bardziej widoczne.

— Czy jednak uczniowie nie są 
nadmiernie przeciążeni? Słyszy 
się czasem takie opinie rodziców. 
Manty także sygnały z terenu, że 

poddaje się ich różnego rodzaju 
testom i sprawdzianom wyników 
w dodatku w sposób nieudolny, 
nie wyłączając sześciolatków w 
oddziałach i ogniskach, co wpro
wadza atmosferę napięcia i lęku.

— Wszelkie działania wywołu
jące stresy są, oczywiście, zjawi
skiem bardzo niepożądanym. 
Dziecko trzeba oceniać, ale w taki 
sposób, aby nie orientowało się, że 
jest kontrolowane. No i nie moż
na robić tego zbyt często. Czy 
dzieci są przeciążone? Moim zda
niem nie, a jeśli tak bywa, to 
przyczyny nie należy doszukiwać 
się w programie. Koncepcja pro
gramowa jest wysoko oceniana 
nie tylko w kraju, ale też za gra
nicą Założenia są słuszne. Błędy 
tkwić więc muszą w organizacji 1 
metodach pracy, z czym jeszcze 
nie wszędzie jest najlepiej. W 
programie znalazły się przedmio
ty dające pewien relaks intelek
tualny i psychiczny, jak muzyka, 
plastyka, środowisko, wf, techni- 
ka-praca W tygodniowym planie 
zajęć powinny bne być umieszcza
ne w sposób przemienny, aby po
łożyć nacisk na wszystkie sfery 
rozwoju ucznia — intelektualną, 
emocjonalną, społeczną, zdrowot
ną. Wówczas uczeń będzie rozwi
ja! się prawidłowo i nie odczuje 
zmęczenia.

I druga sprawa. Proces dydak
tyczny powinien ograniczać się do 
pracy w szkole, zadania domowe 

.należy'sprowadzić do niezbędne
go . minimum wyłącznie w celu u- 
trwalenia zdobytej wiedzy. Nie 
powinno być takich sytuacji, że 
dziećko pisze wypracowanie w 
domu, co się jeszcze czasem zda
rza. Zadanie do wykonania w do
mu musi być uprzednio dobrze 
przygotowane w szkole, aby dzie
cko nie napotkało trudności i nie 
angażowało do pomocy członków 
rodziny. Nauczyciel jest przygoto
wany profesjonalnie, rodzic nie, 
toteż jego pomoc może być nie 
tylko mało skuteczna, ale wręc? 
szkodliwa. Uczeń może otrzymać 
polecenie wykonania ćwiczeń utr
walających, przeprowadzenia roz
mowy z rodzicami, czy znajomy
mi na określony temat, gromadze
nia wycinków, ilustracji, prowa
dzenia obserwacji zjawisk przy
rodniczych itp.

— Możemy zatem stwierdzić, że 
reforma zmierza w dobrym kie
runku? ■

— Tak. Mamy do zarejesfttw" 
wania niemało pozytywów. Prze
de wszystkim dzięki reformie na
stąpił znaczny wzrost rangi nau
czyciela stopnia początkowego. 
Wzrosły nie tylko jego kwalifika
cje, ale też uznanie, jakim cieszy 
się w gronie pedagogicznym. Pro
blemami nauczania początkowego 
zainteresowane są władze partyj
ne, administracyjne i całe społe
czeństwo. Wysiłkom pedagogów 
towarzyszy wiec atmosfera zro
zumienia dla ich trudu, życzliwoś
ci !■ pomocy. Notujemy, jak już 
podkreślałem, ogromne zaangażo
wanie nauczycieli, pęd do dosko
nalenia wiedzy i umiejętności, 
troskę o podnoszenie wyników 
nauczania. To wcale niemało.

Nauczycielom, którzy niejedno
krotnie w trudnych warunkach, 
po pospiesznym przygotowaniu, 
podjęli trud wdrażania nowych 
programów i dają z siebie wszys
tko, aby ternu zadaniu w pełni 
sprostać, należą się serdeczne sło
wa uznania. Oby ten zapał towa
rzyszył im nadal.

—- Myślę, że tego samego życzyć 
by także należało wszystkim in
stytucjom powołanym do udziela
nia pomocy nauczycielom. Będzie 
ona bowiem nie mniej potrzebna 
w kolejnych latach wdrażania re
formy.

Rozmawiałair
DANUTA BUKAŁOWA
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Podstawową szansą życia ludzi niepełne- 
sprawnych _ umysłowo jest — praca. Ma 
ona dla nich moc niemal uzdrawiającą, 
przede wszystkim dlatego, że dzięki niej 
mogą upewnić się o możliwości znalezie
nia własnego miejsca w społeczeństwie. 
Jest więc humanitarnym obowiązkiem da
nie tej szansy każdemu zdolnemu do wy
konania najprostszych choćby czynności 
zawodowych. Czy jednak rzeczywiście 
strwąrza się ją ludziom upośledzonym umy
słowo w stopniu lekkim, umiarkowanym i 
znacznym? Jakie bywają losy absolwen
tów różnych typów szkół specjalnych przy
gotowujących młodzież niepełnosprawną u- 
mysłowo do życia społeczno-zawodowego?

Doświadczenie wykazuje, że zbyt często nie 
znajdują oni zatrudnienia, a także nierzad
ko zwalniani są z pracy. Najgorzej bywa 
właśnie z tym ostatnim. Dostają się do za
kładu pracy, są już przy warsztacie, a Więc 
mają rozbudzaną nadzieję na normalne ży
cie i... nagle — nic z tego! Skąd te niepo
wodzenia?

ODPRAWIENI Z KWITKIEM

Stołeczna Przychodnia Rehabilitacyjna w 
Czasie 7-letniej działalności nabyła sporo 
doświadczenia w wynajdywaniu miejsc 
pracy dla niepełnosprawnych umysłowo 
młodocianych. W 1978 roku, na przykład 
zarejestrowała 354 osoby upośledzone umy
słowo, zdolne jednak do aktywności zawo
dowej. Po licznych staraniach udało się 
znaleźć zatrudnienie — przeważnie w spół
dzielniach inwalidów — dla 251 osób, czyli 
71 proc, ogółu. Część nie dostała więc w 
ogóle pracy, a i nie wszyscy spośród tych, 
którzy ją zdobyli, długo mogli się nią cie
szyć. Wkrótce bowiem do poradni wróciło 
21 — w szybkim tempie zwolnionych — o- 
sób. Dlaczego musiały odejść? Osiem po
dobno nie Wytrzymało tempa pracy, a trzy
naście źle wykonywało powierzone im obo
wiązki. Prawda zaś jest taka, że osoby te 
były skierowane do pracy niezgodnej z wy
uczanym zawodem. Nie wynikało to z nie
dopatrzenia poradni czy „błędu w sztu
ce”, lecz było świadomą decyzją, próbą 
skierowania podopiecznych do pracy nie- 
wyuczonej, ponieważ ... innego wyboru nie 
było.

Wnioski same się nasuwają — tak z 
przytoczonego tu przykładu, jak i podob
nych, sygnalizowanych. Zbyt mało jest od
powiednich dla niepełnosprawnych stano
wisk pracy, wzrasta deficyt stanowisk 
chronionych, niewielkie jest zróżnicowanie 
rodzajów zatrudnienia umysłowo upośle
dzonych.

Zwalnianie z pracy bywa uzasadnione 
tym, iż niepełnosprawni nie potrafią wy
konać powierzonych im obowiązków. Ale 
prawdziwą przyczyną jest to, że zakłady 
pracy zwalniają ich pod byle pretekstem. 
Bo jeśli absolwent szkoły specjalnej czy 
szkoły życia źle wykonuje jedną czynność, 
to nie oznacza przecież, iż innej nie może 
wykonać lepiej. Rzadko jednak daje mu 
się tę szansę.

Przy tym wszystkim zdumiewa statysty
ka prowadzona przez Ministerstwo Zdro
wia i Opieki Społecznej. Według danych 
resortu — nie jest źle, a procent niepeł
nosprawnych pozbawionych pracy właści
wie jest dość nikły. Te optymistyczne dane 
wynikają z metody gromadzenia przez re
sort informacji. Po prostu lieży się tych, 
którzy w poszukiwaniu pracy trafiają do 
ministerstwa, tych zaś, którzy nie wykazują 
takiej aktywności — nie bierze się pod u- 
wagę w rachunkach. A że niepełnospraw
ni, z natury rzeczy aktywni najczęściej 
nie bywają — więc nic dziwnego, iż liczby 
nie odzwierciedlają faktycznego stanu rze
czy.

Istnieje zatem potrzeba dokładnego ro
zeznania rzeczywistej sytuacji, bowiem tyl
ko ono stanowić może podstawę do podej
mowania działań zmierzających do popra
wy sytuacji.

Niepokojącym zjawiskiem jest również 
zatrudnienie, nawet przez spółdzielnie in
walidów, przede wszystkim osób upośle
dzonych w stopniu lekkim, pomijanie zaś 
innych upośledzonych; w Stopniu umiar
kowanym i znacznym., Wynika to niewąt
pliwie z chęci sprawnego wykonywania 
przez spółdzielnie, rosnących zresztą, pla
nów produkcyjnych. Im mniej upośledzeni 
robotnicy, tym większa po temu szansa. 
Rzecz tylko w tym, że lekko upośledzeni 
dobrze radzą sobie także i w innych „nor
malnych” zakładach pracy, zaś dla tych 
o umiarkowanym i głębszym upośledzeniu 
jedyną możliwością jest spółdzielnia inwa
lidzka’ A przecież gdzieś musi być dla nich 
miejsce. I naszym społecznym obowiązkiem
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Fot. Cz. Górski

jest stwarzanie fm warunków, by mogli 
pracować dobrze i wydajnie.

GIMNASTYKA. MUZYKA I — 
WYSOKI PLAN

Idealne warunki zapewn.il niepełno
sprawnym Zakład Pracy Chronionej 
„Przyjaźń” w Słupcy. Wprowadzono na 
przykład w .przerwach gimnastykę. Aby zaś 
tą gimnastyką prawdziwie młodych zainte
resować, stara się ją różnymi sposobami u- 
atrakcyjniić. Młodzi robotnicy ćwieżą więc, 
naśladując pewne zjawiska przyrody i to — 
wynaźnle ich bawi. Mają w rezultacie i od
prężenie fizyczne, i relaks. Relaksu mogą 
również zażywać w specjalnym pokoju wy
poczynkowym. Zwłaszcza jeśli pocz.ują 
gwałtowne osłabienie. W przerwach mie- 
wrają też inne rozrywki. Na przykład grę 
na różnych instrumentach. Po takim „kon
cercie” chętniej stają przy warsztacie. W 
hali produkcyjnej stosuje się różne formy 
aktywizacji pracy między innymi przez 
zindywidualizowany system nagród. W 
rezultacie — osiągane wynitri produkcyjne 
nie odbiegają od założonych planów.

Rzecz jasna trudno byłoby postulować, 
by podobne metody stosować wszędzie tam, 
gdzie zatrudnieni są niesprawni, ale na pe
wno warto upowszechniać świadomość, że 
troska o pracowników niepełnosprawnych 
przynosi korzyści nie tylko im, lecz także 
zakładom pracy. Czasami dobre chęci pra
codawcy, zastosowanie jednej choćby z me
tod poprawienia sytuacji tych, którym z 
natury rzeczy nie jest łatwo — mogą zao
wocować poprawą wskaźników produkcyj
nych.

A swoją drogą istnieje potrzeba poszuki
wania innych jeszcze niż istniejące możli
wości zatrudnienia, zwłaszcza dla umiarko
wanie i znacznie upośledzonych. Przykła
dem udanych prób jest zorganizowanie w 
Warszawie tzw. zespołów pracy nakład
czej. W niedużych grupach, w odpowiedniej 
atmosferze, nawet głębiej upośledzeni — 
potrafią wykonywać wiele pożytecznych 
prac. Tak więc wiele mamy jeszcze do zro
bienia dla zapewnienia niepełnosprawnym 
stanowisk pracy.

Innym zadaniem jest jak najlepsze przy
gotowywanie niepełnosprawnych do wyko
nywania pracy zawodowej.

WIĘC TAKI BYŁ ICH LOS..
W Państwowym Zafcladoie Wychowaw

czym nr 2 w Grudziądzu i w działającej 
przy nim zasadniczej szkole zawodowej 
Specjalnej — kierowanej przez mgr. Franci
szka Stachowicza — prześledzono losy ab
solwentów. Badaniami —• pod kierunkiem

W listopadste bieżącego roku od
było się V Sympozjum, zorgani
zowane przez Polski Zespół do Ba* 
<taói Naukowych nad Upośledze
niem Umysłowym przy Zarządzie 
Głównym Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci. Tematem były warunki za
trudnienia i re habilitacji osób u- 
pośledzonych w zakładach pracy. 
Obradom przewodniczyli: próf. dr 
bab. nauk medycznych — Ignacy 
Wald, doc. dr hab. Tadeusz Gał
kowski, doc. dr hab. Janusz Kos
trzew ski. Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania. Departament Szkol
nictwa Specjalnego reprezentował 
Jerzy Karwowski, Ministerstwo 
Zdrowia 1 Opieki Społecznej, De
partament Opieki Zdrowotnej i 
Rehabilitacji — dr Tadeusz Majew
ski. Uczestnikami sympozjum byli 
liczni pracownicy oświaty, zdro
wia oraz przedstawiciele zakładów 
pracy.

mgr Lidii Wesołowskiej objęto 168 absol
wentów z lat 1972/73, 1973/74 1374/75. W 
wyniku badań ustalono, że 83,6 proc, ab
solwentów pracuje zgodnie z wyuczonym 
zawodem; 11,1 proc, zatrudnionych jest w 
innym niż zdobyty zawód, a 5,3 proc, w 
ogóle nie podjęło pracy zarobofcowej (cho
dzi o dziewczęta, które założyły rodziny). 
74,9 proc, zatrudnionych wykazało stabi
lizację w pracy, pozostali zmieniali ją raz, 
dwa lub więcej razy, । głównie ae względu 
na szansę uzyskania korzystniejszych wa
runków. 80 proc, pracujących cieszyło się u 
swych zwierzchników dobrą lub średnią o- 
pinią, przy tym kierownicy na plan pierw
szy Ayysuwali takie jch cechy jak: pilność, 
solidność, punktualność, zdyscyplinowanie 
i obowiązkowość. Tylko pięciu pracowni
ków oceniono negatywnie. Większość wy
kazała więc właściwy stosunek do wykony
wanych zadań.

Z kolei sami absolwenci orzekli, że eą 
zadowoleni z pracy, a nieliczni niezadowo
leni skarżyli się główhie na to, że zatrud
niani są na akord, że zajęcie jest mało in
teresujące i że pracują na nocnej zmianie 
za niewysoką płacę.

Z tymi zarobkami nie było jednak tak 
najgorzej. Przeciętnie wahały się Cne w 
granicach od 2500 do 4000 złotych miesię
cznie, a w niektórych przypadkach zwłasz
cza w odniesieniu do ślusarzy — dochodziły 
nawet do 5000 złotych miesięcznie. Zacho
dzi jednak pytanie, w jakim stopniu los 
absolwentów grudziądzkiej szkoły jest 
typowy dla losów absolwentów szkół spe
cjalnych w ogóle. Niestety, na to pytanie 
nie można udzielić miarodajnej odpowiedzi, 
bowiem nawet Ministerstwo Oświaty i Wy
chowania nie dysponuje wynikami badań 
w tym zakresie. A szkoda.

Nie pretendując więc do uogólnień, wró
ćmy jednak jeszcze do interesujących gru
dziądzkich badań. Objęci nimi absolwenci 
na pytanie: co warto byłoby zrpisnić vz za
sadniczych szkołach zawodowych specjal
nych — dość zgodnie odpowiadali, że trze
ba unowocześniać warsztaty oraz zwięk
szać liczbę godzin nauki zawodu. I trafia
li „w dziesiątkę”. Słaba baza warsztatów 
jest bowiem ,piętą Achillesa” szkolnictwa 
specjalnego, a przygotowanie do zawodu 
istotnie wymaga większego niż dotychczas 
wymiaru czasu.

Na 168 zasadniczych szkół zawodowych 
specjalnych tylko 77 placówek posiada 
własną bazę warsztatowo-szkolenicrwą. W 
tych warunkach konieczne jest więc oparcie 
nauki zawodu na warsztatach innych zasa
dniczych szkół zawodowych, zakładów pra
cy i spółdzielni inwalidów. I tak się zresz
tą robi... Na ogólną liczbę 21 431 uczniów 

w noku 1978/79 W warsztatach zasadniczych 
szkół zawodowych specjalnych naukę po
bierało 8491 uczniów, w warsztatach zasa
dniczych szkół zawodofwych — 1900, w za
kładach przemysłowych 6540, w zakładach 
spółdzielni inwalidów — 4500 uczniów. Za
lecano i słuszna jest zasada, by w dwu 
piesrwszych latach nauka zawodu odbywa
ła się przede wszystkim w warsztatach 
szkolnych, w trzecim zaś roku, już przy 
normalnej produkcji — w zakładach pracy. 
I trzeba powiedzieć, że coraz więcej szkół 
stara się tak właśnie organizować swój 
cykl przygotowywania uczniów do zawodu. 
Pocieszające przy tym jest, że również co
raz więcej zakładów pracy chce organizo
wać dla uczniów klas trzecich szkolnictwa 
zawodowego specjalnego — pracę u sie
bie.

Niełatwe jest podnoszenie na wyższy 
poziom przysposabiania do zawodu ucz
niów umiarkowanie i głębiej upośledzo
nych. Funkcjonują dla nich 74 szkoły życia, 
organizowane są też różne kursy przyspo
sabiające, przeważnie przez spółdzielczość 
inwalidów. Ta ostatnia zresztą — co war
te podkreślenia — w coraz większym za
kresie współpracuje ze szkołami, ustala za
kres nauczania czynności zawodowych, wy
posaża szkoły w surowce itp. I w tej dzie
dzinie wiele jednak jeszcze jest do zro
bienia.

PO RAZ PIERWSZY!

W kształceniu zawodowym upośledzo
nych umysłowo mamy niedawne tradycje. 
Pierwsze szkoły zawodowe dla nich pow
stały dopiero w Polsce Ludowej, a upow
szechnienie kształcenia zawodowego dla 
niepełnosprawnych umysłowo nastąpiło w 
latach siedemdziesiątych. W stosunkowo 
krótkim więc czasie dopracowaliśmy się 
sporych osiągnięć. Konieczne są jednak dal
sze usprawnienia, które, na szczęście, 
przewiduje się w zreformowanym szkolnic
twie specjalnym.

Przede wszystkim w programie podsta
wowych szkół specjalnych dla upośledzo
nych umysłowo w stopniu lekkim domino
wać będzie przygotowanie do zawodu. 
Przeznaczy się na to więcej godzin niż 
dotychczas. Kształcenie zawodowe rozpocz- 
nie się na podbudowie VIII klasy i będzie 
trwało, w zależności od obranego kierunku, 
dwa lub trzy lata. Absolwenci szkoły spe
cjalnej będą -wychodzić z niej z tytułem na 
przykład młodszego majstra. W zreformo
wanym systemie kształcenia specjalnego 
przewiduje się też ściślejsze jeszcze powią
zania działalności dydaktyczno-wycho
wawczej z zakładami pracy i spółdzielczo
ścią inwalidzką.

Ćo bardzo ważne: opracowane zostały 
trzy programy nauczania dla zawodów: 
ślusarz, krawiec i dziewiarz. Są one już 
wypróbowane w 12 eksperymentalnych 
szkołach. W 1982 roku będziemy więc dys
ponować pierwszymi zweryfikowanymi 
programami nauczania zawodu — a to 
zdarzy się po raz pierwszy w historii nasze
go szkolnictwa specjalnego.

Tak więc — zdążamy do zmian, które, 
miejmy nadzieję, ułatwią absolwentom 
szkół specjalnych przystosowanie się do 
życia społeczno-zawodowego. Z pewnością 
do szkół życia też wprowadzone będą in
nowacje.

W szkolnictwie specjalnym może bar
dziej jeszcze niż w szkołach normalnych 
sprawa obrania przez uczniów zgodnego 
z zainteresowaniem i możliwościami kie
runku nauki, a potem pracy — to poło
wa powodzenia. Udzielanie pomocy dzie
ciom upośledzonym w wyborze zawodu, 
który są w stanie wykonywać, uświado
mienie im ich własnych możliwości — jest 
sprawą bardzo trudną. Tymczasem pracow
nicy poradni wychowawczo-zawodowych 
borykają się z brakiem tale podstawowych 
materiałów, jak zestaw kierunków dostęp
nych dla niepełnosprawnych, testy kon
trolne itp.

Sprawa preorientacji musi być więc pil
nie „wzięta na warsztat”. Pierwsza jaskół
ka — czyli system opracowany przez mgr 
Urszulę Niesiołowską z Okręgowej Poznań
skiej Poradni Wychowawczo-Zawód owej 
już jest. W oparciu o praktykę i badania 
mgr Niesiołowska ustaliła pewien system 
wyrabiania u uczniów szkół specjalnych o- 
kreślonych sprawności, rozbudzania ich za
interesowań, a potem przyzwyczajania ich 
do wybranego zawodu. Praca ta — zdaniem 
autorki programu — trwać powinna przez 
cały okres nauki od pierwszej do ostatniej 
klasy. Szczegółowo opracowany system, 
wydany został drukiem, a broszura rozpro
wadzona w całym województwie poznań
skim. Dobrze byłoby, gdyby wyszła i poza 
jego granice.

A wracając do spraw ogólnych, trzeba 
powiedzieć, że Ministerstwo Oświaty i Wy
chowania w roku szkolnym 1978/79 umoż
liwiło prowadzenie w szkole specjalnej 
dwu kierunków zawodowych, co pozwala 
na kształcenie w większej liczbie zawodów. 
Ministerstwo zaleciło także kuratoriom, 
by szkoły specjalne przygotowywały swych 
uczniów do pracy w kierunkach zgodnych 
z trendami rozwojowymi terenu.

Istnieją również odgórne wskazania pod
kreślające wagę tego problemu. W Wyty
cznych KC PZPR na VIII Zjazd, w 29 te
zie znalazło się zdanie o konieczności po
prawy sytuacji materialnej i socjalnej ódób 
niepełnosprawnych. Po raz pierwszy więc 
ich sprawy oficjalnie potraktowane zostały 
jako jeden z ważnych problemów społecz
nych.

Zarówno szkoły, jak i zakłady pracy 
mają przed sobą duże pole do działania. Od 
ich poczynań w dużej mierze zależą losj' 
tych, którzy sami nie są w stanie podołać 
problemom stawianym przez życie.

HANNA POŁ5AKIEWICS

zapewn.il
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LODZĘ TABEJ
ORGAIsZACl NAUCZYCIELSKIEJ

W okresie od końca października do gru
dnia 1939 roku włącznie trwały rozmowy i 
spotkania mające na celu powołanie tajne
go Związku Nauczycielstwa Pol,sinego. 
Pierwsze takie spotkanie odbyło się w o- 
stataich dniach października 1939 r. U Zy
gmunta Nowickiego na Żoliborzu. Postano
wiono wówczas rozpocząć tajną działalność 
Związku, posługując się kryptonimem 
TON. Wybrano ten kryptonim, gdyż mógł 
on być różnie odczytywany: bądź jako Taj
na Organizacja Nauczycielska, bądź Towa
rzystwo Oświatowo-Niepodległościowe lub 
Tajna Organizacja Narodowa. Chodziło zaś 
o to, by w razie jakiejkolwiek „wsypy” nie 
zdradzić środowiska społecznego organiza
cji. Postanowiono oprzeć działalność na 
małych zespołach od 3 do 5 osób i działać 
pod firmą różnych instytucji spółdziel
czych, jak księgarnie nauczycielskie, spół
dzielnie spożywców, zakłady wytwórcze 
itp. Zdecydowano też, by w organizowaniu 
tajnej pracy opierać się o sieć przedwojen
ną, zachować jak najdalej idące milczenie, 
unikać pisanych instrukcji i wskazań.

Ustalono pięcioosobowe kierownictwo 
TON w składzie: Zygmunt Nowicki, Cze
sław Wycech, Kazimierz Maj — ludowcy; 
Teofil Wojeński i Wacław Tulodziecki —■ 
socjaliści. Kierownictwo to miało więc 
określony charakter polityczny: trzech lu
dowców i dwóch socjalistów. W grudniu 
1939 roku' dokoriano następującego podzia
łu pracy: Z. Nowickiemu powierzono ogól
ne kierownictwo, Cz. Wycechowi — sprawy 
organizacyjne, T. Wojeńskiemu — tajne 
nauczanie, K. Majowi — kontakty z orga
nizacjami politycznymi i wojskowymi, W. 
Tułodzicckiemu — organizowanie samopo
mocy koleżeńskiej i sprawy wydawnicze.

W piątce TON znaleźli się ludzie dwu po
koleń: działacze społeczni, którzy ukształto
wali swe poglądy w okresie zaborów (No
wicki, Wojeński) oraz działacze wyrośli w 
Polsce Niepodległej — (Maj, Tułodzieeki, 
Wycech). — Jednak mimo różnicy lat łą
czyła ich wspólna idea walki o Polskę Lu
dową i dążenie do pomnażania bogactwa 
narodowego przez rozwój kultury, łączyły 
ich wspólne idee i sprawy społeczne.

Zygmunt Nowicki był z pochodzenia Lit
winem (syp nauczyciela litewskiego i matki 
Polki). Przyszły prezes największej pol
skiej organizacji nauczycielskiej nauczył 
się czytać po polsku dopiero w 18 roku ży
cia. Odbył on długą drogę awansu społecz
nego człowieka z warstw upośledzonych: 
od pastucha folwarcznego, którym został 
po śmierci ojca, poprzez nauczyciela ludo
wego, działacza społecznego, członka Cen
tralnego Komitetu Narodowego w 1915 r. 
i ludowego posła aż do prezesa Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. Na kursach nau
czycielskich drogą samokształcenia, dzięki 
wykładom Krzywickiego i Mahrburga, poz
nał marksistowską teorię rozwoju społecz
nego oraz zaznajomił się z historią i kultu
rą narodu polskiego. Nowicki — pedagog, 
myśliciel i ideolog, miłośnik muzyki i szla
chetny działacz społeczny, przejęty ideała
mi humanistycznymi, zaangażowany w 
walkę o wolność i sprawiedliwość zarówno 
w dka-esie zaborów, jak i rządów sanacyj
nych — walczył z uporem przez cały okres 
okupacji hitlerowskiej. 29 września 194.4 r., 
w przeddzień upadku powstania warszaw
skiego, zginął od bomby niemieckiej na 
Żoliborzu. Przeżył 63 lata.

Teofil Wojeński, ostatni przed wybu
chem wojny prezes Sekcji Nauczycieli 
Szkół Średnich i prezes Stowarzyszenia

Dyrektorów Szkół Prywatnych, odegra! 
dużą rolę w walce z sanacyjnym systemem 
zarządzania oświatą. Z jego inicjatywy i 
pod jego redakcją wyszło wiele wydaw
nictw Towarzystwa Oświaty Demokraty
cznej „Nowe Tory”. W okresie okupacji 
Wojeński wykazał szczególnie dużo troski 
o to, by tajne nauczanie przepoić ideałami 
postępu społecznego. Z jego inicjatywy u- 
kazało się parę wydawnictw konspiracyj
nych, z których największą rolę odegrały 
wypisy z literatury, zaszyfrowane tytułem 
„Ćwiczenia stylistyczne”. Druga wojna 
światowa, zdaniem Wojeńskiego, niosła za 
sobą przewrót nie tylko polityczny, lecz i 
społeczno-gospodarczy oraz kulturalny i 
wraz z jej zakończeinem naród powinien 
wejść na drogę realizacji powszechnego 
kształcenia średniego. Wojeński, jako czło
nek Centralnej Piątki, odegrał wielką rolę 
w zakresie upowszechnienia tajnego szkol
nictwa średniego zarówno w mieście, jak i 
na wsi.

Czesław Wycech będąc nauczycielem, od 
lat młodzieńczych, związał się a ruchem 
ludowym. W okresie międzywojennym był 
działaczem PSL „Wyzwolenie”, a po zjed
noczeniu w 1931 r. — Stronnictwa Ludowe
go. Działał również w ZMW RP „Wici”. 
Jako nauczyciel szczególnie aktywnie ucze
stniczył w działalności na rzecz rozwoju i 
upowszechnienia oświaty na wsi. W 1926 
r. został członkiem Zarządu Głównego 
Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych, a następnie w r. 1938 wice
prezesem ZNP (w 1930 r. na Zjeździe w 
Krakowie powstaje Związek Nauczyciel
stwa Polskiego). W tym okresie zdobył sobie 
uznanie jako przywódca lewicy nauczyciel
skiej. Był również członkiem kierownictwa 
w Zarządzie Głównym TOD „Nowe Tory”. 
W pięcioosobowym kierownictwie Tajnej 
Organizacji Nauczycielskiej wziął na sie
bie najbardziej odpowiedzialne zadania, to 
jest sprawy organizacyjne.

Kazimierz Maj ukończył seminarium na
uczycielskie, a następnie studia wyższe. Był 
wychowawcą i pedagogiem, działaczem 
społecznym oraz publicystą. Nad Majem 
— publicystą górował jednak Maj — mó
wca i wykładowca na kursach czy w Ins
tytucie Pedagogicznym ZNP. W latach 
1929-1934 kierował kursami społeczno-rol- 
niczymi w Brodach pod Kalwarią Zebrzy
dowską. Było to internatowe studium przy
gotowujące nauczycieli do pracy społecz
no-gospodarczej. K. Maj prowadził tam 
wykłady z zakresu socjologii i historii wsi 
oraz metodyki i organizacji oświaty doro
słych. Następnie, w latach 1934-1939, prze
chodzi do działalności społecznej w ZNP. 
W okresie okupacji oddaje się całkowicie 
tajnej działalności; jednocześnie pracuje w 
szkole powszechnej.

Wacław Tułodzieeki, ukończył w 1924 r. 
Seminarium Nauczycielskie, a następnie 
Instytut Pedagogiki Specjalnej w Warsza
wie i poświęcił się wychowaniu dzieci naj
bardziej upośledzonych. Pełnił w demokra
tycznych organizacjach społecznych różne 
funkcje, min. był sekretarzem generalnym 
Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci, jednym z założycieli i pierwszym 
sekretarzem TOD „Nowe Tory”, redakto
rem „Przyjaciela Dzieci”, jednym z redak
torów „Miesięcznika Nauczycielskiego”. Od 
1922 r. należał do Polskiej Partii Socjali
stycznej. Spośród „Centralnej Piątki” był on 
najbardziej narażony na niebezpieczeń
stwo, gdyż kierował „Naszą Księgarnią” i 
codziennie stykał się z wieloma ludźmi, a 
ponadto przez całą okupację pracował w 
jednym miejscu w szkole.

W miarę rozwoju działalności awięksEa- 
3io zespół kierowniczy TON. Przyjęto dwts-

atopaiowy podział na prezydium 1 wydział 
wykonawczy. Na początku 1942 r. zwięk
szono liczebność prezydium. W jego skład 
wchodzili: Z. Nowicki, Cz. Wycech, K. Maj, 
T. Wojeński, W. Tułodziecki, A. Jakie! i 
M. Wasyluk. Do wydziału wykonawczego 
powołano, poza wyżej wymienionymi: St. 
Dobranieckiego, M. Tazbira, Fr. Dąbrow
skiego, W. Duszę Wł. Ferenca, M. Ossow
ską, 3. Kreczmara. Sekretarzami general
nymi byli kolejne: J. Kania, L. Klima i 
M. Wasylufc

Marcia Wasytak pełni! te czynności naj
dłużej, bo od 1942 r. aż do powstania war
szawskiego. Oddał on wielkie zasługi dla 
rozwoju TON.

Pochodził x patriotycznej chłopskiej ro
dziny, ze wsi Mokrany pod Terespolem. 
Dziad jego brał udział w powstaniu stycz
niowym. Wasyluk odziedziczy! po swoich 
przodkach wielką odwagę cywilną, którą 
wykazał się w walce z reżimem sanacyj
nym. Rozpoczął pracę jako nauczyciel nie
wykwalifikowany, szybko jednak uzyskał 
maturę, po czym ukończył studia wyższe na 
Wolnej Wszechnicy Polskiej. Przeniesiony 
„dla dobra szkoły” do Nowego Miasta na 
Pomorzu, rozwinął tam szeroką działalność. 
Był z przekonania ludowcem—marksistą. 
Utworzona dzięki jego inicjatywie lista ro- 
botoiczo-ludowa w wyborach do rady

SHfejs&ś®!! 'Błyskał* M pros. aaandatów i 
Wasyluk stał się przywódcą największego 
klubu opozycyjnego.

Ponad 2 lata pełnił w cfcresie okupacji, 
obowiązki sekretarza generalnego TON. 
Organizował sieć komórek tajnej organiza
cji, przeprowadzał rozmowy i wygłaszał 
referaty o zadaniach TON i sytuacji poli
tycznej, lecz największe zasługi położył 
przy opracowywaniu stanowiska Związku 
w sprawie ustroju społeczno-gospodarcze
go państwa i polityka kulturalno-oświato
wej. Po powstaniu warszawskim został wy
wieziony do Niemiec, gdzie zginął w obo
zie.

Równocześnie s Wasylukiem wszedł 
do centralnego kierownictwa Albin 
Jakiel. Urodził się w 1900 r. w Sehodnicy 
pod Samborem w rodzinie górniczej. Pra
cę nauczycielską rozpoczął w 1921 r. w Do- 
bromfiu, potem uczył w Stanisławowie i we 
Lwowie, zarówno w szkołach powszech
nych, jak i zawodowych. Doceniając cało
kształt jego działalności, Zarząd Główny 
ZNP przyznał mu stypendium, umożliwia
jąc wyjazd na studia do Genewy w 1929 
Tam w 1934 r. otrzymuje tytuł doktora fi
lozofii, a w 1934/35 r. zostaje docentem U- 
niwersytetu w Genewie, gdzie wykłada pe
dagogikę porównawczą. We wrześniu 1935 
r. Jakiel wraca do kraju. Obejmuje wykła
dy w Państwowym Instytucie Nauczyciel
skim, Meruje Muzeum Oświaty i Wycho
wania, prowadzi z ramienia ministerstwa 
— Dział Konwencji Kulturalnej z Zagrani
cą. Równocześnie działa w Związku Nau
czycielstwa Polskiego, jest członkiem Za
rządu Głównego — przewodniczącym Wy
działu Pedagogicznego, kierownikiem Sek
cji Kształcenia Nauczycieli, naczelnym re
daktorem „Ruchu Pedagogicznego”.

W pracy konspiracyjnej zajmował się 
kształceniem nauczycieli szkół powszech
nych, kierował razem z K. Majem pracami 
pedagogicznymi TON oraz organizował u- 
dział nauczycieli w walce cywilnej. Zginął 
w czasie powstania warszawskiego.

Corocznie w okresie wakacji odbywane 
tajne zjazdy delegatów TON. Brali w nich 
udział: członkowie prezydium i wydziału 
wykonawczego TON, prezesi okręgów, pre
zesi sekcji zawodowych. Zjazdów tego ro
dzaju odbyło się pięć, w tym dwa w 1942
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Kierownictwo TON okręgu radomskiego. Od lewej stoją: Ł. Kumor, F. Bursa, 
J. Śpiewak, Et. Czerwiński, St. Janicki. Siedzą: M. Katarzyńska, St. Podrygallo, 
W. Gawski, 3. Kupiec.
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Grupa działaczy TON. Siedzą od lewej: B. Orłowski, B. Chróścicki, K. Maj, Cz. Wy
cech, T. Wojeński, W. Dusza. zdjęcia: Archiwum

t. w czasie wakacji 1 w okresie Wielkano- ® 
cy. Spotkania te nie były protokołowane, g 
podobnie jak i inne zebrania TON. Odby- | 
wały się w dwu grupach, przeważnie w g 
szkołach powszechnych przy ul. Sewery- H 
nów lub przy ulicy Śmiałej w Warszawie. 
Lokal przy ul. Śmiałej by! siedzibą Okręgu 'g 
Warszawskiego TON. Bywali w nim preze- § 
sl powiatowi TON i inni działacze. Ulica 
Śmiała na Żoliborzu była cicha i spokojna 
Bardzo łatwo było zauważyć na niej jaki- g 
kolwiek ruch. Każdy taki zjazd wymagał g 
więc bardzo starannego przygotowania pod | 
względem bezpieczeństwa. Na szczęście g 
żadnych wypadków nie było. Jedynie raz, g 
znalazła się w niebezpieczeństwie liczniej- | 
sza konferencja z woj. warszawskiego. | 
Do szkoły, w której obradowano na Żoli- i 
borzu przy ul. Śmiałej (szkoła w czasie | 
powstania warszawskiego została zburzo- 
na), wkroczył poszukujący kogoś oddział | 
policji i zanim się wyjaśniło, że nikt w g 
gmachu nie ukrył się, zebrani przeżyli bar- | 
dzo ciężkie chwile. g

Zjazdy TON należały do najliczniejszych g 
zgromadzeń konspiracyjnych. Przeprowa- ® 
dzanie ich świadczyło o wysokiej sprawno- fe 
ści organizacyjnej, no i o odwadze kierów- tk 
nictwa. Zwykle na zjeździe ustalano wyty- £ 
czne do pracy na najbliższy okres. Takim g 
dokumentem była np. odezwa w sprawie a- fi 
kcji gminnej, uchwalana na zjeździe w cza- ® 
sie ferii wielkanocnych w 1942 r.

Na zjazdach TON — Czesław Wycech, ffl 
który by! równocześnie dyrektorem Depar- tej 
tamentu Oświaty, składał sprawozdania z p 
rozwoju tajnego nauczania, z zasięgu po- ffi 
mocy udzielanej nauczycielstwu oraz ze £ 
stanu zaawansowania prac nad przygoto- g 
waniem zasad działalności oświatowej w H 
odrodzonej Polsce. Delegaci poszczególnych ki 
okręgów omawiali działalność TON na g 
swoim terenie, wysuwali różne postulaty, H 
które najczęściej dotyczyły akcji samopo- H 
mocy, otaczania opieką ludzi ukrywających g 
się, zaopatrzenia tajnych kompletów w po- g 
dręczniki szkolne.

Wśród bieżących zagadnień dwukrotnie 
była omawiana sprawa ks. Zygmunta Ka- 
czyńskiego, ministra wyznań religijnych g 
i oświecenia publicznego w rządzie lon- H 
dyńskim. W okresie przedwojennym ks. Z. g, 
Kaczyński by! dyrektorem Katolickiej A- 
gencji Prasowej (KAP), która prowadziła | 
działalność przeciwko ZNP. Związek wy- g 
grał z prasą katolicką wiele procesów o Ś 
oszczerczą kampanię antyzwiązkową. Na- g 
uczycielstwo związkowe pracujące w tak g 
ciężkich warunkach w okresie okupacji, / 
czuło się urażane faktem powołania ks. | 
Kaczyńskiego na stanowisko ministra oś- s 
wiaty. TON by! zdecydowanym przeciwni- p 
kiem ks. Kaczyńskiego z powodu jego kon
cepcji dotyczących organizacji szkolnictwa 5 
w Polsce, które były równie krzywdzące ;; 
wieś, jak ustawa jędrzejowiczowska.

Na zjazdach podejmowano- uchwały do
tyczące polityki kulturalno-oświatowej 
ZNP w odrodzonej Polsce. Ścierały się 
dwa poglądy w sprawie reformy szkolnic
twa. Zjazdy TON wypowiadały się za o- - 
parciem ustroju szkolnictwa na 8-letniej ? 
szkole powszechnej. Spośród kierownictwa 
TON jedynie T. Wojeński był zwolenni
kiem szkoły 10-letniej. |

Zrozumiałe jest, że w warunkach okupa- | 
cyjnych powoływanie ogniw organizacyj
nych TON odbywało się odgórnie. Central
na Piątka TON powołała zarządy okręgów, 
które powołały zarządy powiatowe, a te z 
kolei — zarządy ognisk. Szczegółowy skład 
osobowy kierownictw TON na szczeblu 
centralnym, wojewódzkim i powiatowym 
został podany w „Przeglądzie Historyczno- 
Oświatowym” nr 4 z 1975 roku.

Ostatni zjazd TON odbył się w począt
kach stycznia 1945 r. w Skierniewicach. Po 
powstaniu warszawskim praca organiza
cyjna TON była bardzo utrudniona. W tych 
warunkach Cz. Wycech zwołał naradę pre
zesów okręgów właśnie w Skierniewicach. 
Na zjazd przybyli, obok kierownictwa TON 
prezesi: z woj. warszawskiego — W. Dusza, 
łódzkiego — St. Swietliczko, kieleckiego — 
J. Kupiec, pomorskiego — Wł. Dobrowol
ski, poznańskiego — Mróz i z Warszawy 
St. Dobramecki.

Obecni na zebraniu doszli zgodnie do 
wniosku, że z chwilą ruszenia ofensyv.-y 
wschodniej i objęcia przez Rząd Tymczaso
wy władzy na reszcie wyzwolonych ziem 
-polskich — TON powinien ujawnić swą 
działalność i podporządkować się władzom 
ludowym. Byliśmy jedną z pierwszych or
ganizacji, która ujawniła się i stanęła do 
współpracy z v "dzami Polski Ludowej.
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KHHIOELE-KWraW ZHP »
Najlepsze predyspozycje do t 

pracy z młodzieżą harcerską J 
mają ci nauczyciele-instrukto- 

i rzy, którzy wyrastali w orga-
j nizacji od najmłodszych lat,
j zyskując kolejno coraz to wyż-
Ś sze stopnie i uprawnienia in-
s struktorskie. Jednak maso-
a wość harcerstwa, a co za tym

; idzie większe potrzeby kadro
wi we, powoduje, że najsłuszniej-
| sza droga stopniowego docho-
I dzenia do funkcji drużynowe-
9 go i szczepowego musi być u-
| zapełniana systematycznym
w planowym kształceniem i do-
g skonaleniem.

Od dawna dla szkół podsta- 
:: wowych i ponadpodstawowych 
& przygotowywani są specjaliści 
j, przedmiotów objętych progra- 
i mem nauczania. Nie kształci 
H się natomiast specjalistów- 
d -harcerskich wychowawców, 
| którzy trafialiby do szkół nie 
| tylko z dyplomem, lecz także 
| ze stażem instruktorskim i u- 
| miejętnością pracy ze szcze- 
a pem czy drużyną.

Brak na poziomie studiów 
| wyższych specjalizacji z peda- 
| gogŁki harcerskiej uniemożli
wi wia zatrudnianie fachowców 
8 do pracy z dziećmi i mtodzie- 
| żą harcerską wszędzie tam, 
ij gdzie są potrzebni. Wprowa- 
p dzenie na dwóch kierunkach 
® pedagogicznych (pedagogika o- 
P, piekuńcza i pedagogika kultu- 
| ralno-ofświatowa) w uiniwersy- 
i tetach i wyższych szkołach pe- 
| dagogicznyói przedmiotu ,,Me- 
§ todyka wychowania w ZHP” 
I stanowi zapowiedź pozytyw- 
Ś nych rozwiązań w zakresie 
® kształcenia harcerskich wy- 
| chowawców. Jednak pod 
ł względem ilościowym jest .to 
| działalność zdecydowanie nie- 
H Wystarczająca. Przedmiot ten 

dopiero zdobywa sobie prawo 
K obywatelstwa wśród innych 
fi przedmiotów studiów. Reali- 
S zowainy jest w różnorodnych 
h warunkach w poszczególnych 
( uczelniach; odczuwa się brak 
’ podstawowych niekiedy mate

riałów metodycznych i litera
tury fachowej w ogólnie do
stępnych bibliotekach.

Głośno jedynie o innowa
cjach w zakresie kształcenia 
kandydatów na harcerskich 
wychowawców w Uniwersyte
cie Łódzkim oraz w bydgos
kiej i szczecińskiej WSP. A 
przecież byłyby godne konty
nuowania wcześniejsze do
świadczenia w zakresie kształ
cenia tej grupy pedagogów w 
kieleckiej i siedleckiej WSP. 
Na dobrą sprawę po raz pier
wszy umożliwiono tam reali
zacją szerokiego programu 
wychowania harcerskiego stu
dentów. Szkoda jedynie, że z 
braku odpowiednich warun
ków (bazy metodycznej'' praed-

sięwzięcfe to okazało się trud
ne. Obecnie jedyny w kraju :
obóz harcerski — na którym 1 
niekiedy po raz pierwszy sitjr- ] 
ka się z organizacją harcers
ką student każdego kierunku 
miejcowej uczelni — prowa- • 
dzą bydgoskie instytucje o- 
świaitowe i harcerskie w Fun- 
ce nad jeziorem Charzykow
skim.

Przedmiot „metodyka wy
chowania w ZHP”, chociaż ob
ligatoryjny — realizowany na 
drugim lub czwartym roku 
dwu wspomnianych kierun
kach studiów — nie jesst wio
dący jako przedmiot specja
lizacji. Przy tym, jak wykazu
ją obserwacje, aibsoiwenci pe
dagogiki opiekuńczej i kultu
ralno-oświatowej nie trafiają 
do szkół, lecz do licznych wy
specjalizowanych instytucji o- 
pieki nad dzieckiem i placó
wek kulturalno-oświatowych. 
W takim umiejscowieniu me
todyki harcerskiej, jako przed
miotu w strukturze studiów 
pedagogicznych tkwiło założe
nie, iż znajdzie się ona poza 
podstawowym kanałem kształ
cenia nauczycieli.

Jednym z wariantów kształ
cenia wysoko kwalifikowanej 
kadry nauczycielskiej dla 
ZHP (na przykład pracowni
ków instancji harcerskich, 
szczepowych) może być utwo
rzenie w wyższych sżkołach 
pedagogicznych — na kierun
kach pedagogicznych — stu
diów dziennych i zaocznych z 
zakresu pedagogiki harcerskiej, 
tak jak to praktykuje się w 
ZSRR i NRD. Niezłe doświad
czenia w tym względzie wy
nieśliśmy także z naszych li
ceów pedagotgicznych, w któ
rych była tego rodzaju spe
cjalność. Szkoda, że przy ko
lejnych reformach szkolnic
twa nauczycielskiego, podno
szących je na coraz wyższy 
szczebel, specjalność ta znik
nęła z pola widzenia prawie 
całkowicie.

Przygotowywanie większej 
liczby kwalifikowanych har
cerskich wychowawców (po
trzeba w każdej szkole, w za
leżności od liczby drużyn w 
szczepie, od 3 do 30 nawet) 
wymagałoby wprowadzenia tej 
specjalności na różnych kie
runkach nauczycielskich jako 
dodatkowej lub równorzędnej 
z nauczaniem początkowym, 
pedagogiką opiekuńczą, geo
grafią, wychowaniem fizycz
nym czy wychowaniem tech
nicznym. Istnieją możliwości 
rozlicznych wariantów połą
czeń tej specjalności z nauczy
cielskimi kierunkami studiów, 
dowolnymi przedmiotami hu
manistycznymi i przyr odniczy
mi. Uzyskane kwalifikacje w 

■ dwóch specjalnościach dawa-
: łyby nauczycielowi możliwość 

łączenia etatowej pracy na 
stanowisku szczepowego, lub

społecznej w charakterze dru
żynowego, z nauczaniem da
nego przedmiotu (w ramach 
przysługującej liczby godzin). 
Po objęciu przez niego pracy 
w szkole wybór jednej z dys
cyplin kierunkowych byłby u- 
zależniony od uwarunkowań 
środowiskowych, zaintereso
wań, predyspozycji, na przy
kład zdrowotnych itp.

W tym przypadku efektyw
ność kształcenia harcerskich 
wychowawców byłaby uzależ
niona od form i metod wcześ
niejszego przygotowania kan
dydatów w szkołach podstawo
wych i średnich. I ten ele
ment powinien być uwzględ
niony w wymogach rekruta
cyjnych. Dobrze byłoby, gdy
by w ukierunkowywaniu chęt
nych na przystałe studia o spe
cjalności harcerskiej istotny 
udział miały drużyny i Szcze
py. Kandydaci na te studia 
powinni rekrutować się spo
śród wyróżniającej się mło
dzieżowej kadry ZHP jeszcze 
na szczeblu drużyny i szcze
pu. Kiilkuletnia praca przygo
towawcza, systematycznie pro
wadzona w ogniwach ZHP z 
przyszłym studentem, naj
pierw w szkole średniej, a po
tem podczas sipecjailistycżnych 
studiów i pracy w Studenckim 
Kręgu Instruktorskim, na pe
wno przyniosłaby oczekiwane 
rezultaty. Kolejnym etapem 
kształtowania osobowości na- 
uczyciela-instruktora ZHP po
winny być studia podyplomo
we i doktoranckie, o których 
coraz częściej wspominają sa
mi zainteresowani.

Doskonalenie tej grupy nau
czycieli, pełniących w szkołach 
funkcje etatowych komendan
tów szczepów powinno być w 
dalszym ciągu prowadzone 
przez IKN oraz Kwaterą Głó
wną ZHP. Ten nowy, funkcjo
nujący szósty rok, mariaż jest 
wynikiem wzrostu zapotrze
bowania na kadrą harcerską. 
Studia przedmiotowo-metody
czne dla nauczycieli instrukto
rów ZHP s wykształceniem 
wyższym i bez wyższego pro-' 
wadizone są od roku szkolne
go 1974/75 w centrach dosko
nalenia nauczycieli w Tarno
wie i Przemyślu. Od dwóch 
lat uprawnienia placówki IKN 
uzyskała także Centralna 
Szkoła ' Instruktorów ZHP w 
Oleśnicy.

Studia te wzmocniły pozy
cję nauczycieli — harcerskich 
wychowawców w szkołach. Są 
bowiem obligatoryjne, dają U- 
prawnienla równorzędne ze 
studiami w zakresie innych 

: pacjalności. Szkoda tylko, że
i informacja b ich programie i 
i zasadach rekrutacji nie docie-

ra do wszystkich zaintereso
wanych, chociaż za typowa
nie na te studia odpowiadają 
kuratoria oświaty i wychowa
nia na równi z komendami 
chorągwi ZHP. Mimo wielu 
walorów tej formy doskona
lenia, nie jest ona dostatecz
nie' rozwinięta pod względem 
ilościowym, chociaż IKN i 6 k. 
ZHP dysponują odpowiednią 
bazą dydaktyczną. Przyczyn 
tego stanu rzeczy należy szu
kać między innymi w licznych 
konkretnych uwarunkowa
niach występujących w pracy 
i w życiu naiiczycieli-instruk- 
torów ZHP.

Część spośród tej licznej 
grupy nauczycieli or'p wiada 
wymaganiom (wiek, społeczny 
staż pracy w organizacji, kwa
lifikacje) stawianym wobec o- 
sób składających egzamin 
kwalifikacyjny, równoważny 
wyższym studiom zawodowym. 
Należałoby rozważyć, czy ta 
grupa nauczycieli — wielolet
nich działaczy, Instruktorów 
harcerskich, społecznie zwią
zana z organizacją — nie po
winna także, poprzez egzamin 
kwalifikacyjny, otrzymać 
szansy zdobycia równoważne
go studiom wyższym wykształ
cenia z zakresu metodyki har
cerskiej.

W konkluzji, przedstawio
nych w obu częściach niniej
szego artykułu zasadniczych 
problemów — nasuwają się 
nastcp-ijące pytania:

® Jakie rozwiązania orga
nizacyjne zarówno na szczeb
lu centralnym, jak I w szkoło 
wpłynęłyby najkorzystniej na 
efekty pracy nauczycieli szcze
powy h i drużynowych?

© Jakich zmian należało
by t o orać w dc.kuir.c ńa li o- 
krcalajćcych status nauczycie- 
la-instruktora ZHP, aby upo
rządkować i ściślej sprecyzo. 
wać relacje: szczepowy, druży
nowy, nauczyciel — dyrekcja 
szkoły — instancja ha-cerska 
— instancja oświatowa?

© Jakie powinny być formy 
ha perskiego kształcenia kan
dydatów na przyszłych nau- 
czycieli I d"3ko”a’c'ia ich 
wtedy, gdy Już pełnią w szkole 
fun.ic.e szczepowych i druży
nowych?

O powiedli na te pytania 
przy i..i powinna zainicjowa
na na naszych łamach dysku
sja, uo której gorąco zachęca
my.
dr RENA BRZĘK-PISZCZOWA 

adiunkt w IKN



SĄ POTRZEBNI i DOCENIANI
Prawie wszyscy pracownicy ad

ministracyjno-obsługowi w pla
cówkach oświatowo-wychowaw
czych należą do ZNP. Dlatego ich 
problemy powinny być szeroko 
uwzględniane w działalności związ
kowej.

Jakie z tego wynikają zadania 
dla Rady Zakładowej? Takie py
tania postawiliśmy sobie w Radzie 
Zakładowej ZNP w Rzeszowie, 
przystępując do analizy warun
ków życia i pracy 937-osobowej 
grupy pracowników administra
cyjno-obsługowych, z których 920 
należy do Związku. Badaniami o- 
bjęliśmy okres dwu ostatnich lat.

Stwierdzono, że zwraca się bacz
ną uwagę na systematyczne wy
płacanie premii i nagród osobom 
do tego uprawnionym ze względu 
na staż pracy i rzetelne wypeł
nienie obowiązków zawodowych. 
We wspomnianym okresie 48 pra
cowników otrzymało nagrody ju
bileuszowe Przy rozdzielaniu pre
mii uznaniowych w pierwszej ko
lejności brani byli pod uwagę pra
cownicy odpowiedzialni za zaopa
trzenie, konserwację urządzeń i 
sprzętu oraz przygotowywanie po
siłków. Oni bowiem muszą po
konywać wiele obiektywnych 
trudności, aby wywiązać się ze 
swych zadań. Za dobre wypełnia
nie obowiązków 21 najbardziej za
służonym pracownikom zostały 
przyznane odznaczenia 1 wyróż
nienia.

Wielu kolegów nienauczy cieli 
korzysta ze świadczeń socjalnych 
ZNP 1 zakładowego funduszu so
cjalnego. Zapomogi pieniężne o- 
trzymało 116 osób na ogólną sumę 
89 200 zł, 37 pracownikom przy
znano pożyczki długoterminowe 
na łączną kwotę 908 700 zł. Z le
czenia sanatoryjnego korzystało 
19 osób i z wczasów wypoczynko
wych — 39 osób.

Troskliwą opieką otaczamy ko
legów będących na emeryturze. 
Ze świadczeń i pomocy związko
wej korzysta 42 emerytów. Mię
dzy innymi zapewnia się im — w 
miarę zgłaszanych potrzeb — obia
dy w szkolnych stołówkach. Dzię
ki tej pomocy poprawiły się wa
runki życia wielu kolegów nienau
czy cieli. Ponadto Sekcja Pracow
ników Administracyjnych, Inży
nieryjno-Technicznych i Obsługi 
organizuje wycieczki turystyczne, 
różnego rodzaju kursy, imprezy 
kulturalne i spotkania. Takie- uro

WARTO PROWADZIĆ KRONIKĘ...
Są w życiu każdej szkoły różne 

ważne wydarzenia. Roz poczyń a je 
uroczysta inauguracja roku szkol
nego, zwykle z udziałem zapro
szonych gości. Organizowane są 
imprezy kulturalne i sportowe, 
czyny społeczne, wycieczki i rajdy 
turystyczno-krajoznawcze. Czasem 
w szkole zjawiają się ciekawi lu
dzie: uczestnicy walki z okupan
tem, działacze społeczno-politycz
ni, aktorzy. Niektóre spotkania 
pczostają na długo w pamięci u- 
czestników.

Co roku społeczność uczniowska 
ma swoich bohaterów: zwycięz
ców olimpiad, przodowników w 
nauce i pracy społecznej, wyróż
nionych w zawodach i rozgryw
kach międzyszkolnych. Pod ko
niec roku szkolnego odbywa się 
pożegnanie abiturientów — wycho
wanków szkoły. Odchodzą również 
niektórzy nauczyciele na emery
turę, po wieloletniej działalności 
pedagogicznej. Zmieniają się lub 
ule g a J ą mody fik ac j i próg ram y 
nauczania. Czasem na łamach pra
sy krajowej lub regionalnej czyta
my wzmiankę, artykuł, reportaż o 
szkole, jej nauczycielach i wycho
wankach. Cl ostatni pojawiają się 
w murach szkoły z okazji różnych 
rocznic, zjazdów koleżeńskich i in
nych uroczystości. Jest coraz wię
cej dyplomów, proporczyków, 
zdjęć, oryginalnych prac uczniow
skich.

Są to wszystko ’ wydarzenia god
ne pióra kronikarza szkolnego. Po
winny one zostać utrwalone, gdyż 
ukazują autentyczny dorobek da
nej placówki, jej rozwój i przeo
brażenia. W przeciwnym razie u- 
lęgną rozproszeniu 1 zagubieniu. 

U NAS JEST INACZEJ
Martwią nas artykuły zamieszczane na łamach „Głosu Nauegydel- 

sklego”, w których koledzy emeryci skarżą się, że są źle traktowani 
lub zapominani przez ich macierzyste zakłady pracy czy rady zakła
dowe. Z dużą satysfakcją możemy napisać, że u nas Jest zupełnie Ina
czej. Chyba tak, jak powinno być.

Przewodnicząca rady zakładowej, kol. Zofia Kraszewska 1 gminny 
dyrektor szkół, kol. Bolesław Marzec, Interesują się naszymi potrze
bami. Bardzo często kontaktują się z nami, odwiedzają nas, udzielają 
wszelkiej pomocy i rady. Proponują nam wyjazd na wczasy l do sa
natorium, namawiają do udziału w wycieczkach krajowych 1 zagra
nicznych.

Jesteśmy zapraszani do szkół na uroczystości. Mamy możliwość ko
rzystania ze szkolnych stołówek.

Niektórzy z nas dopiero teraz mają czas, by pojechać na wczasy 
lub do sanatorium oraz okazję do udziału w wycieczkach zagranicz
nych. W 1977 roku uczestniczyliśmy w wycieczce do Lwowa, a w 1978 
roku do Budapesztu. Wraz z nauczycielami wyjeżdżamy do teatru, 
operetki lub kina do Lublina i Warszawy.

Z okazji Dnia Kobiet 1 Dnia Nauczyciela otrzymujemy kwiaty i Jn- 
ne upominki oraz nagrody pieniężne.

Wszystkie świadczenia socjalne, należne nauczycielom emerytom, są 
w naszej gminie realizowane bardzo skrupulatnie. Nie ozujemy się 
ani zapomniani, ani niepotrzebni.

SEKCJA EMERYTÓW PRZY
KADZIE ZAKŁADOWEJ ZNP 

Jabłonna Łub.

czyste spotkanie odbyło się z oka
zji Dnia Nauczycieli. Słowa uzna
nia, kwiaty i życzenia — wszystko 
to stworzyło miłą, serdeczną atmo
sferę, która pozwala ludziom wie
rzyć, że są potrzebni i doceniani.

Jak dotychczas, nie udało się 
nam zorganizować z nimi stałych 
spotkań klubowych. Na tych, któ
re się odbyły, omawialiśmy spra
wy związkowe, prawne, obowiąz
ki pracowników i warunki pracy. 
Zaprosiliśmy także przedstawiciela 
administracji szkolnej, radcę 
prawnego i aktyw związkowy. 
Warto dodać, że tę grupę pracow
ników reprezentuje we władzach 
związkowych 31 osób.

Są też trudności, których rozwią
zanie wykracza poza możliwości 
Związku. Do takich zaliczylibyśmy 
sprawę fluktuacji pracowników, 
spowodowaną brakiem kwalifika
cji zawodowych znacznej części 
osób, nieodpowiednimi postawami 
niektórych Jednostek oraz niskim 
— w porównaniu z innymi resor
tami wynagrodzeniem. Bo mimo 
iż realizacja postanowień uchwały 
nr 146 Rady Ministrów z 1978 r. 
znacznie poprawiła warunki ich 
życia, to jednak inne, niż oświa
towo-wychowawcze, placówki czy 
instytucje mogą zaoferować im 
więcej przy jednocześnie mniej
szych wymaganiach. Z tego też 
względu w ostatnim roku rozwią
zano stosunek pracy z 1? osobami 
— na ich własną prośbę — a w 
9 wypadkach z takim wnioskiem 
zmuszone były wystąpić dyrek
cje placówek.

Spotkania, dyskusje, przekony
wanie, niestety, nie zastąpią ko
rzystniejszych warunków ekono
micznych. Niemniej serdeczna o- 
pieka Związku, a także właściwe 
oddziaływanie odgrywają niebaga
telną rolę. Szczególnie odnosi się to 
do kadry ze zwiększonym stażem. 
A trzeba dodać, że 350 osób z ca
łej związkowej grupy nie osiągnię- 
ło pierwszego szczebla, czyli 5 lat 
zatrudnienia w placówkach oświa
towo-wychowawczych. Znacznie 
mniej, bo 213 pracowników, prze
kroczyło 15-Hetni staż pracy.

Jednym z najtrudniejszych do 
rozwiązania problemów są sprawy 
mieszkaniowe, chociaż staramy się 
w miarę naszych możliwości po
móc tym najbardziej potrzebują
cym.

ZOFIA KOŁOWA
Rzetsz-ów

Pamiętajmy, że autorytet szkoły 
powstaje dzięki jej dorobkowi i 
wieloletniej dobrej tradycji. Warto 
pomyśleć o tym, aby w Izbie Pa
mięci znalazł się kącik poświęcony 
właśnie dziejom szkoły. Chodzi o 
stworzenie emocjonalnej więzi z 
przeszłością.

Mam w swoim księgozbiorze cie
kawą pozycję. Są to Dzieje Szkoły 
Rolniczej w Czernichowie k. Kra
kowa, napisane przez St. Brzozow
skiego i wydane w 1962 roku 
(PWRiD). Monografia ta powstała 
z okazji 100-lecia działalności szko
ły (1860—1960). W dużej mierze 
dzięki notatkom 1 kronikom, a 
także dokumentom zachowanym w 
archiwum szkolnym i pieczołowi
cie przechowywanym. Jest to cie
kawy przyczynek do dziejów o- 
światy rolniczej w Polsce.

Jako wychowanek szkoły czer
nichowskiej oglądam ze worusze- 
nlem zdjęcia moich nauczycieli, i 
kolegów, czytam wykazy ich naz
wisk uchronione od zapomnienia. 
Jestem dumny, że uczęszczałem 
do szkoły mającej wieloletnią his
torię i bogate tradycje.

Każda kronika jest cennym 1 
wartościowym dokumentem, który 
w przyszłości umożliwi opracowa
nie odpowiedniej mono®rafli9 
wzbogaci jej treść 1 zakres.

Uczymy 1 wychowujemy młodzież 
dla przyszłości. Nie zapominajmy 
jednak o przeszłości 1 dorobku na
szej oświaty, na który składają się 
dzieje szkół zapoczątkowane w o- 
kresie rozbiorów lub międzywo
jennego XX-łecla.

ADAM WINDAKIEWICZ
Łodygowic®

LIST TYGODNIA

SZKOŁA CIERPLIWOŚCI?
Niazbyt to przyjemne ueskartsaź się ma tok po

ważną Instytucję, jaką jest Instytut Kształcenia 
Nauczycieli w® Wrocławiu, ale sytuacja zmusza 
mnie do tego.

Otóż 0 października złożyłam w tymże instytu
cie egzamin kwalifikacyjny równoważny studiom 
wyższym i dotychczas nie otrzymałam zaświadcze
nia. W dniu egzaminu nie wydano mi go z® wzglę
du na nieobecność dyrektora instytutu. Pismo wy
słane do dyrektora, jak również do sekretariatu nie 
dało żadnego rezultatu. S listopada zamówiłam roz
mowę telefoniczną i usłyszałam wyjaśnienie, że za
świadczenia były wydawane w dniu egzaminu i że 
moje zaświadczenie zostało wysłane do Krzeszyc, 
lecz nie znalazłszy adresata, list wrócił. Bardzo to 
dziwne, bo nigdy w Krzeszycach nie mieszkałam. 
Na prośbę, by mi przesłano zaświadczenie pod wła
ściwy adres, usłyszałam, że nie ma potrzeby, bo 
niedługo będą rozdawane dyplomy.

Droga Redakcjo! Zależy mi na zaświadczeniu o 
pomyślnym złożeniu egzaminu, bo łączy się z tym 
podwyżka poborów, które powinnam otrzymać po
cząwszy od 1 listopada bieżącego roku. Sytuacja jest 
dla mnie nieprzyjemna również i z tego względu^

BĘDZIEMY
MUSIELI SIĘ
ROZSTAĆ

Myślę, iż warto ptrayjrzeó Łlę 
nieco krytycznie sylwetce dyrek
tora szkoły w świetle socjalistycz
nych stosunków międzyludzkich, w 
relacji dyrektor — grono nauczy
cielskie. Jest to zagadnienie trak
towane w dalszym ciągu w wielu 
sakołach marginesowo.

Wprowadzenie poszerzonych u- 
prawnień dyrektorskich, wykorzy
stywane jest przez niektórych 
zwierzchników do stosowania dy
ktatorskich metod współpracy •& 
nauczycielem. Przede wszystkim 
zaś narażają się nauczyciele, któ
rzy mają odwagę wyrazić w nie
których sprawach własne zdanie, 
niezgodne ze stanowiskiem repre
zentowanym przez dyrektora. Po-

UDANY DEBIUT
Dziś, w dobie panowania telewizji wymagania i gusty 

przeciętnego konsumenta kultury uległy zmianie. Coraz 
mniej uczestnictwa w bezpośredniej amatorskiej twórczoś

ci artystycznej. Toteż zorganizowanie nauczycielskiego 
chóru w Tarnowie nie było zadaniem łatwym. Wielokrot
nie wznawiane próby powołania do życia takiego zespołu 
spełzły na niczym. Pełny sukces organizacyjny w tej dzie
dzinie osiągnęła Bada Zakładowa ZNP dopiero w 1978 roku. 
Sukces tera przypisać należy osobiście kol. Elżbiecie Ja- 
nuś — dyrektorce Szkoły Podstawowej nr 9 — urlopowanej 
do pracy w ZNP. To dzięki jej osobistym zabiegom orga
nizacyjnym, zaangażowaniu 1 umiejętności skupiania wo
kół siebie ludzi — powstał czterdziestoosobowy mieszany 
chór pod artystycznym kierownictwem kol. Mieczysława 
Chudoby.

Niełatwe były pierwsze kroki ssespołu. Kochać śpiew — 
to jeszcze mało. Trzeba było pokonać wątpliwości i opory 
środowiska — przekonać o celowości działania, no i wy
kroić z osobistego budżetu czasu cenne godziny. Dziś człon
kowie chóru, mimo dużego zróżnicowani* wiekowego, 
tworzą zwarty i zżyły kolektyw. Rad* Zakładowa ZNP, a 
osobiści* prezes tej rady koi. Janina Koptiew — całym ser

cem patronuje chórowi, wspiera go konkretnym działa
niem i stwarza w środowisku korzystny klimat dla zes
połu.

Przychodzą pierwsze sukcesy: 1 kwietnia 1979 roku —■ 
trzecie miejsce w I Międzywojewódzkim Festiwalu Chó
rów mieszanych z terenu województw: miejskiego kra
kowskiego, nowosądeckiego 1 tarnowskiego — w kon
kurencji takich sław jak chóry wyższych uczelni Krakowa, 
folklorystyczny góralski z Nowego Targu, czy „Zakopiań
skie Słowiki”. Kilka udanych lokalnych koncertów — dy
plom uznania od wojewody tarnowskiego wręczony na 
zakończenie „Dni Kultury” w Tarnowskiem (maj 1979 rok) 
— oto plon 15-miesięcznego działania. Nagroda, wyróż
nienie (wysokie jak na debiut), dyplom — mobilizuje 
zespół.

Rada Zakładowa ZNP w Tarnowie snuje piękne plany 
zorganizowania dziecięcego zespołu pieśni i tańca 1 własnej 
orkiestry. Tylko, że już okrągły rok oczekujemy na de
cyzję kompetentnych władz dotyczącą przyznania etatu 

kierownika klubu, względnie urlopowanie drugiego nau
czyciela do pracy w Miejskiej Radzie Zakładowej ZNP 
liczącej przecież ponad 3 tysiące członków.

KATARZYNA WOJAS
Tarnów

O NOWY STYL 
PRACY

OGyteU-jAey ate teasaofe
„Gło«m Nauc-Bycielakiego”, *by 
podnieść rangę pracownika wto- 
powsmaso do pracy k radami za
kładowymi, nadać mu etatu® 
prawny i tusw,: InatnUktor rejo
nowy. Jeżeli generalni* ntwiontep- 
my, te pracownicy urllopowainl do 
pracy s radami BpsłniU w jptarw- 
eaetj kadencji nrefoi-mowanyck eg- 
salw swiąskowych swoją noię, to 
powała j® pytanie: «® dalej mają 
oni. pobić ?

Należałoby w wyniku dyskusji 
przedwyborczej określić zakres o- 
bowlązków owiązanych z tym sta
nowiskiem. Istnieje przy tym Oba
wa. te nadal wiele rad zakłado
wych będzie sterowanych s«zes 
instruktorów rejonowych, że nadal 
będą one opierać się na odgórnych 
impulsach, że nie zaistnieją per
spektywy na pełns usamodzielnie
nie się.

Na sebmamiach iwrswęatewaas- 
Jwyborczych dyskusja powinna to
czyć się wokół kompetencji po- 
azazególnych organów związko
wych, gdyż dl® szarego osłonka 
Jest to często temat tabu. Należa
łoby także omawiać sprawy zwią- 
sień® s usmocnienlesa oegantoacyj-

wiada tóę wtedy w odpowiednim 
momencie: „będziemy musieli
się rozstać, kolego” lub „widzę, że 
w mojej szkole czuje się pan nie 
najlepiej” itd. w rezultacie wielu 
wartościowych nauczycieli prze
chodzi do innych szkół lub po
dejmuje pracę w innyfn zawodzie.

Jednym z wielu warunków, Ja
kim odpowiadać powinien dyrek
tor szkoły, jest umiejętność współ
życia z ludźmi, szczególnie na te
renie własnej szkoły. Od teorii do 
praktyki droga jednak bywa cza
sami bardzo daleka. Wizytacje 
kompleksowe w szkołach penetru
ją wszystkie zakamarki pracy z 
wyjątkiem umiejętności współży
cia z najbliższym otoczeniem. Nic 
też dziwnego, że niektórym dyrek
torom wydaje się, że tylko oni 
zawsze mają rację!

Nauczycieli zapozna je się zwy
kle na początku roku szkolnego 
z zakresem obowiązków. I słusz
nie. Tylko, że nie widać drugiej 
strony medalu — jaki jest zakres 
obowiązków dyrektora szkoły? 
Chodzi o podstawowe obowiązki. 
Na przykład, o której godzinie 
powinien ziawfó srf® w cxkol4a. <tł7.v 

styras małych gsnfanych rad. Dele- 
ko im jeszcze do pełnosprawnego 
działania. Sam fakt, te rada jest 
małą, utrudnia szersza działanie. 
Funkcje prezesów, wiceprezesów, 
społecznych taąpektoorów pracy i 
taa* obejmują nauczyciele pełnią
cy fumkcj* kierownicza w admini
stracji oświatowej. Szeregowi nau
czyciele pełnią najczęściej funkcje 
drugorzędna, a zatem nie mogą 
decydować o Istocie działalności 
związkowej. Czy nie należałoby 
pomyśteć, aby małe rady sąsladu- 
JąpC ®0>bą łączyć w większa or- 
gantemy, które tworzyłyby mlę- 
dzygmtnne rady zakładowe, podo- 

jak dzieje się w przemyśle?
Rada zakładowa ZNP nie powin

na utożsamiać się z administracją 
oświatową — organem kierującym 
szkołami 1 placówkami oświato
wo-wychowawczymi w gminie. A 
tym organem jest gminny dyrek
tor szkół. Większość dyrektorów 
naszego województwa stara się 
współpracować z radą zakładową. 
Te zaś, przyzwyczajone do starego 
stylu pracy, automatycznie akcep
tują decyzje dyrektora gminnego. 
Dotyczy to nagradzania, oceniania 
i przeniesień nauczycieli.

Rady nakładowa sza ©zczeblu 
gminy nie zawsze w sposób zado
walający wywiązuj® się z obowiąz
ków wobec nauczycieli rencistów 
(1 emerytów «a pracowników ad- 
minlsatracyjnych 1 obsługowych. 
Świadczy tym chociażby fakt, 
&s w obchodach Dnia Nauczyciela 
wymiesilesii zwiąsfcowicy rsie wszę- 
i&sle brasti są w rachubę. Nie wi

&/s koleżanki podejrzewają, tt egzaminu nie złoij-t, 
łam. Proszę o pomoc w uzyskaniu zaświadczenia 
oraz o poinformowanie mnie, czy otrzymam wyrów
nanie.

JOZEFA ADAMCZYK
Owsów

©D REDAKCJI? Zaświadczenie, na które nsany. 
eSelka czeka s uzasadnioną niecierpliwością wędruj® 
pod aieaktuainy adres, by wrócić z powrotem fl® 
nadawcy. Ten zaś po tej pożałowania godnej omyl, 
ce uważa sprawę za załatwioną, zamiast nauczyciel* 
kę przeprosić i co rychlej przesłać jej dokument pod 
wskazany adres. Omyłki zdarzają się czasem każde, 
mu i to ostatecznie można wybaczyć. Trudno na
tomiast usprawiedliwić lekceważenie, z jakim se
kretariat instytutu potraktował listowne i telefo
niczne monity zainteresowanej. Opieszale załatwia
nie petentów przez różnego rodzaju urzędy jest bez
spornie zjawiskiem ujemnym, a już szczególnie nie 
przynosi zaszczytu tak poważnej instytucji, jaką 
jest Instytut Kształcenia Nauczycieli.

List ten drukujemy, ponieważ przedstawiony w 
nim przypadek nie jest odosobniony. Nie p® raz 
pierwszy zdarza się, iż nauczyciel zaniepokojony 
zbyt długim oczekiwaniem na zaświadczenie, któr® 
pilno mu przedłożyć władzom, by uzyskać podwyż
kę poborów, zwraca się do redakcji z prośbą o in
terwencję. Uważamy, że podobne przypadki jawne
go lekceważenia nauczycieli są po prostu niedo- 
puszczalne. Toteż będziemy je publicznie piętnować.

(DB)

opracowanie planu dydaktyczno- 
-wychowawczego szkoły to obo
wiązek dyrektora, czy nie itd.

Sporo kontrowersji budzi także 
sposób obsadzania stanowisk dy
rektorskich. Podanie do wiado
mości radzie pedagogicznej przez 
inspektora, że nowym dyrektorem 
zostaje pan X, nie załatwia spra
wy. Obsadzanie tego stanowiska 
bez pytania o zdanie ludzi, z któ
rymi przyjdzie dyrektorom współ
pracować, budzi zastrzeżenia. 
Powstaje bowiem sytuacja niez
ręczna tak dla jednaj, Jak 1 dla 
drugiej strony i często mija sporo 
czasu, nim zostanie unormowana. 
Nieliczenie się jednak ze zdaniem 
nauczycieli staje się tak powszech
ne, iż budzić musi niepokój i tros
kę tych wszystkich, którym leży 
na sercu dobro szkoły. W wielu 
placówkach współpraca dyrekto
rów z gronem pedagogicznym u- 
kłada się poprawnie, ale jedno
cześnie Jest sporo takich szkół, w 
których pod tym względem nie 
dzieje się najlepiej.

ZBIGNIEW GIBOWSKI
Lubań

dać ich s kwiatkiem w ręku, ss® 
spotkaniach s młodzieżą, na aka
demiach i zabawach.

Gminne redy zakładowe mają 
■wiele kłopotów z zakupem wcza
sów dla swoich członków. Czy nie 
należałoby pomyśleć, aby te spra
wy załatwiać na szczeblu woje
wództwa?

Warto też smlenić rtyl prowa
dzenia konferencji ideowo-peda- 
gogicznych w gminach. Dotych
czas niejednokrotnie wygląda to 
tak: konferencję rozpoczyna pre
zes rady zakładowej słowami: „Wi
tam serdecznie pana dyrektora 
gminnego, mgr. Kowalskiego”, a 
następnie witani są dyrektorzy 
szkół filialnych, oczywiście, moc
no akcentuje się tytuły: magister- 
-inżynier, magister, magister-inży- 
nier-doktor). Prezydium przeważ
nie stanowi jedną czwartą wszyst
kich zebranych. Dyskusja: „Pan 
dyrektor, mgr Kowalski! powie
dział, pan inżynier z urzędu gminy 
zwraca uwagą na sprawy związa
ne z rolnictwem naszej gminy” 
itp.

Po co ta tytułomania? Przynajm
niej na konferencjach ZNP bądź
my kolegami — jak to określa sta
tut związkowy. Bariera pomiędzy 
prezydium a nauczycielami na sali 
utrudnia rozwinięcie twórczej i 
konstruktywnej dyskusji. Z prezy
dium przeważnie padają zalecenia. 
Odnosi się wrażenie, że jest to 
konferencja dyrektorów, a nie 
spotkanie związkowców.

MIECZYSŁAW CZECHOWSKI 
Kamieniec Ząbkowicki
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SPŁATA POŻYCZKI 
A EKWIWALENT

Kol. F. J. pyta: „Czy spłacanie 
pożyczki zaciągniętej na dokoń
czenie budowy domu jednoro
dzinnego z zakładowego funduszu 
mieszkaniowego uzasadnia wy
płatę ekwiwalentu pieniężnego z 
tytułu zrzeczenia się prawa do 
bezpłatnego mieszkania, jeśli 
spełnione zostały pozostałe .wa
runki do .wypłaty ekwiwalentu?”.

Ministerstwo Oświaty i Wy
chowania wyjaśniło w piśmie o- 
kólnym z 12 stycznia 1977 roku, 
nr EO-Z2-1612-10-I/72, że zaciąg
nięty przez nauczyciela kredyt na 
budowę lub dokończenie domu 
jednorodzinnego stanowi podsta
wę do wypłacenia ekwiwalentu 
pieniężnego z tytułu zrzeczenia

AUDYCJE 
TELEWIZYJNE

GRUDZIEŃ
Sobota, 1X11: godz. 11.00 — 4,Wszy- 

■cy dla wszystkich”, godz. 12.00 — 
Wychowanie plastyczne.

Wtorek, 4 XII: godz. 11.05, język pol
ski dla ki. II lic., J. Słowacki — „Kor
dian” ode. 1; godz. 12.00, język pol
ski dla ki. I lic., Molier — „Święto
szek”.

Środa, S XII: godz. 11.03, historia 
da ki. VII — Józef Bem; godz. 12.00 
chemia dla kl. VIII — „Mol substan
cji chemicznej”.

Czwartek, 6 XII: godz. 11.05, język 
polski dla kl. VIII — Spotkanie z pi
sarzem; godz. 12.00 — Nauka o czło
wieku, dla kl. VIII — „Tajemnica kro
pli krwi”: godz. 12.55, Przysposobie
nie obronne, „Obrona cywilna”.

Piątek, 7 XII: godz. 11.05, Piraca- 
-'technika dla kl. II — „Montujemy 
dźwig”; godz. 12.00, dla najmłodszych 
— „Barbórkowe Święto”; godz. 12.55, 
geografia dla kl. VI — „Karkonosze”.

Sobota, 8 XII: godz. 11.05, dla kl. IV 
„Szlakiem orlich gniazd”; godz. 12.00, 
„Szlakiem orlich gniazd”; godz. 12.00, 
fizyka dla kl. VI, W niewidzialnym 
świecie”.

Wtorek, ll.Xll: godz. 11.05 język pol
aki dla kl. II lic. J. Słowacki — 
„Kordian” ode. 2; godz. 12.00, historia 
dla kl. VIII — „Polski wrzesień”; 
godz. 12.55, język polski dla ki. V — 
„Janko Muzykant”.

ZADANIE NR 16 (> pkt)

Mat w trzech posunięciach 
Białe: KgB Hgl, Wf3, Ga2, Gol, Sh7, 
Sg3, f2, £6. g7

PRACOWNICY POSZUKIWAĆ

BURSA SZKOL ARTYSTYCZNYCH W KRAKOWHŁ ul. Kasztelań
ska 36 teł. 256-62 zatrudni od zaraz mężczyznę na stanowisku nauczy- 
ciela-wychowawcy. Bursa nie zapewnia mieszkania.

K 161
ZBIORCZA SZKOŁA GMINNA W PAWŁOWICZKACH zatnidnł od 
zaraz małżeństwo nauczycielskie z wyższym wykształceniem o spe

cjalności wychowanie fizyczne w wieku do 3® lat. Zapewnia się 
mieszkanie 5-izbowe, z łazienką, centralnym ogrzewaniem w domu 
nauczyciela, stołówkę i pracę na miejscu.

KOMUNIKAT
W związku a licznymi prośbami • przezunSędu śezmłna koukunu 

zamknlęto-otwartego na utwór prozatorski dl* dzieci. I.W. „Nas» 
Księgarnia” zawiadamia, te termin składania prac na konkurs otwarty 
został przesunięty do 31 stycznia 1980 r., * na konkurs zamknięty to 
dnia 29 lutego 1980 z. Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi to dnia 3® 
czerwca 1980 roku.

się prawa do bezpłatnego miesz
kania nie tylko w okresie spłaca
nia kredytu zaciągniętego w ban
ku, PKO lub w Związku Nauczy
cielstwa Polskiego, lecz również z 
zakładowego funduszu mieszka
niowego, na podstawie zarządze
nia ministra oświaty i wychowa
nia z 31 lipca 1974 roku. Oczywiś
cie, jeżeli zainteresowany nauczy
ciel spełnia inne warunki do 
przyznania ekwiwalentu, określo
ne w przepisach uchwały Rady 
Ministrów nr 72 z dnia 12 mar
ca 1968 roku (Monitor Polski nr 
14, poz. 88 oraz nr 60, poz. 399 z 
1971 roku).

WYMIAR ZAJĘĆ
W SZKOLE SPECJALNEJ

, Kol. Z. F. pyta: „Jaki Jest obo
wiązkowy wymiar godzin zajęć 
dydaktycznych nauczycieli szkół 
podstawowych specjalnych dla 
dzieci upośledzonych umysłowo w 
stopniu umiarkowanym i znacz
nym, którzy uczą przedmiotu 
„Przysposobienie do pracy"?

Minister oświaty 1 wychowa
nia decyzją z dnia 23 listopada 
1976 roku, nr EO-Z2-1004-8/W/76

Środa, 12 XII: godz. ll.te, fizyka dla 
kl. Vin — „Dlaczego gazy przewodzą”: 
godz. 12.00, muzyka dla kl. I — 
„Poznajemy dźwięki sol-ml”.

Czwartek, 13 XII: godz. 11.05, Język 
polski dla kl. VII — „Juliusz Słowa-, 
oki”; godz. 12.00, historia dla kl. VI 
— „Sobieski pod Wiedniem”: godz. 
12.55, chemia dla kl. VII — „Odkry
wamy świat atomów”.

Piątek, 14 XII: godz. 11.03, dla naj
młodszych, kl. I-II — „W fabryce”, 
godz. 12.00, geografia dla kl. VII — 
„U zachodniego sąsiada”; godz. 12.53. 
geografia dla kl. V — „W tundrze 1 
tajdze”. ,

Wtorek, 18.XII: godz. 11.05, Język pol
ski dla kl. VI, B. Prus — „Anielka"; 
godz. 12.00, Czerwone, żółte, zielone — 
„Jak tu przejść”; godz. 12.55, Rodzi
na współczesna — dla szkół średnich 
— „Jak być łubianym”.

Środa, 19X11: godz. 11.05, fizyka dla 
kl. VII — „Szukajmy perpetuum mo
bile”; godz. 12.00. chemia dla kl. VII 
— „Wiązania chemiczne”.

Czwartek, 20 XII: godz. 11.05, biolo
gia dla kl. VI — „Organowce”; godz. 
12.00, przysposobienie obronne -- 
„Środki ochrony ludności”; godz. 12.55 
Język polski dla kl. I-IV — Dramat.

Piątek, 21 XII: godz. 11.05, wycho
wanie obywatelskie dla kl. VII — 
„Wycieczka do fabryki”; godz. 12.00, 
wychowanie obywatelskie dla kl. VIII 
— „W instytucie naukowym”; godz. 
12.55, geografia dla kl. VIII — „Rolni
ctwo plantacyjne w Brazylii”.

Sobota, 22 XII: godz. 11.00, muzyka 
dla kl. I — „Poznajemy dźwięki sol- 
-ml”- godz, 12.00, wychowanie nlasty- 
czne dla kl. VII-VIII — „Plakat”.

0

Czarne: Kf3, WhJ, GM, GM, c2, g2, 
85

Rozwiązanie zadania nr 14

1. GUI
a) 1. . , . es

5. ScS d5
6. Sal mat

b) 1......... dO (Gal)
7. W£4: c5
5. Wc4 (WfS:) mat

CS 1. . . . c5
S. Wh3 Gal
8. WI3 mat

I- d) 1. . . . d3
3. SM on
3. Sag mat

Pod redakcją 
Bogdana Rusińskiego

PS. w 48 numerze „Głosu Nauczy
cielskiego'’ wydrukowano zadanie nr 
17 (5 piet). Za przestawienie kolejnoś
ci zadań serdecznie przepraszamy 
Czytelników.

ustalił, że tygodniowy obowS ążko- 
wy wymiar godzin zajęć dydak
tycznych dla tych nauczycieli wy
nosi 22 godziny.

DZIEŃ WOLNY OD PRACY

Kol. kol. W.Z. I P.R. pytają: 
„Czy pracownikom zatrudnionym 
w placówkach opiekuńczo-wycho
wawczych, w których dopuszczal
na jest praca w niedziele 1 świę
ta, przysługuje za pracę w takich 
dniach dzień wolny od pracy w 
tygodniu, poza dniami wolnymi 
wynikającymi z harmonogramu 
pracy?”

Pracownikom pedagogicznym, o 
których mowa w pytaniu, nie 
przysługuje za pracę w niedzielę 
lub święto dzień wolny od pracy 
poza dniami wynikającymi z o- 
bowiązującego harmonogramu 
(rozkładu) czasu pracy. Wyżej 
wymienieni pracownicy .korzysta
ją już bowiem z dni wolnych od 
pracy w zamian za pracę w nie
dzielę lub święta, z tym że dni te 
wynikają z obowiązującego w 
placówce opiekuńczo-wychowaw
czej harmonogramu pracy.

FLORIAN JAWORSKI

imIm
OGNIWACH
TERENOWYCH

• W Ostrołęce odbyło się wspól
ne seminarium aktywu ZNP woje
wództw łomżyńskiego i ostrołęckiego, 
poświęcone doskonaleniu pracy rad 
zakładowych. Obrady były owocniej
sze dzięki udziałowi przedstawicieli 
miejscowych władz partyjnych i oś
wiatowych.

Dyskusję o głównych problemach 
polityki oświatowej uzupełniły wizy
ty w zakładzie pracy oraz w przo
dującym Liceum Ogólnokształcącym 
im. M. Kopernika w Ostrowi Mazo
wieckiej 1 w Zespole Szkól Zawodo
wych w Małkini. Główny temat semi
narium stanowiły problemy działal
ności związkowej w świetle uchwał 
CRZZ 1 ZG ZNP. Zapoznano się B 
pracą Rady Zakładowej w Ostrowi 
Maz.

Następne tego typu międzywojewó
dzkie spotkanie, służące wymianie do
świadczeń 1 doskonaleniu pracy zwią
zkowej i oświatowej, zorganizuje Ło
mża wiosną 1980 roku.

3S-osobowa grupa taakowskieh 
pedagogów z dzielnicy Śródmieście, 
gościła tej esiem w Nowej Dubnlcy 
na Słowacji. Ta wizytta to efekt na
wiązanej współpracy ze słowackimi 
nauczycielami. W czasie pobytu hos
pitowano zajęcia w przedszkolu i le
kcje w 9-letniej szkole podstawowej, 
zwiedzano różne obiekty szkolne, 
sportowe i rekreacyjne. Wymieniono 
również najnowsze podręczniki do I 
klas.

Po oficjalnym spotkaniu z władza
mi polityczno-administracyjnymi 1 
oświatowymi Nowej Dubnlcy, odbył 
się wojaż turystyczny trasą: Poważ- 
ska Bystrlca, Trenczańskie Teplice, 
Trenczyn.

Tych kontaktów między zaprzyjaź
nionymi środowiskami nauczyciels
kimi jest wiele. We wrześniu koncer
towała z dużym powodzeniem w Kra
kowie i Nowej Hucie 30-osobowa mło
dzieżowa orkiestra z Nowej Dubnicy, 
w czasie wakacji wymieniono 40-oso- 
bowe grupy dzieci 1 młodzieży na o- 
bozach harcerskich. Na Dzień Nau
czyciela przyjechał do Krakowa 50-o- 
sobowy chór nauczycielski, z tej sło
wackiej miejscowości. W przyszłe wa
kacje wymienią się wczasami grupy 
nauczycielskie.

® Wiele ambicji i pasji w działal
ności społecznej 1 kulturalno-oświa
towej na rzecz środowiska wykazują 
elbląscy nauczyciele. Szeroko współ
pracują z placówkami kultury 1 za
kładami pracy w mieście 1 na wsi, 
wspierają ruch amatorski, twórczość 
regionalną, inicjują różnorodne formy 
życia kulturalnego. Zaangażowanych 
jest w to około 50 nauczycieli.

Swoją obecność zaznaczają śakźo 
licznymi publikacjami na tematy oś
wiatowo-wychowawcze 1 kulturalne, 
związane z własnym regiaribm. Dzie
lą się Bwyml poglądami 1- doświad
czeniami na łamach „Głosu Nauczy
cielskiego”, „Oświaty 1 Wychowania”, 
„Nowej Szkoły”, „Zbiorczej Szkoły 
Gminnej”, „Problemów Oiplekuńczo- 
-Wychowawczych”, „Poradnika Bi
bliotekarza” oraz miejscowej prasy.

Wyróżniają się także elbląscy nau
czyciele własną twórczością literac
ką i plastyczną.- Znane Jest w tym 
regionie nazwisko Ryszarda Tomczy
ka, autora wielu wystaw malarskich, 
członka ZPAP, a także naiuczyctelek 
Zoili Waś, Krystyny Szostak, Krysty
ny Rowińskiej, z kolei Jerzy Kolen
da popularyzuje w twórczości literac
kiej ziemię elbląską, Stanisław Mo- 
carskl z Dferwnlicy jest autorem wielu 
utworów satyrycznych, Franciszek 
Chruściel c Ornety pteze dużo o pro
blematyce opiekuńczo-wychowawczej.

IIWW—■ I III  
Zmarł w wieku 40 lat

Kol. LEON KUROSIŃSKI
wieloletni dyrektor Szkoły Podstawowej w Ligocie, wzorowy nauczy
ciel 1 wychowawca, aktywny działacz społeczny, partyjny 1 związko
wy, działacz Rady Narodowej Miasta 1 Gminy w Raszkowie, wyróżnio
ny Odznaką Tysiąclecia Państwa Polskiego, Odznaką Za Rozwój Wo
jewództwa Kaliskiego, Złotą Odznaką ZNP. Swoją pracą zawodową 
I bogatą działalnością społeczną zdobył sobie szacunek 1 uznanie śro
dowiska

CześO Jego pamięci I

Zrnarl w wieku 76 lat

Kol. ANTONI CHURSKI
wieloletni wybitny nauczyciel szkól w Puszczy, Ziemianach, Blemięt- 
kowie, aktywny działacz związkowy uczestnik strajku nauczycielskie
go w 1937 roku, kolejno — skarbnik, sekretarz 1 prezes ogniska, członek 
Prezydium GRN 1 przewodniczący Gromadzkiego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu, działacz GS „Samopomoc Chłopska”, odznaczony 
Złotym 1 Srebrnym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką ZNP, Złotą Od
znaką „Za zasługi dla woj. warszawskiego”, Odznaką Tysiąclecia Pań
stwa Polskiego 1 Odznaką Zasłużonego Działacza FJN.

s Cześć Jego pamięci!

s—1 GRUDNIA 1979 roku

Niedziela — 8 grudnia, godz. 
10.00—11.00 (pr. IV): KLUB MŁO
DYCH MIŁOŚNIKÓW MUZYKI — 
koncert dla mlodz. pt. „Rosyjski 
romantyk — Piotr Czajkowski” (I), 
godz. 12.05—12.50 (pr. IV): TEATR 
KLASYKI DLA MŁODZIEŻY — 
„Balladyna”,. iragm. dramatu J. 
Słowackiego; godz. KLUB OLIM
PIJCZYKÓW — aud. dla uczęstn. 
Olimpiady Muzycznej; godz. 13.10— 
—13.30 (pr. IV): KLUB OLIMPIJ
CZYKÓW — aud. dla ucz-estn. 
Olimpiady Polonistycznej.

Poniedziałek — 3 grudnia, godz. 
0.10—8.30 (pr. IV): PRZED PIERW
SZYM DZWONKIEM — aud. dla 
nauczvciell (powt. godz. 16.05 pr. 
IV); godz. 9.00—9.25 (pr. IV): DIS 
kl. I matematyka — „Wspólny pa
rasol”, z cyklu: „Malowane liczby, 
magiczne zadainia” (powt. godz. 
13.20 pr. IV); godz. 10.00—10.20 (pr. 
IV); Dla ki. V Jęz. polski - „Za 
górami, za Iśsaml...”, słuchowisko 
z cyklu: „Teatr Baśni”; godz. 
11.00—11.30 (pr. IV): Dla szk. średn, 
wych. obywatelskie — „Wzorce, 
ideały, marzenia”, aud. z cyklu: 
„Szczerze o trudnych sprawach".

Wtorek —■ 4 grudnia, godz.“.00— 
—9.25 (pr. IV): Dla kl. U—III 
wych. muzyczne — „Jak po gru
dzie”, aud. z cyklu: „Przygody ą 
kluczem wlollnowym” (powt. 
godz. 13.20 pr. IV)- godz. 9.40—10.00 
(pr. II t IV): Dla przedszkoli — 
słuchowisko pt. „Gustllkowy 
Skarb”; godz. 10.00—10.25 (pr. IV): 
Dla kl. VI geografia — „Gotowi w 
dzień i w nocy”; godz. 11.00—11.30 
(pr. IV): Dla kl. IS lic. jęz. pol
ski — „Pojedynek nie tylko na 
poetyckie strofy”; godz. 21.50—22.10 
(pr. IV): NURT, psychologia — 
„Zaburzenia nerwicowe u dzieci 1 
młodzieży” — prof. dr Zbigniew 
Pietrasińskl (premiera).

Broda — 8 grudnia, godz. 8.03— 
—8.25 (pr. I): NURT, psychologie 
— „Zaburzenia nerwicowe u dzie
ci 1 młodzieży” — prof. dr Zbig
niew Pietrasińskl (powtórzenie I); 
godz. 6.10—6.30 (pr. IV): NURT — 
Jw. (powt. II); godz. 9.00—9.25 (pr. 
IV): Dla kl. I muzyka — „Cwlerć- 
nuta czy ósemka”?, aud. z cyklu: 
„Abecadło z pięciolinii” (powt. 
godz. 13.20 pr. IV); godz. 10.00—10.25 
(pr. IV): Dla kl. VII biologia — 
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„Jak być naukowcem?”, aud. g 
udz. dr. Tomasza Umińskiego; 
godz. 11.00—11.30 (pr. IV): Dla kl. 
In lic. jęz. polski — „Nad Wierną 
rzeką"; godz. 21.50—22.10 (pr. IV): 
NURT, psychologia — „Postulo
wane 1 rzeczywiste oddziaływania 
nauczyciela” — prof. dr Zbigniew 
Pietrasińskl (premiera).

CZWARTEK — t grudnia, godz. 
9.00—9.20 (pr. IV): Dla kl. III—IV 
jęz. polski — „Królewicz 1 Stań
czyk”, słuchowisko z cyklu: „O- 
brazkl z naszej przeszłości” — 
(powt. godz. 13.20 pr. IV) ■ godz. 
10.00—10.30 (pr. IV): Dla kl. VIII 
chemia — „W rodzinnym gronie”; 
godz. 11.00—11.30 (pr. IV): Dla kl. 
IV lic. jęz. polski — „Dramaturgia 
Tadeusza Różewicza”.

Piątek — 7 grudnia, godz. 6.05— 
—6.25 (pr. I): NURT, psychologia — 
„Postulowane 1 rzeczywiste od
działywania nauczyciela” — prof. 
dr Zbigniew Pietrasińskl (powtó
rzenie I); godz. 6.10—8.30 (pr. IV); 
NURT — j.w. (powt. n); godz. 
9.00—9.20 (pr. IV): Dla kl. IV wych. 
muzyczne — „Nuty na choinkę”, 
aud. z cyklu: ..Zaczarowany 
klucz”; godz. 9.40—10.00 (pr. H i IV) 
Dla przedszkoli: „Jedzle grudzień” 
aud. z cyklu: „Wesołe przedszko
le”; godz. 10.00—10.20 (pr. IV): Dla 
kl. VIII wych. obywatelskie —„Na
sz® Konstytucja” (cz. III); godz. 
11.00—11,30 (pr. IV): Dla szk. średn. 
wych. muzyczne — „Chopin-etludy 
1 nokturny”, aud. z cyklu: „Gawę
dy muzyczne”.

Sobota — I grudnia, godz. 9.00— 
—9.20 (pr. IV): Dl* kl. II matema
tyka — „Nie muszę zgadywać”, 
Słuch, z cyklu „Kto liczy nie błą
dzi” (ńowt. godz. 13.20 pr. IV): 
godz. 10.00—10.30 (pr. IV): Dla szk. 
Średn. przysposobienie do życia 

, w rodzinie — „Rodzice a dzieci”, 
aud. z cyklu: „Ja wśród innych”; 
godz. 11.00—11.50 (pr. IV): Dla szk. 
średn. wych. obywatelskie — 
„Młodzi n« miarę czasów".

OGŁOSZENIA DROBNE
Sztandary szkolne 8 harcerskie 
Wykonuje wyspecjalizowana Pra
cownia „Haft Artystyczny” mi
strzowie Zofią i Henryk Kledzik, 
61-892 Poznań, ul. Kościuszki 76 
(narożnik ul. Armii Czerwonej 77) 
telefon 502-14. Nagrodzona medala
mi, gwarantuje najwyższą jakość 
wykonania oraz dotrzymanie ter
minów. Szeroka rozpiętość cen.

46
Logopeda, (słuchaczka Podyplo
mowego Studium Logopedyczne
go) podejmie pracę w swoim za
wodzie. Warunek: mieszkanie. 
Oferty: Wydawnictwo Współczes
ne, Biuro Ogłoszeń, Wiejska 12 
00-490 Warszawa, dla nr 159.

159
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Chcę właśnie wtrącić się dc I 
Kongresu Naukowego Kultury Fi
zycznej i Sportu, który rozpoczął się 
10 momencie, kiedy wymyśliłem ty
tuł tego felietonu. Przewidziano sto 
referatów luminarzy kultury fizycz
nej, w większości ludzi nauki i wy
bitnych menażerów sportu. Nie 
pominięto najdrobniejszych szczegó
łów związanych z powszechnym wy
chowaniem fizycznym i sportem.

Szczególnie dużo miejsca w dialo
gu naukowców znalazło szkolne wy
chowanie fizyczne — sport dzieci i 
młodzieży od lat najwcześniejszych 
do studenckich. Temat trudny do 
zbilansowania, a cóż dopiero mówić 
o prognozowaniu. Jaka zarysowuje 
się przyszłość szkolnego wychowania 
fizycznego? Jakimi drogami pój
dzie? »

Drogowskazów w tej spawie nie 
da się ustawić, jak się ustawia ta
blice kierunkowe, dla ruchu drogo
wego. Wszyscy chcieliby jak najle
piej, ale życie piata różne figle. Bo 
jak na przykład racjonalnie organi
zować wychowanie fizyczne w przed
szkolach? A potrzeba taka istnieje i 
pilnie należy ją zaspokoić. Temat 
zresztą przewinął się podczas obrad 
kongresu. Czytam światłe myśli 
teoretyków, że: już Andrzej Śnia
decki sformułował tezę, iż „wycho
waniem fizycznym należy objąć 
człowieka od chwili jego poczęcia”. 
Nikt nie kwestionuje tej potrzeby, 
ale jak to wygląda w praktyce, wie
my dobrze. Wygląda źle!

Do szkoły podstawowej dzieciaki 
przychodzą mocno zaniedbane fi
zycznie. Szkoło ratuj! A czy może 
ona wszystko uratować? Na kon
gresie powie się tymczasem, że ,ze 
względu na wielką plastyczność or
ganizmów dziecięcych oraz wielką 
potrzebę ruchu, jaką przejawiają, 
należy podnieść rangę wychowania 
fizycznego na tym poziomie naucza-

HOSPITACJA 
czyli NIEPOKÓJ

Nauczyciel jest nieustannie oce
niany — przez uczniów (fajny, rów
ny albo pila, nudziarz itp.), przez 
ich rodziców (dostępny, taktowny, 
albo sztywny, zarozumiały itp.), przez 
innych nauczycieli (koleżeński, 
uczynny albo ważny, rozrabiający 
itp.). Żelaznego zdrowia psychicznego 
i silnych nerwów trzeba, by znieść 
tę nieustannie trwającą presję.

A przecież nauczyciel jest jeszcze 
oceniany z urzędu — przez dyrekto
ra, wizytatora, inspektora. Podsta
wową formą kontroli i oceny nau
czyciela jest obserwowanie jego po
stawy na lekcji, czyli po prostu 
hospitacja. Już sam dźwięk tego sło
wa u najlepszych nawet nauczycieli 
budzi lęk i niepokój; nic dziwnego, 
u człowieka nieustannie ocenianego 
zawsze istnieje jakaś obawa: a mo
że czegoś nie dopatrzyłem, o czymś 
zapomniałem?

Ile zależy tu od tego, który hospi
tuje, od jego osobowości, kultury i 
nastawienia do nauczyciela!

W swojej kilkunastoletniej karie
rze nauczycielskiej wizytowały mnie 
na lekcjach różne osoby. Pierwszą w 
swojej karierze hospitację wspomi
nam najprzyjemniej. Kierownik 
szkoły poprosił mnie' do gabinetu i 
poinformował, że zamierza rąnie od
wiedzić za tydzień, na lekcji języka 
polskiego w klasie siódmej. Podkre
ślił też wyraźnie, że hospitacja to 
nie tylko kontrola, ale przede wszy
stkim. pomoc i doradztwo. A potem 
nadszedł ten dzień. Kierownik 
wszedł ze mną do klasy, uśmiechnął 
się do uczniów, przywitał ich i za
powiedział, że przyszedł posłuchać 
i popatrzeć, jak to też ta siódma 
klasa się uczy, jak pracuje na lek
cji. Nie muszę dodawać, jak bardzo 
pomógł mi takim wstępem: Z ak
tywnością nie miałem najmniej
szych kłopotów do końca zajęć. Na
stępne hospitacje były przez tego 
kierownika już zapowiadane tylko 

f

nia oraz wydatnie je poprawić, zra
cjonalizować i zmodernizować".

„Prawda, sama prawda. Lecz kto 
ma modernizować, jeśli resort oświa
ty nie znajduje partnerstwa? Prze
cież każda modernizacja, każde no
we propozycje wymagają wspólnych 
działań, wymagają nie tyłko środ
ków, lecż i akceptacji inwestycyj
nych. A tych, jak nie było, tak nie 
ma. Oświata sobie, resort sportu za
jęty „wyższymi racjami stanu” (czy
taj medalami).

„Wychowanie fizyczne na pozio
mie szkół średnich — mówiono na 
kongresie — jest wyraźnie obecnie 
usportowione”. Wszyscy się z tego 
cieszymy. Nie zawsze to jednak idzie' 
w parze z tym czego oczekujemy, bo 
sport kwalifikowany często psuje 
szyki szkolnym wychowawcom. Go
rzej, iż usportowione zajęcia odby
wają się w warunkach mówiąc deli
katnie kiepskich. Przy szkołach na
dal nie ma boisk, setki, może tysią
ce nie mają obiektów, zamkniętych, 
co w okresie zimy uniemożliwia pro
wadzenie jakiejkolwiek pracy z mło
dzieżą uzdolnioną w sporcie.

Znacznie gorzej pod tym wzglę
dem wypadają wyższe uczelnie, a 
przecież uczestnicy kongresu nie po
minęli tej sprawy i mówili o spor
cie studenckim. Raczej należałoby 
krzyczeć, niż mówić, bo brać studen
cka wciąż jest cherlawa, a wiedzą o 
tym najlepiej komisje poborowe, 
które rokrocznie sygnalizują ten 
istotnie bolesny problem.

Za.brzmiałoby banalnie, gdybym 
stwierdził, że od uczestników .kon
gresu ktoś oczekiwał radykalnych 
rozwiązań i rozstrzygnięć. Po pro
stu ludzie, którym leży na sercu dob
ro naszej kultury fizycznej, pragnę
li kompleksowo na nią spojrzeć i 
ocenić jej bieżący stan. Bowiem 'w 
minionym trzydziestoleciu nikt je
szcze takiego rachunku nie dokonał, 
choć trzeba to było zrobić.

na przerwie, tuż przed lekcją, ale 
zawsze wyczuwało się życzliwość i 
przychylność przełożonego, nawet 
wtedy, gdy... no, cóż nie zawsze lek
cje były udane.

Hospitował mnie też taki dyrek
tor liceum, który nie tylko uprze
dzał o swojej wizycie na kilka mi
nut przed lekcją, ale zawsze pamię
tał o tym, że' omawianie hospita
cji powinno być dla nauczyciela jed
nocześnie formą instruktażu. Był 
wprawdzie chemikiem, a ja uczy
łem przedmiotów humanistycznych, 
jednak w trakcie omawiania lekcji 
zawsze dowiedziałem się czegoś no
wego, potrafił wzbudzić w nauczy
cielu jakąś refleksję pedagogiczną. 
Byłem wtedy młodym nauczycielem i 
uczciwie mówiąc, zawsze trochę ba
łem się tego dyrektora, ale był to 
raczej bardziej respekt aniżeli 
strach. I naprawdę dużo dzięki nie
mu się nauczyłem.

Ale b-ył też taki dyrektor, który 
miał zwyczaj wtargnąć do klasy w 
kilka minut po rozpoczęciu lekcji 
(mnie, kolego, starczy parę minut, 
aby wiedzieć, jak nauczyciel jest 
przygotowany), ( mruknął słowo po
witania — albo i nie — siadał z ty
łu i... brał aktywny udział w lek
cji. A to mruczał coś pod nosem, a 
to chrząkał dwuznacznie, wiercił się, 
mówił coś do uczniów najbliżej nie-. 
go siedzących, a jego oblicze zaw
sze miało wyraz ironiczno-lekcewa- 
żący. Wychodził z lekcji wtedy, gdy 
nauczyciel jeszcze mówił, nie żeg
nając się ani z nim, ani z ucznia
mi. Omazoianie odbywało się po 
dwóch, trzech tygodniach (albo jesz
cze później) i zwykle zaczynało się od 
słów: — No, więc kolego, mam na
stępujące zastrzeżenia. Po pierwsze... 
I mógł nauczyciel na głowie stawać, 
aby lekcja była udana, nigdy nie 
wzbudził entuzjazmu dyrektora. 
Szczytem pochwały było usłyszeć: 
raczej nieźle, na ogół dobrze, bez 
większych zastrzeżeń.

l-Mamy jeszcze inne typy dyrekto- 
rów-hospitahtów. Na przykład typ 
czepiający się. Ocenia zwykle lekcję

Istnieją potrzeby różne. Pierwsze, 
drugie, tręecie. Ludzie sportu wierzą 
i <? o tym przekonani, że porządki 
i normalizację w ruchu sportowym 
należy zacząć od szkolnego wycho
wania fizycznego. To nie może być 
slogan. Dlatego musi cieszyć — i cie
szymy się — że aż. jedna czwarta 
referatów na kongresie dotyczyła 
problematyki związanej ze szkolną 
kulturą fizyczną. Czy coś z tego 
wyniknie. Bóg raczy wiedzieć.

Ogarnia mnie natomiast pesymizm, 
kiedy patrzę na niektóre metody 
szkolenia sportowego, nie uwzględ
niające podstawowych zasad peda
gogiki. Próbuje się na przykad wy
rostka uczęszczającego do szkoły tre
nować tak, jak trenuje się mistrza. 
Gorzej, bo stosunku do pracy trene
rzy próbują uczyć młodocianych, po
sługując się wykoślawioną dyscypli
ną. Wymagają tego, czego wymagać 
na pewnym etapie szkolenia nie po
winni. Wszyscy do tego się spieszą, 
jakby się paliło. Powoli, panowie 
trenerzy! Zdążycie wsiąść do wła
ściwego pociągu. Ale z młodymi 
sportowcami postępujcie ostrożniej!

I jeszcze coś bardzo ważnego," co 
chciałbym w tym miejscu i w tym, 
momencie dodać. Czyli dwa słowa o 
radości. Jedno z najpiękniejszych 
uczuć towarzyszące całemu ruchowi 
sportowemu — tak się wydaje — za
czyna jakby schodzić z planu. Nie 
współbrzmi z osiągnięciami szkole
niowymi, startowymi. Ale czy ktoś 
może się cieszyć z czegoś, do czego 
jest przymuszany? A przymus zado
mowił się w sporcie, stanowi ele
mentarną, składową część szikolenw- 
wo-startową. Fascynacją radości za
jął się jeden z publicystów sporto
wych, który napisał: „W końcu spo
łeczeństwo ma dość codziennych 
zmartwień, żeby mogło bez irytacji 
patrzeć na zaciśnięte żuchwy Gma
chów, wiecznie niezadowolone miny 
Schmidtów, nienawistne spojrzenia 
Bonka. Ludzie po prostu tęsknią do 
uśmiechu Lerczakówny, pogody du
cha Sidly, spontanicznie szczerej u- 
ciechy Wszoły, ciągle nie znudzonej 
fizjonomii Szewińskiej’,

Nic dodać. Może to, by wszyscy; 
którzy „robią” coś dla sportu (i w 
sporcie), nie miewali tak śmiertelnie 
znudzonych twarzy. Na kongresach 
również.

MIECZYSŁAW BILSKI

pozytywnie, ale ma ambicję, aby 
zawsze powiedzieć coś krytycznego, 
niedużo, ot tyle, ile — jego zdaniem 
— „wypada”, aby ' go przypadkiem 
nie posądzono o zbytnią pobłażli
wość, ale co gorsza o niefachowość. 
Oto konkretny przykład. Niedaw
no zwróciła się do mnie pewna na
uczycielka z pytaniem', czy można 
podać temat pod koniec lekcji, bo 
tak skomponowała jednostkę, aby 
dopiero w końcowej fazie doprowa
dzić dzieci do sformułowania tematu. 
Hospitująca tę lekcję dyrektorka 
oceniła ją pozytywnie, ale uważała, 
że temat bezwzględnie należy for
mułować na początku zajęć. Czy nie 
było to przypadkiem formułowaniem 

■ zarzutu „na siłę”?
Są też dyrektorzy (wizytatorzy) 

hobbiści. Była mowa na naradzie w 
kuratorium o środkach dydaktycz
nych; dla niego me ma ód tej chwi
li dobrej lekcji, jeśli coś tam nie 
będzie grać, świecić lub ruszać się. 
Nauczyciele nawet nie narzekają na 
takiego hospitanta, trzeba tylko w 
porę dowiedzieć się, co według niego 
aktualnie jest najważniejsze.

Ocena kwalifikacji i postawy na
uczyciela zawsze jest zjawiskiem 
kontrowersyjnym. Ale warto zdać 
sobie sprawę z tego, że nie tylko w 
Polsce nauczyciel jest oceniany. W 
wielu państwach istnieje system oce
ny nauczyciela, w niektórych znacz
nie bardziej rozbudowany niż u nas. 
A tam, gdzie nie prowadzi się ofi
cjalnej oceny nauczyciela, zjawisko 
to występuje w sposób nieformalny. 
Tak jest na przykład w Anglii, czy 
w Stanach Zjednoczonych, gdzie na
uczyciel nieustannie znajduje się pod 
presją rodziców, którzy traktują go 
jak każdego urzędnika państwowego, 
według zasady: ja płacę (podatki na 
oświatę), ja wymagam! I jest to 
znacznie gorsze niż oceny oficjalne 
i sformalizowane, bo nie ma możli
wości odwołania się i obrony.

Więc — moim zdaniem — problem 
nie w tym, oceniać czy nie oceniać, 
lecz jak to robić? Jak doskonalić w 
sobie umiejętność oceniania obiek
tywnego, życzliwego i fachowego?

Oto jedno z najważniejszych, za
dań stojących przed kadrą kierowni
czą.

LECHOSŁAW GAWRECKI

Tak czy owak, do wyboru
Zawsze ma dwie drogi:
Albo nadstawia głowę. 
Albo podstawia nogi.

POWÓD DO DUMY

Przechwala! się kołek: 
„Podpieram stołek”

Kryrtyna Sylwestrzak

GRACZ

Kliką się zewsząd otacza 
Kreując rolę działacza...

METAMORFOZA

Byl świetnym dydaktykiem 
pedagog ceniony.
Stał się urzędnikiem 
w szefa przemieniony.

ZAPALENIEC

Dyplom miał w kieszeni 
i zapal entuzjasty.
Metody chclał zmieniać, 
lecz krąg byl za ciasny..:

A;t-Ka

BEZ PRZESADY

Lżej by się nam żyło, 
Mówiąc między nami, 
Bez eksperymentów 
Z eksperymentami

Ryszard Przymus

TO TEZ SPOSÓB

Jak szefa, pozyskać?
Mieć zasługę nową?
O, jest na to sposób!
— Ugłaskać szefową!

Czesław Kalinowski

POTĘGA SŁOWA 
f 1

Wierzy w potęgę 
ukrytą w słowie 
Jedną czwartą zrobi, 
trzy czwarte dopowie.

Daniela Logiy

BEZKONKURENCYJNY

Pozbył się rywali 
i od czasu tego 
Jest nareszcie klasą... 
dla siebie samego

RYZYKANT

Kąpał się w życiu, 
jak ryba w wodzie. . 
Chciał raz wypłynąć 
— został na lodzie.

Anonim

Koleżanką Danielą Łogdg orax autora fraszek 
pt. „Bezkonkurencyjny” 1 „Ryzykant” prosimy 
o podanie dokładnych adresów i nazwisk, w 
celu przesiania honorarium.

Jeszcze jest wielu Don Kichotów, tylko 
coraz mniej wiatraków.

Nie każde pole służy do popisu.

Gdy ktoś klęka przed 
wcale pewne, że się modli.

figurą, nie jest

Krystyna Sylwestrzak

Teoria pedagogiczna wyróżnia cztery 
czynniki rozwoju: zadatki, środowisko, wy
chowanie I własną aktywnośś. Są to Jak 
gdyby cztery biegi. Trzy pierwsze włącza
ją się niejako automatycznie, czwarty — 
trzeba samemu wrzucić.

Miał trudności i wyłożeniem własnego 
pedagogicznego credo. Zabrakło mu kredy.

Kazimierz Gorzelok


